
-9 INTERESIE
WIESŁAW WIRSKI

•W październiku rozpocząć się ma
ją w Waszyngtonie polsko-amery
kańskie rozmowy w sprawie kredy
towych zakupów płodów rolnych w 
USA w roku gospodarczym 1962/1963. 
Mają to być już szóste z kole; roz-

Jak widać, w latach 1956/61 nasz« 
obroty handjowe ze Stanami Zjed
noczonymi wzrosły z 26,2 min doL 
do 156,3 min doi., a więc blisko
sześciokrotnie. Ten, tak dynamiczny 
wzrost obrotów dokonał się głównie 

mowy tego typu, poczynając od ro- ‘ po stronie importu, który zwiększy! 
ku 1957. Szereg okoliczności skłania ; się -. przeszło ' 50-krotnie. Eksport 
jednak do potraktowania przebiegu zwiększył się-znacznie wolniej, bo
i wyników tegorocznych rozmów w 
sposób szczególny. Odnotujmy przy
kładowo ważniejsze z. nich. .

Skrajnie reakcyjna organizacja 
tzw. John Birch Society podjęła 
próbę zorganizowania - bojkotu* pol
skiego towaru eksportowanego do 
USA. Na terenie Kongresu stosunki 
gospodarcze z Polską stały si,ę przed-
młotem krytyki polityki rządowej. 
Krytyka ta skoncentrowała' się wo-' . 
kół dwóch zagadnień. Wtfakcie.de- . 
baty nad pełnomocnictwami* Prezy
denta w dziedzinie cęlriej podjęto 
atak ha korzystanie pfzez Polskę -z 
klauzuli największego uprzywilejo
wania. Podczas dyskusji nad rządo
wym projektem programu pomocy 
dla zagranicy żądano wstrzymania 
pomocy dla Polski, choć... kraj nasz 
nie korzysta wcale z tego programu.

Zrozumienie istotnego, sensu tych 
tendencji, a tym samym zwrócenie 
szczególnej uwagi na* przebieg i wy
niki tegorocznych rozmów w spra
wie kredytowego zakupu zbóż, wy
maga nieco szerszego spojrzenia na 
dotychczasowy rozwój stosunków 
polsko-amerykańskich.

*
O rozwoju stosunków polsko-ame

rykańskich zdarzyło mi się pisać 
wiosną ub. roku, w związku z zarzu
tami o rzekomym dumpingu stoso
wanym przez Polskę w eksporcie 
ozdób choinkowych do USA. *) Spra
wa wydawała się dziwna na tlę ta
kich zjawisk obserwowanych na 
przestrzeni ostatnich lat jak: szyb
ki wzrost ruchu turystycznego, roz
szerzenie wzajemnej informacji, wy
miany kulturalnej,' naukowej czy 
technic^ej,.^S^^^^ „
równie dziwna na tTe podstawowej 
wykładni poprawy stosunków pol
sko-amerykańskich, jaką jest Ple? 
wątpliwie wzajemna wymianą handr 
Iowa. W tej sytuacji wystarczy więc, 
wrócić tylko do tego zagadnienia w 
aspekcie wspomnianych wyżej oko
liczności oraz rozmów w sprawie 
kredytowego zakupu zbóż.

tylko o 60 proc, choć wzrastał stale.
Główna przyczyną szybkiego wzro

stu importu z USA 1 to. bez równo
ległego powiększenia wpływów za 
eksport, były długoterminowe kre- 

• dyty na1 zakup- płodów rolnych; -na 
łączną sumę 426 min doi. Zakupy 
te miały istotne znaczenie dla naszej 
gospodarki. -
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Polsko-amerykańskie obroty handlowe 
w min doi.
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1958 26,2 2,4 23,8
1957 82,5 55,8 26,7
1958 128,4 101,6 26,8
1959 101,5 71,0 30,5
1960 115,6 84,1 31,5
1961 156,3 120,9 35,4

W SUMERZE:
Wiesław Wirski - W CZYIM INTERESIE? - str. 1

Podczas dyskusji nad amerykańskim rządowym projektem pro* 
gramu pomocy dla zagranicy żądano wstrzymania pomocy-' dla 
Polski, choć... kraj nasz wcale nie korzysta z tego programu. 
Zrozumienie Istotnego sensu tych tendencji, a tym samym zwró* 
cenie szczególnej uwagi na przebieg tegorocznych rozmów w spra
wie kredytowego zakupu zbóż, wymaga nieco szerszego spojrzenia 
na dotychczasowy rozwój stosunków polsko-amerykańskich. '

Władysław Dudziński - AKCJA CZY METODA - str. 1
Przemyśl' chemiczny podjął szeroko zakrojoną akcję ustalania 

zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw 1 instalacji w zakresie 
85 podstawowych wyrobów, stanowiących ok. 65 proc, wartości 
całej produkcji chemicznej. Jednocześnie kierownictwo resortu

chemii przeprowadza inną, równie doniosłą akcję - porządkowa- 
nia gospodarki materlałowo-surowcowej.

Problem pblega na tym, aby nadając Im organiczną Jedność, 
przekształcić je w stalą 1 niezawodną metodę działania przedslę- 

- biorstw. Dotyczy to, oczywiście, nie tylko przemysłu chemicznego.

Grzegorz Pisarski - NIEDOMAGANIA ASORTYMEN
TOWE - str. 1

Dokonany ostatnio przez resort handlu przegląd zapasów wska
zuje, że Ich -asortyment w artykułach przemysłowych w wielu przy
padkach nie' odpowiada aktualnym potrzebom rynku. Rosnące za
pasy nie zabezpieczają' w dostatecznym stopniu zwiększenia, podaży 
towarów przez ludność najbardziej poszukiwanych.

Jedyną drogą, która prowadzi do zmiany tego stanu rzeczy, jest 
takie ustawienie produkcji, aby jej profil asortymentowy ściśle 
odpowiadał zgłaszanym przez rynek potrzebom ludności. A to, 
z kolei, wymaga przede wszystkim poważnych zmian w warun
kach ekonomicznych 1 organizacyjnych funkcjonowania przedsię
biorstw przemysłowych,

W tym samym numerze zamieszczamy obszerne sprawozdanie 
z konferencji u wicepremiera Eugeniusza Szyra, poświęcone kształ
towaniu się zapasów w przemyśle.
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GOSPODARCZY

Nie tytka inwestycje Zapasy

YTANIE z tak zwanym przy
mrużeniem oka.

— Jak to się dzieje, że róż
ne gałęzie przemysłu, branże 
i zakłady mimo systematycz-

, hych , poślizgów , inwestycyj
nych przeważnie systematycznie wy
konują swe plany? .

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

z zapasami

Kiedo
magama

w zakresie większości artykułów — 
zarówno nowych asortymentów, jak 
i tych, których znaczny wzrost pro
dukcji może mieć swe źródło w 
pełnym wykorzystaniu rezerw, w 
intensyfikacji.

PRZEDSIĘWZIĘCIE NA CZASIE
Dziś zjawisko jęąt już na tyjp zna

ne, że nie trzeba się uciękąó dó głę- Przemysł chemiczny ^podjął jednak 
bokich analjz, aby stwierdzić bez w tej dziedzinie godny uznania trud, 
pudła: rezerwy. Rezerwy ż mniej- Od*;kóńca ubiegłego roku trwa tam
szym lub większym powodzeniem szeroko zakrojona akcja ustalania 
ukryWańe 'przóz-zSkiądy, " pfągńąęe ‘ zdolności produkcyjnych przedsię-ukryWańe 'przóz-zSkiądy, "pfąigńąęe 
się asekurować przed .„napinaniem" 
planu i „domiarami" — z przyczyn 
także już ogólnie ‘wiadomych. Re-
zultat niewątpliwie poważny
margines niewykorzystanych mo
żliwości wzrostu produkcji, do któ
rych dotychczas stosowanymi meto
dami dotrzeć nie potrafimy.

Rzecz jasna, możliwości intensy
fikacji nie zawsze pokrywają się ze 
strukturą potrzębj’ pewne asorty
menty wymagają niewątpliwie no-
wych inwestycji, Ale jest pewne, iż 
ogólne zapotrzebowanie naszej go- 

(plus ifyhek wewnętrzny ispodarki 
eksport) wciąż ńie jest zaspokojone

biorstw i instalacji .w -zakresie. 85 
podstawowych wyrobów, stanowią
cych'ok. 65 proc, wartości całej pro
dukcji chemicznej. Bilanse zdolności 
produkcyjnych uwzględniają oczy
wiście intensyfikację, możliwą do 
urzeczywistnienia w krótkim termi
nie i stosunkowo małym kosztem.

Jest to ' przedsięwzięcie niezwykle na 
czasie. Nieunikniona konieczność rezy
gnacji z budowy niektórych instalacji, 
wydziałów czy nawet całych zakładów 
zmusza nie tylko przemysł chemiczny do 
poszukiwania różnych środków w celu 
osiągnięcia planowanych efektów pro
dukcyjnych. Bez względu Jednak na tło 
zamierzonej intensyfikacji, do której 
chemię zachęcało i nasze pismofakt

pozostaje faktem: przedsięwzięcie to, nie
zwykle pożyteczne, już w pierwszym 
etapie wykazało ogromne, niewykorzy
stane dotąd możliwości.

Dotychczas zespół resortowy, kie
rujący akcją, v rozpatrzył bilanse 
zdolności produkcyjnych dla 23 wy
robów. Ujawniane rezerwy szacuje 
się na ponad 2 miliardy zł w postaci 

. dodatkowej produkcji. w r. 1965, co 
stanowi ok, 4 proc; produkcji roku 
przyszłego. Suma niebagatelna. Nie 
ma powodów przypuszczać, aby w 
zakresie - pozostałych 60 wyrobów 
odkryto możliwości intensyfikacyj- 
ne .niewspółmiernie , mniejsze. W 
sumie, być może, przemysł chemicz-. 
ny odkryje rezerwy dorównujące 
całorocznemu’ przyrostowi produkcji.

Kilka wybranych przykładów, 
charakteryzujących możliwości pod 
tym względem.

Możliwa do osiągnięcia wftikość prze
robu ropy naftowej jest o ponad 4 proc, 
wyższa od zadań wynikających z planu 
5-ietniego. Sody kaustycznej metodą kau- 
styfikacji można produkować rocznie o 
ok. 7,5 tys. ton więcej. W zakresie pro
dukcji amoniaku, której znaczna inten
syfikacja objęta Jest już planem 5-let- 
nim, jest szansa dalszej intensyfikacji, 
która dałaby dodatkowo w roku 1965 po
nad 65 tys. ton amoniaku. Zgoła rewela
cyjne są wnioski co do produkcji super- 
fosfatu. Otóż komory nowych instalacji 
posiadają zdolności produkcji rzędu 460 
tys. ton, a nie 200 tys. ton, jak pierwot
nie zakładano, co umożliwia rezygnację 
z budowy uw. trzeciej nitki w Tarno
brzegu I nowego oddziału w Gdańsku. 
Produkcja zaś superfosfatu w okresie do 
r. 1964 przewyższy o 200 tys. ton zadania 
planu 5-letniego.

Badania zdolności produkcyjnych po
szczególnych instalacji ujawniły także 
możliwości znacznego, ponad zadania 
planu 5-letniego,' zwiększenia produkcji 
fenolu syntetycznego, ihetanolu, bezwod
nika kwasu ftalowego, włókna ciętego 
wiskozowego, włókna ciętego steelono- 
wego, opon. Zwłaszcza godne uwagi są 
możliwości produkcji włókna steelono- 
wego, którego dodatkowa produkcja w 
r. 1965 powinna wynosić 1.550 ton war
tości 170 min zl oraz opon. Mimo prze
sunięcia na lata dalsze budowy fabryki 
opon w Olsztynie, wskutek czego w r. 
1965 miało zabraknąć pierwotnie zapla
nowanych 420 tys. sztuk opon, niedo
bór ten może być pokryty przez In
ne zakłady głównie Zakłady Gumowe 
w Dębicy, z nadwyżką 180 tys. sztuk?

cze zbyt wiele, aby w intensyfikacji 
produkcji były żywotnie zaintereso
wane same przedsiębiorstwa. Z 
przyczyn zresztą — co podkreślić 
trzeba dla jasności — raczej poza- 
resortowych.

Czy ostatnia akcja Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego spełni to 
zadanie?

Ujawnione możliwości- intensyfi-r. 
kaćji będą włączone do planów po
szczególnych przedsiębiorstw, zjed
noczeń oraz resortu. Zacznie dzia
łać normalny mechanizm'planowa
nia, realizacji, kontroli. I — co da-' 
lej? Sytuacja techniczno-wytwórcza 
w przemyśle ulega wszak ciągłym 
zmianom. Same przedsiębiorstwa w 
trosce o losy przyszłych planów za- 
krzątną się, aby zabezpieczyć sobie 
dalsze rezerwy. Nowo uruchamiane 
obiekty dodatkowo rozszerzają pole 
działania dla przyszłych' moderniza
cji i intensyfikacji. Są to oczywiście 
objawy nader pozytywne. Ale cho
dzi przecież o to, że przedsiębior
stwa nie zechcą zapewne rozgłaszać 
tych możliwości, pragnąc podpo
rządkować je doraźnym interesom 
związanym z wykonaniem planów 
rocznych. I to bynajmniej nie z 
powodu niedostatku, powiedzmy, 
poczucia obywatelskiego ich perso
nelu kierowniczego, czy wręcz nie
udolności lub złej woli. To też się 
zdarza, lecz regułą jest tu co inne
go. '

ZNANY . MECHANIZM

asorty
mentowe

GRZEGORZ PISARSKI

Foto: CAF

WŁĄCZYC DO PLANU 
I CO DALEJ

Być może, 
nym okresie 
sków okaże

część tych i w następ- 
opracowanych wnio- 

się wygórowana lub
niemożliwa do zrealizowania z róż
nych powodów, czasem zupełnie 
drobnych, powiedzmy — z powodu 
braku jakiejś pompy z importu, ele
mentu automatyki lub innego urzą
dzenia, czy aparatu. Zrozumiale bo
wiem, iż bez uzupełniających nakła
dów intensyfikacji przeprowadzić 
się nie da; będą one wszakże nie
współmiernie mniejsze od „normal
nych" inwestycji. Ale nawet 
uwzględniając taką poprawkę, nie 
będzie można tych rezerw uznać 
za skromne. Z drugiej strony trud
no oprzeć się przekonaniu, że w 
wielu przypadkach tych możliwości 
nie doszacowano. Mówi to praktyka 
wszelkich dotychczasowych akcji, 
zmierzających do ujawnienia takich 
czy innych rezerw przedsiębiorstw. 
Przetargi, kompromisy niewątpliwie 
odegrały tu również swoją rolę. Nie 
znaczy to. iż w ogóle brak przy
kładów samodzielnej inicjatywy pra
cowników i kierownictwa przedsię
biorstw w zakresie postępu technicz
nego i organizacyjnego. One jednak 
nie czynią wiosny. Rzecz w tym, 
iż dla intensyfikacji istnieje „zielo
na droga" niejako z góry; to zna
czy nie szczędzą wysiłków, aby ją 
wprowadzić w życie, władze nad
rzędne. Nie dokonano wszak jesz-

Wytwórnia oktanolu w Zakładach 
Chemicznych Oświęcim przekroczyła 
już projektową zdolność produk
cyjną. Intensyfikacja, wiążąca się z 
nader gruntownymi przeróbkami, 
daje w ciągu dwóch lat dodatkowo 
1.000 ton produktu. Pytam w Oświę
cimiu: jakie korzyści odniósł z tego 
zakład?

— Żadnych. Efekt intensyfikacji w po
staci 500 ton włączono do planu na rok 
bieżący, następne 500 ton Już figuruje w 
planie toku 1963. Korzysta na tym go
spodarka narodowa, ale na zakład spa
dają wyłącznie dodatkowe kłopoty i 
trudności związane z realizacją zwięk
szonego planu.

— 2e zakład musi wykazywać postęp, 
to zrozumiale — mówiono w Oświęcimiu 
— ale dlaczego ma się to obracać prze
ciwko niemu, np. w postaci „domiarów" 
do każdego rocznego planu, tego zrozu
mieć nie można. To wzbudza powszech
ną nieufność i zmusza zakład do ukry
wania rezerw właśnie na takie „okazje".

Znany mechanizm. Resort za
zwyczaj otrzymuje dodatkowe zada
nia w zakresie akumulacji, które 
rozdziela do poszczególnych zjedno
czeń i przedsiębiorstw. Przed owy
mi „domiarami" bronią się one w 
wiadomy już sposób. Niewykonanie 
bowiem planu i zmniejszenie wsku
tek tego premii (lub jej przepadek) 
dla załóg grozi także komplikacjami 
w zatrudnieniu. Ludzie po prostu 
zaczną szukać innego zajęcia. Jest 
to, nawiasem mówiąc, groźba obec
nie szczególnie realna w okręgach 
uprzemysłowionych, zwłaszcza na 
Śląsku, gdzie zaznacza się silny 
odpływ pracowników z zakładów 
przemysłu chemicznego do zakładów 
hutniczych i metalowych. Tendencje 
do ukrywania rezerw znajdują więc 
dodatkową pożywkę.

Szybkiemu postępowi w intensyfi
kacji stoją również na przeszkodzie 
pewne sprawy z zakresu wykonaw
stwa inwestycji modernizacyjnych. 
Nie wszystkie prace mogą być wy
konane przez Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwestycyjnego. Za-

DY mowa o nadmier
nym wzroście zapasów, 
najczęściej kojarzy nam 
się to z magazynami 
przepełnionymi wszela
kiego rodzaju artykuła

mi rynkowymi, które nie znajdują 
nabywców. Towarami zbyt 'drogimi, 
złymi jakościowo, lub po prostu 
niepotrzebnymi — towarami, któ
rych produkcja przekracza aktualne 
zapotrzebowanie ludności. Już jed
nak z artykułu opublikowanego w 
poprzednim numerze „Życia" mo
gliśmy się zorientować, że jeżeli 
chodzi o wzrost zapasu towarów 
rynkowych, to zagadnienie wygląda 
nieco inaczej. *)

W okresie pierwszych siedmiu miesię
cy br. zapasy w handlu wzrosły o ok. 
5 mld zł. Nie wyrównało to Jednak w 
całości obniżonego w r. ub. wskaźnika 
rotacji, który spadl z 123 dni w 1960 r. 
do ok. 114 dni w 1961 r. i wzrósł do 118 
dni w I półroczu br. Zapasy towarów 
rynkowych pokrywają więc obecnie 32— 
33 proc, rocznej wartości obrotów i 
kształtują się na poziomie z lat 1958-59, 
tj. z okresu, w którym poziom zapasów 
nie gwarantował ciągłości zaopatrzenia 
rynku.

Oznacza to. że ogólny wzrost za
pasu towarów rynkowych w ostat
nich latach jest najwyżej proporcjo
nalny do wzrostu obrotów handlu 
detalicznego, a więc prawidłowy, 
lub nawet zbyt mały. Zwłaszcza gdy 
uwzględnimy fakt, że poprawa nie 
dość dobrego na wielu odcinkach 
zaopatrzenia rynku wymaga prze
cież zwiększenia zapasów. Fakt zaś, 
że bez tego wzrostu zapasów zaopa
trzenie kształtuje się bądź co bądź 
lepiej, niż przed paru laty dowodzi, 
iż struktura zapasów kształtuje się 
obecnie nieco korzystniej. Stwier
dzenie to nie może być jednak pod
stawą do samouspokojenia.

Brak nadmiernego, w cyfrach glo
balnych, wzrostu zapasów w przed
siębiorstwach handlowych nie wy
czerpuje zagadnienia. Każdy z nas, 
za zarobione pieniądze poszukuje 
bowiem nie towarów w ogóle, ale 
ściśle określonych wyrobów, a w 
zapasach mogą się znajdować za
równo towary na rynku poszukiwa
ne jak i niechodliwe, trudno zby
walne buble. Dlatego też, chociaż 
struktura zapasów uległa poprawie 
warto zapoznać się bliżej z ich a- 
sortymentem.

ZAPASY STARE...

Dokonany ostatnio przez resort 
handlu przegląd zapasów dowodzi, 
że problem niewłaściwej ich struk
tury, choć nie tak ostry jak przed 
laty, wciąż jest sprawą aktualną. 
Znajduje on m. in. wyraz w pokaź
nych zapasach towarów trudno zby
walnych, od lat oczekujących na na
bywców.

Udział tych towarów w ogólnej 
wartości zapasu wyrobów przemy
słowych został obniżony z 21 proc, 
w 1959 r. do ok. 8 proc, w połowie
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s EKCJA II Mjmowała się Jak 1 regionalnej. Coraz częściej sto*
szeroko pojętą problematy
ką wydajności pracy. Naj
pierw dyskutowano trendy 
wzrostu wydajności pracy, w 
różnych krajach, a następ-

nie omawiano czynniki wzrostu wy
dajności pracy ze szczególnym 
uwzględnieniem wpływu płac i za
rządzania na wydajność pracy.

Referaty prof. Maddisona i W. 
Galensona zawierały bogaty mate
riał empiryczny wskazujący, iż po 
II wojnie światowej w większości 
krajów obserwujemy przyspieszenie 
tempa wzrostu wydajności pracy. 
Jednakże różnice tempa w-poszcze
gólnych krajach są nadal bardzo wy
sokie. rozpiętość tempa wzrostu wy
dajności pracy wynosi 5:1.

Większość dyskutantów zgadzała 
się, iż na wzrost wydajności pracy 
wpływa jednocześnie wiele czynni
ków. Jednakże, jak podkreślił w 
swoim referacie J. Pajestka, w pier
wszych okresach uprzemysłowienia 
najważniejszym czynnikiem wzrostu 
wydajności są inwestycje (czynniki 
materialne). Dopiero w okresie póź
niejszym zwiększa się ciężar gatun
kowy takich czynników społecznych, 
jak oświata, kultura pracy, psychi
czne nastawienie robotników itp. 
Stąd też dla krajów zacofanych głó
wne trudności w podniesieniu wy
dajności pracy leżą w niskiej sto
pie akumulacji i w ograniczonych 
możliwościach przekształcenia osz
czędności w realny kapitał na sku
tek słabego rozwoju sektora inwe
stycyjnego.

Następny węzłowy problem dy
skutowany w tej sekcji, to kwestia 
wpływu poziomu 1 struktury płac na 
wydajność pracy. Prof, Reynolds w 
swoim referacie wskazywał na dwu
kierunkowy wpływ poziomu płac na 
wydajność pracy. Z jednej strony 
wzrost płac podnosząc stopę życio
wą robotników podnosi ich wydaj
ność, z drugiej jednakże zagraża 
wielkości akumulacji, a poprzez to 1 
wzrostowi wydajności pracy. Wła
ściwe kojarzenie tych dwóch aspek
tów jest głównym zadaniem poli
tyki płac.

Omawiając strukturę płac jako 
mechanizmu wzrostu wydajności 
pracy Reynolds twierdził, iż duże 
zróżnicowanie plac jest właściwe 
wszystkim krajom w okresie ich 
szybkiego uprzemysłowienia. Obec
nie zarówno w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, Jak i W kra
jach socjalistycznych obserwujemy 
raczej zmniejszenie rozpiętości płac. 
Temu procesowi sprzyja również 
wzrost znaczenia tzw. dodatków do 
płac w dochodach klasy robotniczej.

W dyskusji podkreślano, iż mię
dzy wzrostem wydajności pracy a 
wzrostem realnych płac nie zawsze 
występuje ścisła korelacja. W okre
sach szybkiego uprzemysłowienia, 
mimo wzrostu wydajności pracy place 
realne zazwyczaj nie tylko nie rosną, 
ale wręcz spadają (W. GalenSon, H. 
A. Turner). Wszyscy dyskutanci — 
niezależnie od ogólnych swoich po
glądów — podkreślali dużą rolę pań
stwa we właściwym kształtowaniu 
poli‘”ki plac. /.’r’

Żywe zainteresowanie Wywołał 
problem wpływu zarządzania, zwią
zków zawodowych, samorządu robo
tniczego na wzrost wydajności pra
cy. W tych kwestiach bardzo wie
le mieli do powiedzenia delegaci 
krajów socjalistycznych (Z. More- 
cka, P. Turcan — Czechosłowacja, 
R, Uwalić — Jugosławia). Ekonomi
ści z krajów kapitalistycznych ży
wo interesowali się tą problematy
ką, zwłaszcza od strony «doświad
czeń krajów socjalistycznych w za
kresie kojarzenia demokracji robot
niczej i inicjatywy kierownictwa z 
dyrektywami planu centralnego, O 
tych m. in. sprawach i o metodach 
przezwyciężania sprzeczności w tej 
dziedzinie mówiła w swym wpro
wadzeniu do dyskusji Z. Morecka.

Obrady sekcji trzeciej — poświę
cone problemom techniki planowa
nia - miały bodajże najbardziej spe
cjalistyczny charakter.

Centralnym punktem był intere
sujący referat prof. Massć (Fran
cja), który dal swoisty przegląd o- 
siągnięć w zakresie teorii i prakty
ki planowania. Podkreślił ograni
czony charakter naszej wiedzy o 
procesach gospodarczych, niedostate
czność kwantyfikacji informacji e- 
konomicznych. Stąd ograniczone mo
żliwości w budowaniu sformalizo
wanego planu rozwoju. Dostrzegając 
wiele pozytywnych stron sformalizo
wanego programowania (Massń) o* 
graniczał jednak jego znaczenie do 
roli narzędzia pomocniczego, czegoś 
w rodzaju orientacyjnego szkicu 
planu. Jak dotychczas, szczegółowa 
treść planu może być i jest ustala
na przy pomocy programowania ar
bitralnego, metodą prób 1 błędów. 
Doświadczenia w opracowaniu pią
tego planu francuskiego potwierdza
ją — zdaniem referenta — małą doj
rzałość sformalizowanego programo
wania.

Referat prof. H. B. Chenerego 
(USA) poruszał — w ramach ogól
nego problemu strategii rozwoju go
spodarczego — kwestię wyboru za
kresu pomocy zagranicznej na 
wstępnych etapach rozwoju kra
jów zacofanych. Próba uchwycenia 
zależności, optymalnej korelacji 
między szybkością rozboju gospo
darczego a pomocą zagraniczną by
ła wyraźnie nieudana i chyba nie
zależnie od intencji autora miała 
apologetyczny chrakter. Cenne nato
miast w referacie wydaje się zesta
wienie empirycznych danych doty
czących węzłowych wskaźników ro
zwoju w 14 krajach.

Referat profesora Sorokina oświe
tli! osiągnięcia i perspektywy pla
nowania gałęziowego i regionalne
go w Związku Radzieckim, Podkre
ślił on ,iż już obecnie przy budo
wie jednolitego planu gospodarczego 
próbuje się stosować metody pozwa
lające osiągnąć optymalny poziom 
planu zarówno w skali gałęziowej
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su je się metodę przepływów mię- 
dzygałęziowych dla kojarzenia opty
malnego planu w skali gałęziowej 
i regionalnej. Stosowanie przepły
wów międzygałęzlowych pozwoliło 
także uwzględnić nakłady w więk
szej ilości gałęzi niż dotychczas. 
Ponadto nowoczesne metody w pla
nowaniu umożliwiły ustalić opty
malny wybór techniki w różnych 
gałęziach produkcji.

Rozwiązanie wielu problemów co
raz bardziej skomplikowanej rzeczy
wistości gospodarczej wymaga coraz 
doskonalszych metod i technik pla
nowania, wymaga gruntownej prze
budowy ewidencji ogólnospołecznej. 
Potrzeba nowych technik planowa
nia w krajach socjalistycznych 
stwierdził prof. Sorokin — wynika 
również z konieczności optymalizacji 
planu ,już nie tylko w skali jed
nego kraju, ale wielu krajów syste
mu socjalistycznego. Bez nowocze
snych metod matematycznych trud
no będzie rozwiązać wiele skompli
kowanych kwestii w planowaniu.

Kongres
Towarzystw

Ekonomicznych""
(Korespondencja własna z Wiednia)

HENRYK FIAKIERSKI

Jednakże jak dotychczas, stosowa
nie bardziej precyzyjnych metod 
planowania napotyka w ZSRR i w 
innych krajach szereg trudności na
tury obiektywnej. Socjalistyczne sto
sunki własności stwarzają jednak 
podstawę dla przezwyciężenia tych 
trudności w przyszłości.

Ponadto w sekcji III omawiano 
takie kwestie, jak:

1) Etapy i metody określania wę
złowych wielkości planu.

Prof. J. Tinbergen zwrócił uwagę 
na trudności, jakie napotyka plani- 
flkator w optymalnym ustalaniu ta
kich strategicznych wielkości planu 
jak: stopa oszczędności, współczyn
nik kapitałowy, inwestycje krajo
we i zagraniczne itp.

Następną trudnością, na którą 
zwrócił uwagę Tinbergen i inni dy
skutanci, to kwestia zaplanowania 
popytu na poszczególne grupy final
nych dóbr spożycia i inwestycji. Ist
nieje co prawda szereg narzędzi pla
nowania popytu konsumpcyjnego jak 
krzywa Engla, budżety rodzinne, po
dział dochodów, krzywe elastyczno
ści cenowej i dochodowej itp. Są one 
jednak daleko niewystarczające do 
zaplanowania przyszłego popytu.

2) Kryteria efektywności planu.
Dyskutanci zwracali uwagę, ii 

kryterium efektywności planu zale
ży od tego, jaką wielkość chcemy 
maksymalizować, np. dochód czy za
trudnienie 1 czy tylko jeden czyn
nik produkcji jest rzadki. Stąd wy
nika, iż efektywność Inwestycji mie
rzona jako stosunek przerostu pro
dukcji do nakładów inwstycyjnych 
Ay
“y nie w każdym wypadku jest 
właściwym kryterium efektywności 
planu.

3) Ceny w planowaniu.
Wielu członków sekcji, m. in. Ma- 

ssó, podkreśliło, iż ceny muszą od
zwierciedlać relatywną rzadkość 
czynników produkcji, Jeśli mają być 
narzędziem właściwej allokacjl środ
ków. Zastanawiano się również nad 
tym, czy przy zestawieniu pląnu po
sługiwać się cenami rynkowymi, czy 
też fikcyjnymi cenami planowymi 
(shadow prices). Tinbergen wypo
wiedział się za cenami planowymi 
w warunkach braku równowagi ryn
kowej. Natomiast przy równowadze 
popytu i podaży, przy mierzeniu 
wielkości planu lepiej posługiwać się 
cenami rynkowymi.

4) Preferencje konsumentów i ich 
suwerenność.

Prof. J. Drewnowski (reprezentu
jący czasowo Ghanę) stwierdził, że 
preferencje konsumentów mogą być 
uwzględnione przez państwo. Posia
da ono bowiem cały szereg mecha
nizmów, które umożliwiają właści
wą ocenę rynku i oddziaływanie na 
rynek bez naruszenia suwerenności 
konsumentów.

5) Planowanie regionalne.
Dyskutanci poruszali kwestię pla

nowania rozwoju regionów i Jego 
koordynacji z rozwojem planu ogól
nogospodarczego. Podzielono się do-
świadczeniem planowania w tej 
dziedzinie w różnych krajach, (prof. 

(M. Sorokin, H.J. Tinbergen, S. 
Chenery).

6) Uproszczenie 
nia.

Podkreślano, iż

metod planowa-

dotychczasowa te-
chnika zestawiania planu jest czę
sto przestarzała (prof. Dorfman — 
USA). Należy udoskonalić technikę 
budowy planu, przede wszystkim w 
tym celu, aby można było szybko 
i łatwo przygotować kilka warian
tów planu w zależności od zmienia
jących się okoliczności.

Dyskusja w sekcji III pokazała, 
po pierwsze, iż wiele ciekawych te
chnik i metod planowania nie może 
gnaleźć zastosowania w ramach za-

tomlzowanej gospodarki kapitalisty
cznej. Coraz większe sformalizowa
nie; i uściślenie metod planowania 
staje się możliwe .dopiero w socjali- 
źmle. Niestety ten aspekt planowa
nia nie został uwypuklony i rozwi
nięty przez przedstawicieli krajów 
socjalistycznych. *

Po drugie \w świetle osiągnięć 
krajów socjalistycznych w zakresie 
rozwoju gospodarczego nie można 
już obecnie ignorować ich dorobku 
w dziedzinie metod i technik plano
wania.

fo trzecie, modele. planowania za
proponowane przez zachodnich eko- 

‘ nómistów, mimo swojej elegancji, 
są w najlepszym Wypadku przydat
ne dla długookresowej orientacji w 
procesie rozwoju; są czymś w ro
dzaju wstępu do procesu planowa
nia. Chcąc Jednak rozwiązać kon
kretne zadania ogólnogospodarcze, 
zarówno kraje zacofane jak i roz
winięte kraje kapitalistyczne muszą 
sięgnąć do wypracowanych w długo
letniej praktyce metod 1 technik 
planowania krajów socjalistycznych.

Tematem obrad sekcji IV była 
problematyka stabilizacji poziomu a- 
ktywności gospodarczej w krajach 
Surowcowych. Punktem wyjścia dla 
dyskusji byl referat prof. Dupriez'a 
(Belgia) o aktualności 20-letniego 
cyklu Kondriatewa dla badania pro
blemów rozwojowych .zarówno w 
krajach rozwiniętych, jak i zacofa
nych, po drugiej wojnie światowej. 
Autor na podstawie empirycznej a- 
nallzy długookresowego trendu cen 
hurtowych i detalicznych, produk
cji 1 wydajności, dowodził, iż po 
drugiej wojnie światowej w więk
szości krajów rozwiniętych Wzrostó-' 
wi cen towarzyszył przeciętnie za o- 
statnie 7 lat szybki wzrost produk
cji. Stąd, zdaniem Dupriez‘a potwie
rdza się Kondriatewowska zależność 
między długookresową ekspansją 
produkcji a długookresowymi ru
chami cen.

Wielu dyskutantów wyraziło się 
sceptycznie o koncepcji Dupriez‘a. 
Empiryczny materiał jest bowiem 
zbyt skąpy dla tak daleko idących 
wniosków.

Dyskutowano także tendencje w 
ruchu cen dóbr końcowych i surow
ców. Zdania dyskutujących i w tej 
kwestii były rozbieżne. Niektórzy 
twierdzili, że ceńy surowców wzro
sły po drugiej Wojnie światowej bar
dziej niż ceny dóbr gotowych, nie
którzy zaś odwrotnie. Problem ten 
nie ma charakteru czysto akademi
ckiego. Za nim kryje się bowiem 
odpowiedź na pytanie, jakie kraje 
skorzystały, a jakie straciły na ru
chach cen. Stąd najprawdopodob
niej wypływa ostrość ’ polemiki wo
kół tych zagadnień. Wielu reprezen
tantów krajów słabo rozwiniętych 
nie zgadzało się z tezą niektórych 
ekonomistów zachodnich, że kraje 
zacofane zyskały na ruchach cen. 
Wielu jednak mówców podkreślało, 
iż jeśli nie nastąpi załamanie ko
niunktury w krajach rozwiniętych, 
wskaźnik terms of ttade będzie naj
prawdopodobniej korzystny dla kra
jów słabo rozwiniętych. Mimo roz
bieżności wszyscy byli zgodni co do 
tego, że dane o cenach eksporto
wych są daleko niedoskonale. Sta
tystyka ma tu jeszcze wiele do zro
bienia.

Jeśli chodzi o ogólny Wniosek z 
dyskusji w sekcji IV to trudno le
piej go sformułować, niż uczynił to 
w podsumowaniu przewodniczący tej 
sekcji prof. W. Lewis (India Zacho
dnia): większość dyskutantów była 
pełna pesymizmu co do możliwości 
zapobieżenia złym skutkom ruchu 
cen dla krajów surowcowych. Pesy
mizm ten jest w pełni uzasadniony, 
albowiem wszystkie dotychczasowe 
środki 1 propozycje były mało sku
teczne.

OGÓLNE IMPRESJE

Po krótkim przeglądzie węzłowych 
problemów dyskutowanych na kon
gresie warto poświęcić nieco uwagi 
atmosferze zjazdu, powiedzieć 
ka słów o jego osiągnięciach 1 
kach.

W dyskusji, poza nielicznymi

kil- 
bra-

wy-
jętkami, nie dało się zaobserwować 
żadnych elementów Zacietrzewienia, 
była ona rzeczowa i utrzymywana 
w duchu tolerancji dla odmiennych 
poglądów, aczkolwiek nie brakowa
ło ostrych i dowcipnych spięć pole
micznych. Nie ulega kwestii, że ła
godna atmosfera Wiednia, stolicy 
neutralnego kraju, sprzyjała m. in. 
właściwemu klimatowi zjazdu.

Z radością należy powitać fakt 
dużej aktywności polskiej delegacji. 
Referaty polskie — Brusa i Laskie
go, , Pajestki -- zaliczono db najcie
kawszych na kongresie Ponato 

wielu członków delegacji zabierało 
głos w dyskusji wnosząc istotne ele
menty do toczących się obrad. Dele
gacja polska cieszyła się zaintereso
waniem, co niewątpliwie ułatwiało 
nawiązanie wielu kontaktów i spo
pularyzowanie naszego dorobku na
ukowego.

Należy natomiast wyrazić ubole
wanie, że stosunkowo mały był u- 
dział w kongresie ekonomistów z 
krajów słabo rozwiniętych. Proble
matyka zwlązana\2 rozwojem gospo
darczym tych regionów była zbyt 
często dyskutowana przez „outside
rów".

Poza oficjalnymi obradami kon
gresu miały miejsce również bardzo 
pożyteczne kameralne spotkania i 
kontakty. Wystarczy wymienić przy
kładowo chociażby:

1) Spotkanie stałego komitetu dla 
spraw wydajności pracy w skład 
którego. wchodzą ekonomiści Związ
ku Radzieckiego, USA, Czechosło
wacji i Polski (M. Pohorille, Z. Mo
recka).

2) Spotkanie grupy ekonomistów 
W sprawie opracowania podręcznika 
ekonomii dla krajów afrykańskich. 
W skład tej grupy roboczej wcho
dzą m. in. K. Laski i J. Drewnow
ski.

3) Szereg spotkań ekonomistów 
polskich z postępowymi ekonomista
mi austriackimi (Steindl, Mertz, 
Rothschild, Prager).

Niezależnie od specjalnie aranżo
wanych spotkań wiele kontaktów 
nawiązano na gruncie towarzyskim, 
m. in. na przyjęciach w ambasa
dzie radzieckiej i polskiej, a prze
de wszystkim w czasie uroczego 
wieczoru w salach Ratusza wiedeń
skiego, gdzie gości podejmował bur
mistrz stolicy Austrii.

Do słabych stron kongresu należy 
zaliczyć szereg usterek organizacyj
nych. Obrady odbywały się wyłącz
nie w języku angielskim i francu
skim. ■ Niczym nie wydaje się uza
sadniony brak języka rosyjskiego w 
pracach kongresu. Stwarzało to nie
którym uczestnikom pewne trudno
ści w aktywnym udziale w obra
dach 1 mogło być odczytane jako 
próba dyskryminacji lub prefero
wania tych czy innych środowisk. 
Również tłumaczenie przemówień na 
język francuski lub angielski na nie
których sekcjach nie należały do 
najlepszych. Jest to wprawdzie ma
ła pociecha, ale okazuje się, że nie 
tylko na kongresach zorganizowa
nych w Warszawie występują nie
dociągnięcia tego typu .

Kongresy nie są oczywiście miej
scem, gdzie dokonuje się odkryć, 
lub w sposób roboczy rozwija się 
konkretne dziedziny wiedzy. Takie 
imprezy naukowe mogą jednakże 
dzięki wymianie myśli i poglądów 
wskazać kierunek dalszych poszu
kiwań, ponadto stwarzają one wa
runki dla bezpośrednich kontaktów 
osobistych między ekonomistami, 
sprzyjają tym samym zbliżeniu róż- 
nj7ch poglądów i szkół. Kongres 
wiedeński dobrze wykorzystał wszy
stkie te możliwości.

NAD ROZWOJEM PRODUKCJI 
ROLNEJ

W wyniku uzyskania przez rolnictwo 
niższych niż w roku ubiegłym zbiorów 
zbóż i ziemniaków zarysowują się trud- 
noścl w zakresie bazy paszowej, zwła
szcza dla szybko rozwijającej Się hodo
wli trzody chlewnej. Niezależnie od de
cyzji o natychmiastowym przyjściu z 
pomocą gospodarstwom rolnym w po
wiatach o najtrudniejszych warunkach 
paszowych, nadzwyczaj ważną sprawą 
jest mobilizacja całego rolnictwa w celu 
przezwyciężenia mogących wystąpić 
w przyszłości poważniejszych trudności.

Głównym tematem narady 317 prze
wodniczących gromadzkich rad narodo
wych, która odbyła się w ubiegłym ty
godniu w Warszawie pod przewodnic
twem premiera J. Cyrankiewicza, było 
omówienie spraw związanych ze wzro
stem produkcji zbóż, rozszerzeniem u- 
praw pszenicy (jak w swoim wystąpie
niu stwierdził Władysław Gomułka, ist
nieją w tej dziedzinie możliwości po
większenia areału upraw pszenicy a 1,4 
min do 2 min ha) i jęczmienia, jak 
również zwiększeniem upraw bogatych 
w białko.

W najbliższych tygodniach odbędą się 
we wszystkich województwach narady z 
udziałem wszystkich przewodniczących 
gromadzkich rad narodowych.

„PĄTNOW“ RUSZYŁ
Aby można było rozpocząć przemysło

wą eksploatację bogatych złóż węgla 
brunatnego w Pątnowie (W rejonie Ko
nina) trzeba było „zdjąć" 18 350 060 me
trów sześć, nadkładu. Prace a tym zwią
zane trwały bez mała sześć lat. Wstęp
ną eksploatację kopalni odkrywkowej 
„Pątnów" rozpoczęto w lipcu br. Od te
go czasu do chwali oficjalnego otwarcia 
kopalni (13 października br.) wydobyto 
ok. ioo tys. ton węgla brunatnego. Do 
końca bieżącego roku kopalnia „Pąt
nów" dostarczy ok. 300 tys. ton węgla. 
W końcu obecnego planu pięcioletniego 
moc produkcyjna odkrywki wyniesie ok. 
3,7 min ton węgla brunatnego rocznie.

TRUDNE DNI KOLEI
Tegoroczne przewozy jesienne są nad- 

ewyetaj trudne dla Polskich Kolei Pań
stwowych. Niezależnie od tego, że wiel
kość . ładunków Jest w IV kwartale br. 
o 3,6 min ton większa niż przed rokiem, 
sytuację w przewozach komplikują 
spiętrzenia transportów. Z powodu opóź
nień w rolnictwie przewozy ziemniaków 
1 buraków cukrowych zbiegły się w cza
sie. Duże trudności występują też przy 
przewozie węgla. Przy pewnym nadmia
rze wagonów krytych, kolej cierpi na 
brak 12 tys. wagonów-węglarek. wzrost 
wymiany towarowej z zagranicą i usłu
gi tranzytowe powodują, że ok. 15 proc, 
taboru jest stale poza granicami kraju, 
w ostatnim tygodniu, wskutek straszli
wej katastrofy pod Piotrkowem, nastą
piło dalsze pogorszenie sytuacji przewo
zowej. Przez kilka dni, jedna z najbar
dziej ruchliwych arterii, była dla prze
wozów towarowych nieczynna.

Jak podało „Życie Warszawy", obecnie 
w ciągu kwartału koleje przewożą o 5 
min ton ładunków więcej aniżeli prze
wożono w ciągu całego roku przed woj
ną. Na tym tle warto byłoby pokusić 
się o analizę, czy rzeczywiście rozwój 
przemysłu 1 całej gospodarki w okresie 
powojennym spowodował konieczność 
tak wielkiego wzrostu ładunków. Po
wierzchowne obserwacje często dowo
dzą. że sporo jest przewozów nieracjo
nalnych, nieraz wprost zbędnych, zwła
szcza W okresach szczytowych.

Ciekawa inicjatywa TYCH
Komitet Powiatowy pzpr w Tychach opierano dzlaTaTą^ych^u*

robo.(ui„y. »

naście zakładów priemysiu .metalowego dorodna*8 Ogółem wU zSBPK^pla-
.....  ... ... 176 tcmatów przygo

towywanych przez 350 społecznych pr 
jektantów zorganizowanych w 70 zespo-

wystąpił z ciekawą inicjatywą społecz
no-gospodarczą. Otóż szukając dróg sze
rokiego włączenia inżynierów, techni
ków, . brygadzistów 1 robotników do ba
talii o szybszy postęp techniczny W 
przedsiębiorstwach - KP' PZPR ? przed
stawił samorządom robotniczym projekt 
powołania zakładowych społecznych 
Biur Projektowo-Konstrukcyjnych. W 
kwietniu 1 maju bieżącego, roku kllkh- 

na terenie powiatu utworzyło takie-blu*
ra, w maju 1 czerwcu opracowano ich 
programy pracy i obecnie niektóre z 
tych biur rozwinęły już szeroką dzia
łalność.

Zadania, Jakie stawiają przed sobą 
ZSBPK, są następujące: oddziaływanie 
na całe załogi w- celu wdrażania „tech
nicznego" myślenia 1 mobilizowania do 
wspólnej realizacji trudniejszych zadań 
postępu techniczno - organizacyjnego, 
umożliwienie pracownikom zatrudnionym 
bezpośrednio w produkcji zdobycia nie
zbędnej wiedzy z zakresu projektowa
nia 1 czytania dokumentacji, a wresz
cie opracowywanie w czynach społecz
nych dokumentacji niezbędnej dla 
wprowadzenia najpilniejszych innowacji 
techniczno-organizacyjnych. Chodzi tu 
wlęo nie tylko o zainteresowanie pra
cowników wiedzą techniczną, Ole rów
nież o przygotowanie W czynie spo
łecznym konkretnych 1 pilnych roz
wiązań, które ze względu na poważny 
niedobór kadry inżynieryjno-technicznej 
nie mogłyby być szybko zrealizowane 
na „normalnej", służbowej drodze.

Wysuwając tę inicjatywę i ustalając ' 
zasady oraz metody działania ZSBPK

KSMŻKf PSFE
O. HAUBOLD - WYDAJNOŚĆ PSA- 

CY W HANDLU DETALICZNYM, str. 
170, cena 11 zł.

Tematem książki są metody bada
nia wydajności pracy w handlu de
talicznym, wzbogacone Wnikliwą ana
lizą wydajności pracy pracowników 
sklepów samoobsługowych i prese
lekcyjnych w Polsce. Autorka przyta-

QLENA MAUBOLO

WYOAINOSC 
praw 

, HMII

cza również liczne przykłady metod 
mierzenia wydajności pracy stosowa
ne w Innych krajach. Książka prze
znaczona jest dla ekonomistów zaj
mujących się problematyką handlu 
detalicznego oraz studentów szkól 
ekonomicznych - specjalność ekono
mika handlu.

J. SZYMANCZYK - NOWE ZASA
DY KOOPERACJI PRZEMYSŁOWEJ, 
str. 101, cena 7 zt.

Praca stanowi próbę ujęcia cało
kształtu zagadnień kooperacji, z jaki
mi spotyka się w swojej codziennej 
pracy służba zaopatrzenia materia
łowo-technicznego przedsiębiorstw 

c

przemysłowych. Autor, omawiając 
kolejne etapy zawierania i realizacji 
umów kooperacyjnych, daje prak
tyczne wskazówki postępowania przy 
rozwiązywaniu tych problemów. Pra
ca przeznaczona jest dla pracowni
ków służby zaopatrzenia I zbytu 
przedsiębiorstw przemysłowych, .

E. WISZNIEWSKI-HANDEL USPO
ŁECZNIONY W WARUNKACH SZYB
KIEGO WZROTU GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ, str. 232, cena 
14.- Zł.

Tematem pracy jest rola handlu 
W warunkach industrializacji socjali
stycznej. Autor zwraca szczególną

PRACA ZBIOROWA - PRAWICOWI 
SOCJALIŚCI A KWESTIA KOLO
NIALNA (tłum, z rosyjskiego), str. 
368, cena zł 18.-.

Studium polemiczne o poglądach 
prawicowych socjalistów zachodnio
europejskich w kwestii kolonialnej. 
W oparciu o obszerne, ciekawe ma
teriały źródłowe, autorzy analizują 
krytycznie programy 1 praktyczną 
działalność Międzynarodówki Socjali
stycznej, Labour Party i 8F1O - W 
sprawie rozpadu 1 likwidacji syste
mów kolonialnych.

Ksiqiki nadesłane
SUMNER H. 8ŁICHTER - Icenomlo 

Growth in the United States - Louisie- 
na State Unlverslty Presa ,8». 198.

Autor omawia historię problemu wzro
stu, przytacza również materiały staty
styczne, charakteryzujące wzrost gospo
darczy .oraz perspektywy rozwoju Sta
nów Zjednoczonych w przyszłości.

BERT G. HICKMAN - Growth and 
Stablllty of the Postwar Economy - The 
Brooklnga Instytution 1960, Washington 
D. C. - str. 426.

Autor zajmuje się przede wszystkim 
zagadnieniem cykli po drugiej wojnie 
światowej i czynnikami, które wywoły
wały poszczególne wahania gospodarcze.

JOHN MICHAEŁ MONTIAS - Central 
Plannlng in Poland - New Haven and 
London, Yale Unlverslty Press, 1962 — 
str. 411.

Praca, oprócz opisu instytucji 1 tech
niki planowania w naszym kraju, oma
wia również poszczególne problemy roz
woju gospodarczego w niektórych eta
pach rozwoju po wojnie.

*8Tak np. ZSBPK Huty „Łaziska gru
puje 126 społecznych projektantów, w 
tym 26 Inżynierów, 41 techników, 10 
mistrzów 4 laborantów oraz 46 robotni
ków. Tworzą oni 21 zespołów opraco
wujących Jeden lub dwa tematy, z któ
rych większość została przejęta z pla
nów postępu technicznego Huty na rok 
1962 1 1963. Dla opracowywania wnio
sków wynikających z bieżących potrzeb 
zakładu powołuje się dalsze zespoły. 
Ponadto ZSBPK prowadzi na terenie 
huty szeroką kampanię na rzecz zgła
szania przez załogę wniosków racjona
lizatorskich, organizuje szereg odczytów 
I dyskusji mających na celu ożywienie 
zainteresowania postępem techniczno- 
organizacyjnym oraz organizuje kurs ry
sunku technicznego dla członków ZSBPK. 
Wszystkie te przedsięwzięcia powinny 
pomóc zakładowi w likwidacji wąskich 
gardeł produkcyjnych 1 w polepszeniu 
ekonomicznych efektów pracy.

(s)

Ł. BESKID » SYSTEM CEN DETA
LICZNYCH W POLSCE, str. 252, cena 
20. -Zł.

Jest to szczegółowa monografia sy
stemu cen detalicznych w Polsce Lu
dowej mająca na celu głównie wy
jaśnienie roli cen detalicznych arty
kułów I usług konsumpcyjnych na
bywanych przez ludność. Autorka 
rozpatruje system cen detalicznych 
Jako Jeden z czynników określają
cych równowagę rynkową, ze szcze
gólnym uwzględnieniem roli układu 
cen (zespołu relacji cen) w kształto
waniu się wydatków konsumpcyj
nych ludności. System cen detalicz
nych w Polsce Ludowej przedstawio
ny został na szerokim tle porów
nawczym systemu cen w Polsce mię
dzywojennej oraz systemów cen W 
innych krajach.

F. G. PISKOPPEŁ - ZASADY BA
DANIA KONIUNKTURY W GOSPO
DARCE KAPITALISTYCZNEJ (tłuma
czenie z rosyjskiego), str. 320, cena 
26.- zł.

Podręcznikowy wykład metod bada
nia koniunktury na rynkach kapita
listycznych. Praca opiera się o roz

budowany aparat teoretyczny, służy 
jednak celom praktycznym: ma 
wskazywać działaczom gospodarczym, 
jakie wskaźniki pozwalają określić 
kierunki rozwoju poszczególnych 
rynków W warunkach gospodarki ka
pitalistycznej.

uwagę na podstawowe trudności han
dlu w realizacji towarów I Jego dzia
łalności usługowej w okresie szyb
kiego warottu gospodarki, wykazując 
Ich obiektywne i Instytucjonalne 
przyczyny. Problem ten został roz
patrzony w konkretnych warunkach 
rozwoju gospodarczego Polski Ludo
wej.

WYBORY 
WŁADZ NOT-u

W ubiegły piątek odbyło się w 
Warszawie zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze Rady Głównej Naczelnej 
Organizacji Technicznej. Referat 
omawiający dwuletni dorobek tej or
ganizacji 1 problematykę jej działal
ności wygłosił prezes Zarządu NOT, 
mgr. taż. B. Rumiński.

Przewodniczącym Prezydium Rady 
Głównej NOT sostal wybrany prof. 
dr. j. Tymowski. Wybrano również 
pięciu zastępców Przewodniczącego. 
Prezesem Zarządu NOT, w skład któ
rego weszło trzech zastępców i sied
miu członków, został wybrany po
nownie mgr. inż. B. Rumiński, zaś 
Sekretarzem Generalnym — inż. w. 
Obolewicz.

W jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma wydrukujemy artykuł 
omawiający szerzej działalność i pro
blematykę Naczelnej Organizacji Te
chnicznej. (wd)

1-^.im _____



zdążyły się’ już'wykrystalizować ja- ‘ 
kies zainteresowania, ten „składał 
papiery" na historię, fizykę, arche
ologię... „Na ekonomię? —pytał zdu
miony, a życzliwy mi wychowaw
ca — przecież tam właściwie niczego 
nie uczą. Zobacz, kto od nas się tam 
wybiera”. Rzeczywiście. Ani „ciało, 
pedagogiczne”, ani koledzy nie mieli

tytó; ’ której ‘"powinien "być^ rzeceni- 
klem, ma więc ekonomista i warunki 
(zewnętrzne i • wewnętrzne) raczej 
niesprzyjające.

UNOWOCZEŚNIĆ STUDIA

wych 
swego 
mniej

problemów ekonomicznych 
stanowiska pracy. Przynaj- 

bylby wspólny język.

CZYM JEST PLANOWANIE 
NAPRAWDĘ? :

kształceń społecznego procesuOLA ekonomisty w kształ
towaniu i realizacji decyzji 
gospodarczych? Opierając 
się o doświadczenia najwy
żej średniego szczebla , ad
ministracji gospodarczej (i

niżej), stwierdzać trzeba, że rola 
ta jest niewielka. Rachunek eko
nomiczny — wszystkie moje uwa
gi odnoszą się tylko do kręgu włas
nych bezpbśrednich obserwacji — 
to tylko jeden z licznych zwrotów 
„akademiowych", odświętnych, któ
rych zszargania w szarej codzien
ności gospodarowania kierownictwo 
wystrzega się nie mniej energicz
nie niż przysłowiowy diabeł świę
conej wody.

Dlaczego tak się dzieje?
W mojej świadomości przyczyny 

i skutki takiego stanu rzeczy spla
tają się ze sobą — w jedho „błędne 
kolo". Analizę jego funkcjonowania 
możemy więc zacząć w dowolnym 
punkcie...

Osobny temat, to jednostki nad
rzędne... Metody ich pracy są, moim 
zdaniem, jedną z najpilniejszych 
spraw, domagających się gruntow
nej reformy. Plany wieloletnie r- 
na skutek niekończących się 
„przycięć", „zmian" i „kbrektffpod 
ciężarem których załamuje się -pier
wotnie sformułowana myśl prze-

transformaji tych jednostek w spo
łecznie użyteczne dobra i usługi. 
Powinien on współdecydować o 
allokacji potencjału społecznego, ba- 

- cząc na jego maksymalną efektyw
ność. ' Jest tyle niezaspokojonych, 
palących potrzeb ludzkich — i tyle 
marnotrawstwa wokół. Jak łatwo — 

, zdawałoby się — udowodnić, że sa
ma - myśl ekonomisty, bez limitów 

* i śięgania;do „puli — może nożyce 
tych potrzeb i tego marnotrawstwa 

z zewrzeć, niekiedy bardzo radykal
nie. ■

wątpliwości, że ci, co „idą” — idą po 
prostu po linii najmniejszego oporu, 
że chcą zdobyć dyplom najmniej
szym kosztem, choćby i minimalnie 
efektowny...

I pierwsza praktyka, w wielkiej 
hucie, której nazwa ukazywała się 
wówczas raz po raz na pierwszych 
stronach gazet. Dyrektor, inżynier, 
którego zachowałem w pamięci jako 
solidnego i rozsądnego człowieka, na 
przywitanie: „Ekonomia? Pewnie nie 
przyjęli pana na politechnikę? Ile 
pan ma lat? Dwadzieścia? No, jesz
cze czas, niech pan nie rezygnuje, 
przecież na tej ekonomii nauczy się 
pan tylko frazesów”.

I nie ma się co dziwić, że społe
czeństwo nie rozumiało roli i zna
czenia ekonomisty we współczesnym 
życiu gospodarczym, skoro większość 
tych ekonomistów potulnie godziła 
się na istniejący stan rzeczy, a nie
wielka reszta z najwyższym trudem 
broniła się i to głównie argumenta-

Jestem w tym szczęśliwym poło
żeniu, że zaczynałem studia, kiedy 
było z- tym bardzo, bardzo źle, a
kończyłem — w owych ostatnich la
tach. Zmiany .na lepsze śą poza 
wszelką dyskusją. Ńie sądzę jednak, 
żeby ich niektóre kierunki — a 
zwłaszcza tempo — były optymalne. ':

Wykształcenie matematyczne jest 
ciągle jeszcze, moim zdaniem, nie
dostateczne. Pamiętajmy, że na eko
nomię tylko wyjątkowo przychodzą 
młodzi ludzie „z sercem" do tej dy
scypliny. I co by tam nie pisano — 
ekonomia „stosowana" rozwija się i 
rozwijać będzie w kierunku adapta
cji aparatury matematycznej. Nie 
dó pogardzenia jest także szansa 
zbliżania języka ekonomii do języ
ka techniki. A tymczasem u ekono
mistów nawet z najświeższych pro
mocji występuje szczery niepokój, 
kiedy podsunie im się wzór nawet 
dość prosty, ale rozbudowany nieco 
z obu stron kreski ułamkowej.

’ ’ Kierunek postulowanych przeze 
mnie -< zmian , jest chyba wyraźny. 
Przede ; wszystkim — uczyć myśleć 
logicznie; myśl, to w świetle moich 
doświadczeń podstawowe narzędzie 
(i-' -broń) ■ ekonomisty. Następnie, 
kształcić wrażliwość na ekonomicz
ne apekty wszystkich skompliko
wanych spraw ludzkich, przyzwy
czajać, że wszystko jest trudne i 
zawikłane, że tylko wyjątkowo tra-

ROLA EKONOMISTY — 
BEZ MISTYKI

Ton naszej gospodarce, jak wia
domo, nadają inżynierowie. Po
wyższe stwierdzenie, w moich in
tencjach, ńie posiada akcentu wy
mówki czy zazdrości, jeśli już za- 
barwia je jakieś uczucie, to jest 
nim podziw. Inżynierowie na tle 
„kolektywu pracowniczego" repre
zentują element wykształcony, pew
ny swojej wiedzy, dynamiczny, 
przedsiębiorczy, solidarny... Bywa, 
oczywiście, że ich skłonność do

wodnia — zdobyły sobie w opinii , ZAMIAST GENEZY — 
planistów mego kręgu obserwacji ’ PARĘ WSPOMNIEŃ
fatalną opinię formalistycznego świ
stka papieru, a trud włożony w ich Aktualnie, moim zdaniem, ekono- 
sporządzenie i „aktualizację" ; — miści zajmują taką pozycję spo- 

■ łeczno-zawodową, na jaką zasługu
ją.- Któż oprócz ich samych może 
udowodnić, że są społecznie po
trzebni ,i źlę na ogół wykorzystani? 
Kto za nich będzie chciał „bić się" 
o optymalne warunki wykonywania 
zawodu, i , co za tym idzie w kon
sekwencji społeczne uznanie?

Spójrzmy na rzecz niejako histo
rycznie. Kto w mojej klasie matu
ralnej miał choć odrobinę zdolności 
fizyko-matematycznych, ten wybie
rał politechnikę, kto odznaczał się 
inteligencją -choć trochę wyższą od 
przećiętnej — szedł na prawo. Komu

tzw. „roboty głupiego". I po co tu 
ślęczeć nad nimi, kiedy roczne „wy
cinki" pokrywają się tylko przy
padkowo z rzeczywistymi planami 
rocznymi, kiedy wykonanie lub nie-
wykonanie „pięciolatki' nie jest .

uproszczeń wykracza 
dopuszczalne granice, 
inwestycji spleciony z 
zmem organizacyjnym

daleko poza 
że ich kult 
indyferenty-
i pobłążli-

nawet analizowane, kiedy bodźce 
i antybodżce są idealnie indyferent- 
he, kiedy i tak będą zmiany, któ- , 
rych kierunku i znaczenia nie spo
sób nawet przewidzieć,

Nie jest też najlepiej z planami 
rocznymi. Załóżmy dla uproszcze
nia, iż przedsiębiorstwo kiedyś opra
cowało projekt, który, był i reali
styczny i „mobilizujący". Ruszył on 
,,na szczeblu", wrócił, przerabiamy, 
znów poszedł... A zmiany są zaw
sze jednokierunkowe, Jeśli jednost
ka nadrzędna miała niedobór środ-

mi „irracjonalnymi", przed 
niem, że to wszystko jest 
su... .

Po takich epizodach, a

przyzna- 
bez sen-

w ciągu
kilku lat studiów uzbiera się ich 
sporo, staje się przy „warsztacie”. 
Proces konfrontacji z życiem prak-. 
tycznej wartości szkolnych nauk jest 
zawsze skomplikowany i obfitujący 
w niespodzianki, ale ekonomista, . 
wydaje się, i w tym. przypadku jest 
uprzywilejowany in minus. .Wiedza, 
którą sobie przyswoił, odznacza się 
wysokim stopniem abstrakcji, w 
dziwny sposób splecionej ,z konkret
nymi przepisami państwowyrni, od
znaczającymi się z kolei niskim 
stopniem... stabilizacji. Tę dyspropor
cję trudno samemu usuwać, zwłasz
cza w obliczu natłoku pilnych, kon
kretnych spraw, gdyż twierdzeń nie- 
dyskusyjnych praktycznie nie ma. I 
jeszcze ten kompleks... Czy siatka 
płac, kwalifkacje innych kolegów 
„ekonomistów” (zbyt często zupełnie 
niesprecyzowane) i pewność siebie 
kolegów inżynierów — działają roz
ładowujące? A, jak mówiliśmy ener
gia i walory intelektualne nie za 
często stanowią atut w ręku ekono
misty. Do rozniecenia zapału walki 
o pozycję swoją i pozycję problema-

Nie umiem sobie wytłumaczyć, 
dlaczego w programie nie ma so
cjologii, chociaż największa uczel
nia ekonomiczna w Polsce powinna 
nosić miano Ludwika Krzywickie
go. Każdy zawód, że to jest brak 
istotny, wydaje mi się powtarzaniem 
truizmów. Filozofia jest bardzo sła
ba, aż prosiłby się wykład logiki, 
podobnie jak na prawie. Historia 
myśli ekonomicznej — przedmiot 
szczególnie ważny — jakoś dzi
wacznie rozkłada akcenty.... .Długo 
wałkuje się. już nie tylko Smitha i 
Ricarda, ale ' nawet Campanellę 1 
Morusa, żeby potem dowiedzieć 
się tylko, że coś tam pisał Jevons, 
Marshall i Keynes. Z ekonomią 
polityczną jest chyba jeszcze dziw
niej. Kapitalizm — 1 rok, socjalizm 
— też. Ekonomii nigdy za' mało. Ale 
przecież istnieje tylko minimalne 
prawdopodobieństwo, z pewnością 
mniejsze niż 1:1 żeby najbardziej 
„przodującemu" nawet absolwento
wi np. SGPiS trafiła się posada u 
Rockefellera... Polityka gospodarcza 
i tzw. analiza, które przecież uczą 
jak rozwiązywać kwestie, których 
optimum znajduje się „w trudzie i 
mozole" — a więc tak, jak to bywa 
najczęściej w życiu — uginają się 
pod ciężarem „przepiso- i opisolo- 
gii".

fiają się rozwiązania proste — a 
słuszne — i ekonomista w tym ży
wiole musi umieć dać sobie radę. 
Organizacyjna struktura przemysłu 
guzików bakelitowych i jego prob
lemy technologiczne mogą zajmo
wać pośledniejsze miejsce. Nie wy
daje mi się, aby na dłuższą metę 
było możliwym utrzymanie cztero
letniego kursu, kiedy na politech
nice studiuje się lat pięć, a na me
dycynie — już phyba ze siedem. 
Prawdą jest — ciągle jeszcze — że 
studia ekonomiczne są najłatwiej
sze, ale nie jest prawdą, że być ni
mi powinny, a już na pewno — że 
nimi być muszą. Kwestie są bardzo, 
bardzo skomplikowane...

Jakież więc wyjście z „błędnego 
koła", w którym źle jest z rachun
kiem ekonomicznym, bo — summa 
summarum — nie jest najlepiej’ z 
ekonomistami, a z ekonomistami nie 
jest najlepiej, bo — summa summa
rum — źle jest z rachunkiem eko
nomicznym.

Nie widzę innego wyjścia, jak 
wspólne, cierpliwe i uparte „pod
gryzanie" owego błędnego koła — 
jednocześnie, na każdym z jego 
trzystu sześćdziesięciu stopni. Eko
nomiści „liniowi" mają do wyboru 
możliwie bezbolesne przystosowanie 
się,. alb& czynne wyjaśnienie, że ra
cjonalne gospodarowanie to wielka 
rzecz i konkretna. Uczelnie, też sto
ją wobec dwóch dróg: albo unowo
cześnić program i zaostrzyć selek
cje — kosztem, oczywiście, ilości. — 
albo dalej tolerować stan, w któ
rym jest powszechnie wiadomo, że 
jak kogo „wyleją" z politechniki 
czy uniwersytetu, to może jeszcze 
śmiało liczyć na ekonomię. A wszy
scy razem musimy domagać się no
menklatury stanowisk ochrony 
prawnej zawodu i płac odpowiada
jących optymalnej pozycji ekono
misty w gospodarce. Tylko w ten 
sposób możemy zrealizować szansę 
stania się z czasem — obok inży-
ni er ów oficerów produkcji
„sztabowcami" tejże. Bo dotychczas 
jesteśmy tylko „podoficerami ra
chunkowymi". Tyle, że „z cenzu
sem" i nie bez pewnych aspiracji.
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wym stosunkiem do ,,eksploatacji"(!) 
przybiera charakter wręcz mistycz
ny, że ich pewność siebie^ zezwa
lająca
wanie nieznajomości i niezrozumie
nia problematyki ekonomicznej — 
przy jednoczesnym zajmowaniu sta
nowisk ekonomicznych sensu 'stricto 
(dyrektorzy) — może wprawić w 
rozpacz. Jeśli ma się jednak solid
nie uargumentowane stanowisko, 
cierpliwość i energię, to - przy
znajmy lojalnie - można z inżynie
rami dyskutować z pewną szansą 
na uzyskanie sukcesu. Ale natura 
próżni nie znosi, konkurencji, prak
tycznie rzecz biorąc, inżynierowie 
nie mają — gospodarzą więc jak 
potrafią: z rozmachem i niewątpli
wie najlepszymi intencjami, którym 
jednak nie zawsze towarzyszą naj
lepsze spośród możliwych efekty.

Współpraca z ekonomistami?- Ow
szem. „Pilnujecie" żebyśmy mieli po? 
rządny limit inwestycyjny i fun
dusz plac, żeby nas nikt nie „szar
pał" za przeterminowane sprawo
zdania, żeby bank nam nie „wsko
czy!" na fundusz premiowy, żeby

ków, to obcięła je przedsiębiorstwu 
pozostawiając,bez zmian zadąnia 
jeśli te ostatnie były „na szczeblu" 
napięte, to podwyższono je przed
siębiorstwu nie przejmując się np. 
funduszem płać. Argumenty niery- 
toryczne nie pomogły, nawet nie? 

^ bąę^p^lcK' .ślucHano^ ♦ rozunąjijąc -
słusznie, że” przedsiębiorstwO^tozpo-

JAK. już podała prasa codzien
na, 8 października rb. sejmowa 
- Komisja Przemysłu Ciężkiego, 

Chemicznego i Górnictwa rozpatry
wała aktualną sytuację naszego hut
nictwa żelaza i stali. Wstępnej in
formacji w tym zakresie udzielił 

-minister. Przemysłu Ciężkiego. Wy
nika,z; niej, że przebieg Wykonania

mienił minister zagadnienia

:,te^

nie przyczepił się do nas NIK... Je
śli żadne z tych nieszczęść nie za- ’ oczywiście

rządza o tyle lepszą znajomością- ' 
rzeczy, iż może mówić „jednostce",.; 
co zechce. „Może i macie rację, 1 
ale zrozumcie — wskaźniki dyrek
tywne, zadania, limity... może w 
ciągu roku coś wam dorzucimy". 
Na razie jednak naiwnym planistom 
„dorzucają", kto żyw, w przedsię
biorstwie. Załoga „szumi", dyrektor 
wściekły, w grobowym tonie dęba-' 
tują rozliczne rady. Perspektywy. 
„konsumpcji" bodźców rysują się 
zupełnie niewesoło. A przecież u 
sąsiada „X“, „Y“, „Z" potrafili so
bie poradzić, wiedzieli co i jak...

Tylko człowiek o kamiennym ser
cu — i mózgu — nie wyciągnąłby 
z: takiego obrotu rzeczy wniosków 
jedynie słusznych... Następny pro
jekt planu może już stawić czoło 
wszystkim przeciwnościom losu. 
Wiadomo, że go „zaostrzą" o 10—20 
proc., ale i tak „wyjdziemy na swo
je". Podniosą akumulację? Proszę 
bardzo, zaniży się w planie koszty,

gehfc zadań poszę^egól- 
I^^Staęh ^pwdu^^Hl-

4-brygadowego systemu pracy, któ
ry wprowadzono w bieżącym roku 
w' stalowniach. Na ogół ocenia się, 
że wyniki wprowadzenia tego syste
mu są pozytywne. Jednakże w nie
których hutach powstały trudności 
ną skutek niedostatecznego przygo
towania załóg.

"itię^dj nie przedstawia się pomyślnie 
'.(wyjątek stanowi produkcja koksu, 
co-;,do'której plan roczny zostanie 
prawdopodobnie wykonany z nad
wyżką wynoszącą w przybliżeniu 75 
tys. ton).

W podstawowych asortymentach 
hutnictwa żelaza i stali zadania 
produkcyjne na rok 1962 oraz 
wzrost produkcji w porównaniu z 
wynikami 1961 r. określone były na
stępująco:

Produkcja 
w tys. ton wzrost w «/o

surówka żelaza 
w przeliczeniu 
na martenowską

stal surowa *) 
wyroby walcowane

5.350
7.700
5.210

12,2

8,0

da
^ictwóyodę^myą, .„trudności, w

linie z< ; w
okresie niskiego dopływu roczników 
zdolnych do pracy, hutnictwo ma 
trudności w rekrutacji załóg i nie 
może wykonać planu zatrudnienia

Sprawg
gospodarcze

w Sejmie

chodzi, a ekonomista potrafi jesz
cze wydębić jakieś pieniądze do
datkowo, wyłowić coś „korzystnego" 
w wodospadzie przepisów i „pod
prowadzić" — jak potrzeba — jed
nostkę nadrzędną, to jest on „nie
zastąpiony" i nikt nie śmie mu po
wiedzieć złego słowa. Nie znam 
przypadku, żeby „odpowiedzialny" 
działacz gospodarczy, z reguły inży
nier, mając do wyboru kilka wa
riantów osiągnięcia zamierzonego 
efektu, radził się ekonomisty, który 
z nich należy wybrać. Chyba, że 
decyzja „rzutuje" na premię... Znam 
natomiast przypadek zgoła najśwież
szej daty, sam byłem świadkiem, 
jak dżialacz — inżynier, zarządza
jący majątkiem społecznym, który 
rocznie daje pól miliarda tzw. rea
lizacji, — wyrzucał swemu zastęp
cy (bądźmy sprawiedliwi) — inży
nierowi, że zlecił opiniowanie wie
loletniego programu rozwojowego 
ekonomiście, ów zaś „położył" ko
legialną, „wysokoszczeblową" dy
skusję, czepiając się „jak pijany 
płotu" samej koncepcji, a nie do
strzegając tak kapitalnych — w per
spektywie pięciu lat — zagadnień, 
jak moc i lokalizacja poszczegól
nych agregatów, współczynniki wy
trzymałościowe materiałów itp.

Odnoszę wrażenie, że pojęcie ra
chunku ekonomicznego, jego istota, 
jest w gruncie rzeczy nieznane i 
niezrozumiałe dla znakomitej więk-

fikcyjnie, a „rezerwy'

szóści tzw. aktywu 
składającego się — 
my — w znacznej 
nierów. I w tym 
chciałbym uprzedzić

gospodarczego, 
jak mówiliś- 

mierze z inży- 
miejscu także 
zarzut, że czy-

nię wymówki inżynierom. Jeśli 
już — to odpowiedzialni są ci, co 
kierują tych «ludzi na stanowiska, 
wymagające specjalnego przygoto
wania Swoją drogą nie mogę zro- 
zum:eć dlaczego od nieekonomistów, 
spełniających par exeDence ekono
miczne funkcje, nie wymaga się 
złożenia egzaminu ze znajomości, 
bodaj najogólniejszej, podstawo-

są w realizacji, która dzięki współ
czynnikowi korekty funduszu plac 
postawi nas na nogi i na tym od
cinku. Obniżą fundusz płac? Tro
chę gorzej, ale rezerwa realizacji 
i tutaj wyciągnie nas z kryzysu. 
Podwyższą realizację? To już nie
bezpieczne, chyba że są luzy w fun
duszu. Na szczęście w jednostkach 
nadrzędnych pracują też ludzie... i 
„kompleksowe" obcięcia należą do 
rzadkości.

Zdarza się, ostatnio — niestety — 
coraz rzadziej, że projekt nasz wra
ca — bez zmian — z autorytetem 
planu. Coś tam się „w górze" po
psuło... Po .zakończonym roku bie
dzi się wówczas „służba ekonomicz
na" nad wykazaniem w analizie 
działalności, że imponujące wyniki 
są' w „znacznej mierze" rezultatem 
szczególnego sprzyjania okoliczności 
od przedsiębiorstwa niezależnych, 
wydatnego wzrostu wydajności pra
cy lub poprawy efektywności za
rządzania.

Ekonomista, który w tych warun
kach „bije się" o ład, logikę, uczci
wość i gospodarność — ma przed 
sobą praktycznie drogę doktora Ju
dyma. Nie dziwmy się, że tak nie
wielu na nią wstępuje. Gospodarką 
w przedsiębiorstwie rządzi „prawo 
premii", działa ono z bezwzględno
ścią i precyzją reaktora jądrowego. 
I biada temu, co próbuje to prawo 
złamać. A przecież ekonomista też 
człowiek, i też lubi dostać premię, 
nagrodę, „trzynastkę"...

Wydaje mi się, iż pierwsza przy
czyna faktu, że społeczno-ekono
miczna pozycja zawodowa ekonomi
sty w przedsiębiorstwie jest niska, 
wynika z tego, że nie jest on w 
stanie dowieść, że jego praca ma — 
czy też mieć powinna — szczegól
nie ważki społecznie charakter. In
nymi słowy mówiąc — że rolą eko
nomisty nie powinno być tylko ewi
dencjonowanie jednostek społecznej 
pracy czy opisywanie — nie bez 
świadomie wprowadzanych znie-

*) dotyczy stalowni podlegających 
MFC. Ponadto na Inne resorty przypada 
zadanie wyprodukowania stall w nie
znacznej Ilości — ok. 25,6 tys. ton.

Jak przedstawia się dotychczaso
wy przebieg wykonania tegorocz
nych zadań produkcyjnych hutnic
twa?

Za trzy kwartały br. operatywny 
plan surówki me został w pełni wy
konany. Niedobór wynosi ok. 25 tys. 
ton. Jednakże oczekuje się, że w 
IV kwartale nastąpi zmniejszenie 
tego niedoboru.

Niedobór produkcji stali (za 3 
kwartały) w stosunku do planu ope
ratywnego wynosi 45,7 tys. ton. Nie 
wydaje się, aby niedobór ten w cią
gu IV kwartału mógł być całkowi
cie wyrównany lub w znaczniej
szym rozmiarze zmniejszony. Grozi 
raczej jego dalsze zwiększenie.

Rzecz jasna niedobór produkcji 
stali musiał się odbić niekorzystnie 
na produkcji wyrobów walcowa
nych. Wprawdzie walcownie wyko
nały plan operatywny (za 3 kwarta
ły), nastąpiło to jednak w wyniku 
usług świadczonych odbiorcom z za
granicy, natomiast gdy chodzi o za
opatrzenie kraju w wyroby walco
wane występuje ich brak.

W swej zwięzłej informacji mini
ster Przemysłu Ciężkiego podkreślił, 
że zasygnalizowany niedobór pro
dukcji stali jest obecnie najpoważ
niejszym problemem hutnictwa. Za
planowany na rok' bieżący przyrost 
produkcji stali w ilości 489 tys. ton 
(w stosunku do wyniku ubiegłorocz
nego) pochodzić ma głównie z in
tensyfikacji procesów hutniczych i 
ogólnej poprawy pracy hutnictwa. 
W przyroście produkcji udział inwe
stycji wynosić miał 24,3 proc., a u- 
dział intensyfikacji i usprawnień 
organizacyjnych 75,7 proc.' Tymcza
sem w procesie intensyfikacji pro
dukcji wystąpiły trudności m. in. w 

'obrębie zastosowania w piecach no
wego typu materiałów ogniotrwa
łych. Jedną z przyczyn hamujących 
osiągnięcie zaplanowanej produkcji 
stali jest niedostateczne opanowanie 
technologii pracy stalowni na pali
wie płynnym. Opóźniła się planowa
na przebudowa niektórych pieców 
martenowskich.

Nie można także pominąć — nad-

Tegoroczny plan produkcji stali 
jest bardzo napięty. Niemniej jed
nak uznany był za realny podczas 
debaty nad projektem NPG na rok 
1962 i to zarówno przez Komisję, 
jak i przez resort. Stanowisko to 
nie zostało podważone przez aktu
alną sytuację.

Przewidziany na koniec bieżącego 
nokui stosunkoWo" .y.7 Hfedo-i 
bór jtfódukcjf cśtali/ Zamykający Tsię • 
w granicach około 0,5 proc, ogólnej 
produkcji stali, przy napiętym bi
lansie powoduje perturbacje zarów
no w hutnictwie, jak i w całej go
spodarce narodowej.

Przy ^realizacji planu produkcji 
stali wystąpiły trudności natury o- 
biektywnej, a więc niezależne od 
pracy hutnictwa oraz natury subiek
tywnej, a więc tkwiące w samym 
hutnictwie. Do pierwszych Komisja 
zaliczyła trudności w zaopatrzeniu 
w surowce odpowiedniej jakości (o- 
bniżenie zawartości żelaza w impor
towanych rudach) oraz w importo
wane materiały ogniotrwałe.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje fakt, iż plan tegoroczny prze
widywał, że 75 proc, wzrostu pro
dukcji stali należało osiągnąć z in
tensyfikacji produkcji. Hutnictwo 
nie doceniło w pełni wszystkich 
czynników subiektywnych decydu
jących o realizacji tego zadania. 
Chodzi tu przede wszystkim o pre
cyzyjną organizację pracy, koordy
nację poczynań i racjonalne wyko-
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Co technika,
r

to technika
W ciągu ostatnich 

sią nowa forma 1
walka ze

i paru lat rozwinęła 
usług dla rolnictwa:

szkodnikami ziemiopłodów
przy pomacysamolotĄw,, opyla Jący eh po- 
la»4łpratvite. W powstał T "‘«si
czy Zespól Usług Gospodarczych przy 
Aeroklubie PRL, który przy pomoey 20 
maszyn typu „Gawron" (w tym 15 — 
własność Ministerstwa Rolnictwa) opy
lił Już w roku bieżącym łącznie 147 tys. 
ha upraw zbożowych i strączkowych, 
ziemniaków, lasów 1 Innych obiektów.

Poniższa tabela przedstawia rozwój te
go rodzaju usług w latach 1959-1962:

Rok

& 
•O 
§ 
o 

oE

Areał opylony w ha.

£Uprawy Lasy Inne g 
połowę ') usługia) g

na

rzystywanie możliwości rezerw

£

rok 1962. Szczególnie dotkliwie
niedobór zatrudnienia występuje w 
warsztatach remontowych i bryga
dach ślusarsko-remontowych.

Na dobro hutnictwa żelaza zapi
sać należy to, że mimo trudności, 
które powstały w ostatnim okresie, 
osiągnęło ono poprawę w podsta
wowych wskaźnikach technicznych, 
takich jak współczynnik wykorzy
stania użytecznej objętości wiel
kich pieców, zużycie koksu na 1 to
nę surówki, wydajność zim2 po
wierzchni trzonu w stalowniach 
martenowskich.

W zakończeniu informacji mini
ster Przemysłu Ciężkiego stwierdził, 
że resort podjął szereg posunięć, 
które powinny wpłynąć na poprawę 
obecnej sytuacji w hutnictwie oraz 
na stworzenie warunków do pełne
go wykonania zadań w roku przy
szłym.

Nad informacją ministra wywią
zała się obszerna dyskusja. Da się 
ją streścić w kilku stwierdzeniach, 
formułowanych na Komisji i rów
nocześnie- wyrażających stanowisko 
Komisji.

1959 
1960
1961 
1962 
(do 
13. X)

3
10
15
20

12.000
46.000
68.000
88.800

6.100
10.100
42.800
58.200

700
950
850

18.800
57.050

111.650
147.000

różnych obiektów hutniczych. Sku
teczne działanie w tym kierunku 
niewątpliwie złagodziłoby trudności.

Nie uczyniono wszystkiego, aby 
uzyskać lepsze wyniki, jakie można 
by osiągnąć w rezultacie stosowa
nia nowych metod pracy w stalow
niach (sklepienie magnetyzowe, opa-
lanie paliwem płynnym), 
niono wszystkiego, aby 
uzbrojenie stalowni.

Dotkliwie odczuwa się

Nie uczy- 
poprawić

niezado-
walający stan służb remontowych, 

. co w rezultacie prowadzi do prze
dłużania okresu remontów urządzeń 

■ hutniczych oraz do skracania okre
sów między remontowych.
ZW dyskusji przypomniano, że na 

jednym' z poprzednich posiedzeń 
Komisja wysunęła szereg postula
tów dotyczących nasycenia hutnic
twa kadrą inżyniersko-techniczną. 
Wskazano na konieczność przesunię- 

- cia części wyspecjalizowanych kadr 
z nadzoru bezpośrednio do produk
cji. W dalszym ciągu nasycenie ka
drą hutnictwa jest niedostateczne, 
przy czym duże rozpiętości istnieją 
między poszczególnymi hutami. Sta
wia to na porządku dziennym spra
wę podjęcia przez resort kroków 
zmierzających do usunięcia braków 
w tym zakresie.

W aktualnej sytuacji hutnictwa 
żelaza i stali trzeba uczynić wszyst-. 
ko, aby zamknąć rok bieżący jak 
najmniejszym niedoborem i poprzez 
odpowiednie poczynania organiza
cyjne stworzyć1 jak najlepsze wa
runki startu w roku przyszłym, po
nieważ zadania czekające przemysł 
hutniczy nadal będą trudne i na
piętą.

Wnioski z przebiegu dyskusji Ko
misja uwzględni w trakcie debaty 
nad projektem planu i budżetu na 
rok 1963.

') Ochrona upraw grochowych (prze
ciwko pachówce strąkóweczce) oraz 
ziemniaczanych (stonka, zaraza).

2) Miedziowanie i wapnowanie zbior
ników wodnych.

W dalszych latach planowany Jest dy
namiczny wzrost tego typu usług (nie 
licząc ochrony lasów): r. 1963 — 150 tys. 
ha, w 1964 - 200 tys. ha i r. 1965 - 300 
tys. ha.

Mogłoby się wydawać, te taki sposób 
walki ze szkodnikami jest w porówna
niu z tradycyjnym — nader luksusowy. 
Tymczasem jest wręcz przeciwnie. Przy 
normalnej wydajności 64 ha na 1 godz. 
lotu operacyjnego - koszt opylenia 1 ha. 
wynosi 42,70 zł. podczas gdy czynność 
opylania wykonana tradycyjnym sposo
bem (przy pomocy aparatu konno-sUni- 
kowego, lub traktorowego) kosztuje prze
szło 3-krotnie drożej - ok. 140 zł/1 ha. 
Obsługa organizacyjna i pomocnicza 
przy akcji samolotowej kosztuje tylko 
3,10 zl/1 ’ha, przy akcji tradycyjnej — 
37 zł. Łącznie koszt opylenia 1 ha przy 
pomocy samolotu wynosi 45,80 zł, apa
ratem zaś naziemnym — 177 zł.

Nakład robocizny bezpośredniej Jest W 
akcji samolotowej również niewspółmier
nie mniejszy (0,22 rob.-godz./ha) niż przy 
metodach tradycyjnych (2,85 rob-godz./ha.) 
Mimo to i wbrew pozorom skuteczność 
zabiegów dokonywanych przez samoloty 
jest bardzo wysoka. Np. stonki opyla
ne w młodszych stadiach larw giną w 
99,7 proc, w starszych stadiach - w 
99,3 proc., chrząszcze zaś giną całkowi
cie. A zatem - co technika, to technika.

Należy więc żałować, iż areał upraw 
potowych opylany przy pomocy samolo
tów jest tak skromny. W stosunku do 
całego areału chronionego wynoszącego 
(np. w 1962 r.) ok. 2,5 min ha, samoloty 
opyliły tylko blisko 90 tys. ha., czyli ok. 

3,5 proc. Zasięg opylania samolotowego 
Jest w Innych krajach naszego obozu 
znacznie wyższy. Tak np. w r. 1961 wy
konano opyleń samolotowych: w ZSRR — 
22 min ha, w CSRS - 750 tys. ha, w 
Bułgarii - 350 tys. ha, NRD - 250 tys. 
ha, na Węgrzech - 150 tys ha. Przy tym 
dynamika corocznego wzrostu tych usług 
jest tam Jeszcze wyższa niż u nas. 
W pewnym stopniu grają tu rolę od
mienne warunki w niektórych z tych 
krajów, lecz pewne jest, że opylania 
samolotowe mogłyby objąć w Polsce 
znacznie większy areał ' państwowych 
gospodarstw rolnych, spółdzielni pro
dukcyjnych i częściowo kółek rolni
czych, niż obecnie 1 niż planuje się na 
najbliższe lata; powinien wzrosnąć rów
nież asortyment usług. Tym bardziej, że 
istnieją tu poważne szanse usług ekspor
towych (m. in. Finlandia, kraje Afryki). 
W tym celu jednak musi m. In. szybciej 
rosnąć nie tylko ilość samolotów, lecz 
także ich jakość. WSK Okęcie, które 
Jest ich jedynym producentem, można 
wiele zarzucić pod względem jakości 
wykonawstwa tych samolotów, zwłaszcza 
aparatów rozpylających. Tę x sprawę 
trzeba jak najszybciej załatwić, (wd)
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Podjęta przez naszą redakcję akcja „Zapasy z zapasami**  zbiegła się 
« szeregiem prae 1 analiz dotyczących nadmiernego wzrostu zapasów. 
Poprzedzały one, poświęconą zagadnieniom z tym związanym, konfe
rencję w Urzędzie Rady Ministrów, która odbyła się 5 października br. 
Niezbędne wydaje się przeto przedstawienie dokonanych na niej ocen 
i podjętych postanowień.

•lat bezskutecznie oczekujące na na
bywców. Nie trzeba też chyba do
dawać, że ich „upłynnienie'* z każ
dym rokiem jest trudniejsze, wyma
ga głębszego obniżenia ceny. Posia
dane przez resort handlu środki na 
przecenę, jak była już o tym mowa 
w poprzednim numerze „Życia", nie 
bardzo wystarczają nawet na „u-

W
 ZAGAJENIU dyskusji 

wicepremier Z. Szyr 
przedstawił przede 
wszystkim obciążenie 
dochodu narodowego 
spowodowane przyro

stem zapasów.
W latach 1950-1960 roczny wzrost zapa

sów wynosił od 6,0 do 11,1 proc., pod
czas gdy Inwestycje netto wzrastały w 
tym okresie o 12,5 do 16,2 proc, rocznie. 
Przyrost pochłaniał około Jedną trzecią 
akumulacji netto, lub inaczej, od dwóch 
piątych do dwóch trzecieh inwestycji 
netto.

W 1961 r. mieliśmy także wysokie ob
ciążenie dochodu narodowego przyro
stem zapasów - znaczna część ponadpla
nowej akumulacji poszła na zwiększenie 
zapasów. Przekroczenie planowanego 
przyrostu zapasów nastąpiło głównie w 
przemyśle, przy czym tylko częściowo 
było to związane z przekroczeniem pla
nów produkcji, jeśli bowiem wyeliminu
jemy przemysł rolno-spożywczy (gdzie 
duży przyrost zapasów wynikał z ponad
planowego przyrostu produkcji rolnej), 
okaże się, że w pozostałych przemysłach 
wzrost produkcji wyniósł 11,2 proc., a 
wzrost zapasów 12,8 proc.

Na przestrzeni I półrocza 1962' r. tem
po przyrostu zapasów Jest w dalszym 
ciągu szybsze od tempa przyrostu pro
dukcji. Stan zapasów na koniec czerwca 
br. zwiększył się w stosunku do stanu 
na koniec czerwca r. ub. o 11,5 proc, 
przy jednoczesnym wzroście wartości 
produkcji w I półroczu 1961 r. o 9,7 proc. 
Fo wyeliminowaniu przemysłu spożyw
czego wzrost zapasów wynosi 13,0 proc., 
a wzrost produkcji 9,2 proc. Większa dy
namika wzrostu zapasów od dynamiki 
wzrostu produkcji wystąpiła przede 
wszystkim w przemysłach wytwarzają
cych środki produkcji (z wyjątkiem 
przemysłu chemicznego) oraz w prze
myśle lekkim.

W miesiącu lipcu br. nastąpił dal
szy poważny wzrost zapasów. Bez 
przemysłu spożywczego, w którym 
poziom zapasów jest ściśle związa
ny z produkcją rolną, wzrost zapa
sów w lipcu br. jest wyższy od ich 
wzrostu w lipcu ubiegłego roku.

Jeśli chodzi o cały rok bieżący, to 
obecnie przewiduje się, że nastąpi 
duże przekroczenie założeń NPG. 
Równocześnie, chociaż przyrost za
pasów ogółem, liczony w procen
tach stanu na I.I., ma się utrzymać 
w bieżącym roku na poziomie tylko 
nieznacznie przekraczającym przy
rost zapasów w roku ubiegłym, to 
jednak struktura przyrostu zapasów 
jest w bieżącym roku inna niż w 
roku ubiegłym.

Ilustrują to następujące wskaźni
ki procentowe:
Przyrost zapasów ogółem
Przyrost

zapasów w przemyśle
Przyrost

zapasów rynkowych

1961 
100,0

61,0

1962 
100,0

43,0

31,0

Mimo przeprowadzonej w 
specjalnym akcji upłynniania 

trybie 
zbęd-

nych zapasów nadal narastają po
ważne ilości zapasów zbędnych i 
nadmiernych.

Wg niepełnego rozeznania Oddzia
łów Banku zapasy zbędne, nadmier
ne i inne nieprawidłowe wynosiły 
ną. koniec I pćjłygęza br., ponącf S 
mld zł; składały się na nie przede 
wszystkim zapasy materiałów (66 
proc.) i wyrobów gotowych (21 
proc.).

Na tle kształtowania się w roku 
bieżącym poziomu spożycia i inwe-
stycji netto, szkodliwość tak wyso
kiego obciążenia dochodu narodowe
go przyrostem zapasów oraz nara
stania zapasów zbędnych staje się 
zjawiskiem szczególnie rażącym i 
niedopuszczalnym.

W przyszłym roku, w związku z 
przewidywanymi na niektórych od
cinkach trudnościami zaopatrzenia, 
problem równoczesnego występowa
nia wysokich nadwyżek zapasów 
staje się znacznie ostrzejszy, i jeśli 
zawczasu nie podejmiemy skutecz
nych środków, to możemy znaleźć 
się w bardzo trudnej sytuacji zao
patrzeniowej. Ale środki te w żad
nym razie nie powinny być środka
mi mechanicznego działania.

Od pewnego czasu lansowana jest 
teza, że jednym z głównych mo
mentów niewykonywania planu jest 
brak ścisłej dyrektywności planu za
pasów.

Należy przestrzec przed złudze
niem, jakoby można było wprowa
dzić w życie tego rodzaju dyrektyw- 
ność planu zapasów przy obecnym 
stopniu skoordynowania planów. 
Wszystkie błędy planu i jego wyko
nania znajdują ujście w przyroście 
zapasów. Elastyczność poszczegól
nych elementów planu przedsiębior
stwa jest niewielka i gdybyśmy pró
bowali zalimitować zapasy, które są 
elementem najbardziej związanym 
z ruchem przedsiębiorstwa, mogli
byśmy doprowadzić do bardzo ujem
nych skutków. I dlatego „limitem" 
nie można tego problemu rozwią
zać.

Z drugiej strony, należy przeciw
stawić się sugestiom, iż skoro przez 
kilkanaście lat plany zapasów były 
wysoko przekraczane, to widocznie 
jest to jakieś nieuchronne „prawo 
ekonomiczne". Nie ma takiego „pra
wa ekonomicznego", prawdą nato
miast jest, że nasze planowanie jest 
często nieprawidłowe, bo zadania 
planu nie są ściśle związane z ze
społem środków, które dawałyby 
możność pełnego wykonania zadań.

Nie można też uznać za prawidło
we zjawisko cykliczności w kształ
towaniu się zapasów w ciągu roku. 
Abstrahując od przemysłu rolno- 
spożywczego, gdzie określony wpływ 
na gromadzenie zapasów wywiera 
czynnik sezonowości, mamy do czy
nienia ze zjawiskiem nadmiernego 
gromadzenia zapasów przede wszyst
kim w I półroczu każdego roku. 
Brak ciągłości w planowaniu powo
duje. że kategorie kalendarzowe od
działywają na życie gospodarcze, 
powodując sztuczne procesy nieryt- 
miczności produkcji.
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Wielkość zapasów przedsiębiorst
wa jest wynikiem oddziaływania 
wielu czynników oraz warunków, w 
jakich przedsiębiorstwo pracuje, w 
tym w dużym stopniu momentów 
organizacyjnych. Stąd właściwa me
toda kształtowania i rozładowania 
zapasów w przedsiębiorstwach musi 
koncentrować uwagę na tych czyn
nikach i ogniwach, które decydują 
o wielkości zapasów i prawidłowym 
przebieg^ cyklu produkcyjnego.

Sprawa zmniejszenia wielkości za
pasów i przyspieszenia rotacji środ
ków obrotowych to również sprawa 
nowej techniki. Rozwój nauki i tech
niki charakteryzuje się m. in. inten
syfikacją procesów produkcyjnych, 

ZAPASY

Konferencja u wicepremiera E. Szyra

postęp w tej dziedzinie prowadzi do 
przyspieszenia cykli produkcyjnych. 
Stąd też wynika konieczność 
wprowadzania w ramach postępu 
technicznego takich procesów pro
dukcyjnych, które by minimalizowa
ły czasokres zaangażowania mate- 
riałów 
szając 
wych.

Dla

w tych procesach, przyspie- 
krążenie środków obroto- 

sprawnej organizacji gospo
darki zapasami nie jest rzeczą obo
jętną, gdzie znajduje się zapas.

Istnieją trzy podstawowe formy 
składowania zapasów: 1) u dostaw- 
py-producenta; 2) w organizacjach 
dystrybucyjnych; 3) w przedsiębior- 
stwach-odbiorcach.

Istnienie zapasów u producentów 
nie oznacza bynajmniej możliwoś
ci ich sprawnego i szybkiego dostar
czenia do odbiorcy. Nadmierne gro
madzenie zapasów przez odbiorcę 
także zmniejsza możliwości elac.ycz- 
nego dysponowania zapasami sto
sownie do zmian w lokalizacji i 
wielkości produkcji./ Najwłaściwszą 
formą gromadzenia i . gospodarowa
nia zapasami z punktu widzenia dy
spozycyjności jest ogniwo pośrednie 
między dostawcą a odbiorcą. I to 
ogniwo należy wydatnie wzmocnić.

W związku z trudnościami roku 
bieżącego, a zwłaszcza mając na 
uwadze sytuację w roku przyszłym, 
głównym zadaniem organizacyjnym 
w dziedzinie usprawnienia gospo
darki zapasami staje się zrealizowa
nie planu przyrostu produkcji kosz- ' 
tern minimalnego przyrostu zapa
sów. Zadanie to nie może być zrea
lizowane drogą mechanicznego na
rzucenia zaopatrzenia z góry, nale
ży je przeprowadzić razem z resor
tami, zjednoczeniami i przedsię
biorstwami.

Z punktu widzenia tego zadania 
— stwierdził wicepremier Szyr — 
konferencja powinna zapoczątkować 
w każdym resorcie pracę nad kon
kretnym rozładowaniem zapasów w 
ujęciu rzeczowym — zapas po zapa
sie. Analiza konkretna będzie mu- 
siala ustalić, jakie jest uzasadnienie 
nagromadzenia zapasów w tej lub 
innej formie rzeczowej. Asortymen
towe badanie jest konieczne rów
nież z tego względu, że w praktyce 
występuje przecież zjawisko odkła
dania się zapasów jednych materia
łów przy niedoborze drugich, a w 
sumie ogólnej zapasy przy tym mo
gą być zgodne wartościowo z nor
matywem.

Dla zorientowania się w tym, co 
się dzieje w przedsiębiorstwie, na
leży zatem posługiwać się nie tylko 
analizą finansową. Powinna to być 
przede wszystkim analiza ekono
miczno.- techniczno - organizacyjna 
(kierunki tej analizy: zapasy mate
riałów, roboty w toku, wyroby go
towe, rozliczenia międzyokresowe).

Niezbędne jest też powołanie w 
zjednoczeniach 1 resortach odpowie
dzialnych i energicznych, rzutkich 
pracowników, którzy będą „dyspo
zytorami" ruchu zapasów, centrali
zując dyspozycję w wybranych ma
teriałach oraz ustalając rezerwy fi
zyczne i bilansowe, o których decy
dują jednostki nadrzędne’ przedsię
biorstw.

Należy z całą silą podkreślić, że 
wielkość zapasów ponadnormatyw
nych określana jest przez bank me
todą saldową, czyli, że faktyczny po- 

zapasów jest znacznieziom tych 
wyższy.

Musimy 
do zadań 
z zapasów

się dobrze przygotować 
1963 r. i wygospodarować 
rezerwy na zwiększenie 

produkcji. Usprawnienie .gospodarki 
zapasami powinno zapewnić osiąg
nięcie maksimum społecznie po
trzebnej produkcji przy zmniejsze
niu importu zwłaszcza z krajów ka
pitalistycznych.

*

W wyniku dyskusji podjęto na 
omawianej konferencji szereg decy
zji i postanowień.

Przede wszystkim zwrócono uwa
gę na koordynację planów zapa
sów z innymi częściami planów.

Narodowy Bank Polski przepro- 

wadzlł badania w ;7Ó przedsiębiorst
wach przemysłowych, reprezentują
cych 7 resortów gospodarczych, w 
celu ustalenia stopnia skoordynowa
nia, planów*  zapasów z innymi częś
ciami planów techniczno-ekonomicz
nych na 1962 r. Bńdahia wykazały, 
że ha 70 przedsiębiorstw:
- tylko w 29 przedsiębiorstwach (41 

proc.) plany zapasów były należycie 
skoordynowane z Innymi częściami pla
nów techniczno-ekonomicznych,

— w 41 przedsiębiorstwach (59 proc.) 
plany zapasów wykazały brak koordy
nacji- z innymi częściami planów.

Główną przyczyną braku powiązania 
planów, zapasów z innymi częściami pla
nów techniczno-ekonomicznych było po
traktowanie planów zapasów przez wiele 
przedsiębiorstw Jako odrębnych planów, 
a. nie Jako intęgralnej części planów 
techniczno-ekonomicznych.

Plany zapasów tych przedsiębiorstw 
zostały opracowane w późniejszym ter
minie niż pozostałe części planu roczne
go. Z tego względu przedsiębiorstwa 
przyjęły w planach rzeczywistych stany 
zapasów na początek roku, nie korygu
jąc przyjętych w innych częściach pla
nów techniczno-ekonomicznych (sporzą

dzonych wcześniej) przewidywanych sta
nów zapasów na początek roku. Szcze
gólnie duże rozbieżności z tego tytułu 
występują w planowanych wielkościach 
zapasów materiałowych. Jak bowiem 
wiadomo, plany zaopatrzenia materiało
wo-technicznego sporządzane są w ter
minach znacznie wcześniejszych niż pla
ny techniczno-ekonomiczne, wobec czego 
przewidywane w pianach zaopatrzenia 
stany początkowe zapasów są z reguły 
nieaktualne w memencie sporządzania' 
planów techniczno - ekonomicznych, a 
więc 1 planów zapasów.

Wśród innych, ważniejszych przy
czyn braku powiązania planów za-, 
pasów z innymi częściami planów 
techniczno - ekonomicznych można 
wymienić:
- nieuwzględnianie przy planowaniu za

pasów w planach zaopatrzenia materia
łowo-technicznego planowanego upłyn
nienia zapasów nadmiernych i zbędnych, 
podczas gdy w planach zapasów moment 
ten brano pod uwagę;

— przyjmowanie w planach zaopatrze
nia materiałowo-technicznego wielkości 
zakupu odpowiadającej wartości plano
wanego zużycia materiałów, podczas gdy 
w' planach zapasów uwzględniano mniej- ■ 
szy zakup z uwagi na występujące wy- w stosunkach z odbiorcami o nie- 
sO|rie remanenty zapasów na początek rówąofniernyma>?ZH£y^ Wyrobów ■

-jńanowanie triellt^ci'zapasów - ’«««»»• «wiar»# no

nach zapasów na poziomie rzeczywi
stych, wg oceny przedsiębiorstw, potrzeb 
przy jednoczesnym dostosowaniu wiel-
kości zapasów w innych częściach planu 
rocznego do otrzymanyćh wskaźników 
dyrektywnych w zakresie norm zużycia, 
obniżki kosztów itp., zdaniem przedsię
biorstwa nierealnych (zbyt napiętych).

W związku z tym ustalonp, że zo
bowiązując jjrgę^ślębiprst^żą do 
opracowania planów zapasów jako 
integralnej cźęści piahów tećhnicz- 
no-ękpppmięznyęh, równocześnie na
leży jjp w tym pojfloc, m. in. przez 
oprąępwąnie' jedholityęh — w miarę 
możliwości—wzorów planów zapasów 
oraz odppwiętjnićh |nstrpkcji dotyczą
cych mgtpdblpgii Sporządzania pla
nów zapąsÓW i powiąząnlą tych pla
nów z innymi częściami planów 
techniczno-ekonomicznych.

Podkreślono konieczność prowa
dzenia systematycznej analizy na 
szczenili centralnym skutków prze- 
kraczgjiią planów £roc|ukćji i kie
runków tegó przękratząnią, tak aby 
nie dopuścić do narastania zapasów 
z tytułu przekraczania i nierówno
miernego wykonywania planów pro
dukcji. Przedmiotem .analizy musi 
być zwłaszcza sprawa rozdyspono
wania (produkcji fippądplanpwej 
orąz wżrdśtp ząpąsów pa Skutek in- 
ne^b wykonywania zadań plano
wych niż wynika to z proporcjonal
nego narastania realizacji zadań 
rocznych.^

Postanowiono też, że kopieczna 
jest rewizja dotychczasowej prakty
ki rozpbcżynanią nowej produkcji 
bez dostąteęznegp zbadania prototy
pów i przydatności serii informacyj
nych. Wszystkie resorty mają w tej 
sprawie wydać odpowiednie rozpo
rządzenia.

W przypadku wydania polecenia 
zmiany plŚhu produkcji i dokumen
tacji najeży jeqnopzesriie wy^ać od
powiednie decyzje o sposobić i ter
minach- zagospodarowania zapasów 
nagromadzonych przed dokonaniem 
tych zmian na poprzednio planowa
ną produkcję. Instytucja, która de
cyduje o zmianach, musi także de
cydować o konsekwencjach tych 
zmian.

Za wyjątkowo pilne zadanie uzna
no opracowanie zasad metodologicz
nych w zakresie uelastycznienia re
wizji planów produkcji, możliwości 
korygowania planów w dół, przy 
czym rewizja planów dotyczyć mu
si wszystkich wskaźników.

Zwrócono szczególną uwagę na ko
nieczność wprowadzenia systematycznej 
kontroli nad przesuwaniem 1 anulowa
niem zamówień oraz bezpośredniego nad
zoru kierownictwa produkcji nad zaopa
trzeniem. W związku z tjm zalecono tak
że, aby przy opracowaniu programów 
produkcji i zaopatrźetala przejrzeć cały 
tryb anulowania zamówień i ustalić czy 
i w jakich przypadkach będą stosowane 
sankcje umowne w przypadku odwoła
nia zamówień w związku ze zmianami 
planów produkcji.

W zakresie środków oddziaływania 
przy pomocy systentu kredytowego na 
planowanie i kształtowanie się zapasów 
przyjęto szereg zaleceń, które mają być 
rozpatrzone i sprecyzowane w najbliż
szym czasie.

Chodzi tu między innymi o takie za
gadnienia jak:

■ wzmocnienie roli rocznego planu fi- 

naniowo-gospodarczego przedsiębiorstwa 
i planów operatywnych (planów środ
ków obrotowych) jako podstawy kredy
towania i kontroli przedsiębiorstwa;
- uściślenie kryteriów oceny zapasów 

zbędnych 1 nadmiernych (kryteria czasu 
zalegania, kryteria Jakościowe);
- ściślejsze powiązanie oceny zapasów 

z planem produkcji 1 realizacji;
- zaostrzenie konsekwencji plą przgd- ^az; 

siębiorstwa 1 załogi z tytułu p,o4wyż»ZO- ,z¥« 
nych (karnych) odsetek od kredytów ńa 
zapasy zbędne 1 nadmierne;
- łączne analizowanie 1 lącżna (kom

pleksowa) kontrola wykorzystania środ
ków własnych przedsiębiorstw, przezna
czonych na finansowanie środków obro
towych 1 ną finansowanie, Inwestycji.

Szereg postanowień konferencji 
wiąże też ’z zapa
sów w prżedśiębiorstWach przemy
słowych.

Tak np. ustalono, że należy wpro
wadzić ć^pwi|żek skrupulatnego ba
dania 'posżcże^lnych pozycji małe? 
riałów,' produkcji w tbky i wyro
bów górowych przy okazji spisów

bezwzględnegoinwentarzowych
spisywania do wartości złomu (su

rowców wtórnych) lub realnej war
tości wszelkich braków, materiałów 
mepełnowartościowych, ’ nieprzydat
nego oprzyrządowania itp., które 
tkwią w materiałach, a powinny 
obciążać odpowiednie koszty właści
wej produkcji. W związku z tym w 
resortach mają być wydane zarzą
dzenia, aby w skład zespołów powo
łanych do weryfikacji sprawozdań 
finansowych przedsiębiorstw wcho
dzili również rzeczoznawcy do bada
nia struktury zapasów, którzy bada
liby m. in. czy w zapasach nie znaj
dują się przedmioty kwalifikujące 
się do spisania w ciężar kosztów.

Bardzo wiele miejsca w dyskusji 
i we wnioskach poświęcono zagad
nieniom polepszenia form składo
wania zapasów, zwiększenia dyspo
zycyjności zapasami i usprawnienia 
gospodarki magazynowej. Prace 
prowadzone w tych kierunkach da
ły już pewne rezultaty.

Rejonowe składy „Centrostalu" — 

hutniczych — zaczęły zawierać po
rozumienia, na mocy 
biorcy zrzekają się na 
wni swych uprawnień 
wych, hurtownie zaś 

których od- 
rzecz hurto- 

przydziało- 
zobowiązują

się do zapewnienia odbiorcom szyb
kich dostaw wyrobów hutniczych 
bez żądania ustalonych w warun
kach dostaw wyprzedzeń przy skła
daniu zamówień. Przeszkodą w roz
wijaniu tego rodzaju umów jest to, 
że odbiorcy nie mają jeszcze dosta
tecznego zaufania do możliwości do
stawcy, co jest jednym z koniecz
nych warunków rozszerzenia tej 
formy zaopatrzenia.

Godzi się także odnotować prze
sunięcia zmierzające do zwiększenia 
zapasów narzędzi w sieci hurtowej 
jako podstawowym ogniwie zaopa
trzenia odbiorców.

Przedsięwzięcia mają na celu uzu
pełnienie zapasu narzędzi w sieci 
hurtowej do normatywu co najmniej 
90 dni w pełnym przekroju asorty
mentowym. Przewiduje się, że osią
gnięcie tych zamierzeń nastąpi suk
cesywnie na przestrzeni 1962—1963 
r., przy zakładanym na rok przyszły 
wzroście produkcji narzędzi, celem 
maksymalnego złagodzenia bieżą
cych niedoborów. We wszystkich 
hurtowniach wprowadzono też na 
określonych warunkach zasadę 
sprzedaży półhurtowej, umożliwia
jąc odbiorcom zaopatrywanie się w 
drobne ilości wyrobów.

W celu wzmocnienia systemu u- 
mów, mają być wydane operatyw
ne zarządzenia w sprawie likwida
cji szeroko obecnie stosowanej prak
tyki warunkowego przyjmowania 
zamówień. Przedsiębiorstwa bo
wiem, w przypadku warunkowego 
przejęcia ich zamówienia przez jed
nostkę zbytu, nie mają pewności, że 
dostawa będzie zrealizowana i w 
związku z tym zakupują potrzebne 
im materiały z innych możliwych 
źródeł. Później następuje realizacja 
zamówienia przez Centralę, ponie
waż przedsiębiorstwa, nie chcąc zra
żać Centrali, nie anulują uprzednio 
złożonych zamówień. Przypadki te 
odnoszą się bardzo często do tzw. 
słabszych partnerów (przedsiębior
stwa terenowe, spółdzielczość, różne 
przedsiębiorstwa podległe resortom 
niegospodarczym). W związku z tym 
ustalono także, że centrale handlo
we powinnj’ jednakowo traktować 
wszystkich odbiorców niezależnie 
od przynależności, z wyjątkiem tzw. 
odbiorców priorytetowych.

Ma być też bliżej rozpatrzony pro
blem uprzywilejowania odbiorców 
zaopatrujących się w składach 
„Centrostalu", tak aby istniały 
bodźce do rezygnacji z systemu bez
pośrednich zamówień u producen
tów.

Jeśli chodzi o program inwestycji ma
gazynowych, to prowadzone są w tej 
dziedzinie długofalowe badania zarówno 
w instytutach naukowo-badawczych jak 
i w resortach. Jednocześnie zwrócono 
uwagę na konieczność zabezpieczenia 
sprawnej realizacji inwestycji magazyno
wych zgodnie z założeniem! planu 5-let- 
niego, a w miarę posiadanych środków 
- dokonywania przesunięć inwestycji dla 
ewentualnego przekroczenia ustalonych

zadań w zakresie budowy -nowych ma
gazynów w organizacjach zbytu. Zaleco- 
rSMWS

typowanie najtańszych do powszechnego 
stosowania. Mają też być ustalone zasa
dy 1 tryb finansowania inwestycji maga
zynowych (łącznie z Wyposażeniem mar 
-azynów) wramaęh|tategorli inwestycji 

pilni
nleczność zorganizowania długofalowego 
doszkalania pracowników magazyno
wych. Usprawnienie gospodarki magazy
nowej wymaga też właściwego rozwlazą; 
nią problemu odpowiedmUfSq %Mena|: 
nęj pracowników magazykćfwyęp ją po-, 
wiercone im mienie. " h ź .i

Uzpaiio za sluszneL,wńroWdżenlęL^ 
dy współodpowiedzialności * criCjątkówej 
(odpowiedzialności solidarnej) pracowni
ków magazynowych, połączonej , z uza
leżnieniem doboru prąppwnlkóiy od 
akceptacji Merołjjniką ,m^ ąĄą:
logicznie' do zasad wprowadzonych, w 
handlu W Hiy9l,Hstaivy i ,'Bjerwcą,’.19»S. f.

Dla oczysżczenla pówlerżchni 'magąży- 
nów od' przedtiiiotóW "nl£pot;$pl$ycD1 
nietypowych zobowiązano resorty do 
przeprowadzenia do końca br. Jednorazo
wej akcji upłynnienia tych przedmiotów. 
Zalecono przy tym wycofanie remanen
tów tegb rodzaju do Specjalnych ipąia- 
zynów celem ich koncentracji i łatwiej
szego upłynnienia. Usprawnieniu upłyn
nienia zbędnych zapasów mają służyć 
również wnioski dotyczące organizowa
nia giełd (wojewódzkich, międzywoje
wódzkich, krajowych) dla bezpośredniej 
wymiany artykułów (materiałów, półfa
brykatów) pomiędzy producentami klu
czowymi 1 producentami drobnej wy
twórczości w układzie branżowym.

Z uwagi na ostrość problemu u- 
plynniania zapasów zbędnych i 
nadmiernych ustalono, że w grud
niu br. zwołana zastanie specjalna 
narada poświęcona wymianie do
świadczeń organizacji zajmujących 
się upłynnianiem zapasów.

Aby sprostać trudnym zadaniom 
w zakresie gospodarki zapasami ko
nieczne jest — jak to zostało szcze
gólnie podkreślone — usunięcie pe
wnego niedowładu organizacyjnego 
przez wprowadzenie w resortach i 
zjednoczeniach dyspozytorskiej for
my gospodarowania zapasami i wy
równywania niedoborów. Każdy re
sort do końca br. ma opracować 
swój program racjonalnej centrali
zacji dyspozycji w zakresie gospo
darki zapasami na 1963 r., łącznie z 
centralizacją informacji i kontroli, 
przemieszczeniem i przeszkoleniem 
kadr itp.

Oprać. G. T. i T. M.

Co słychać 
w budownictwie

W Ministerstwie Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych, które 
realizuje mniej więcej połowę całej pro
dukcji budowlanej kraju, tegoroczne 
zadania, ustalone w NPG, wynoszą 30,1 
tnld zl, czyli są o 9,2 proc, wyższe niż 
w roku ubiegłym. Pian operatywny, któ
ry Ministerstwo przyjęło Jako obowiązu
jący, jest jeszcze wyższy (31,1 mld zł 
czyli o 12,5 proc, większy od zeszłorocz
nego).

W ciągu pierwszych 3 kwartałów br. 
zadania NPG wykonane zostały w 71,2 

go oddano w tym czasie do użytku 121,4 
tys. izb, co stanowi 64 proc, planu rocz
nego. W liczbach względnych Jest to 
mniej niż w tym samym okresie r. ub., 
ale w liczbach bezwzględnych stanowi 
niesporny wzrost w stosunku do odda
nych w owym czasie do użytku 112,2 
tys. izb.

Jest to o tyle zrozumiale, że rok bie
żący odznaczał się wyjątkowo niesprzy
jającymi warunkami atmosferycznymi. W 
gwarze budowlanej mówi się bowiem, że 
I kwartał ,,zamroził*',  II kwartał „zato
pił**  budownictwo, trzeci zaś znamiono
wał się przerwami w dostawach niektó
rych materiałów.

Mimo takiego stanu istnieje pewność, 
że zadania budowlanych w zakresie bu
downictwa mieszkaniowego zostaną w 
pełni wykonane. Społeczeństwo otrzyma 
od przedsiębiorstw podległych Minister
stwu Budownictwa blisko 190 tys. izb 
mieszkalnych (o 12.9 proc, więcej niż 
w 1961 r.), ok. 2000 izb lekcyjnych w 
szkołach (o 16,2 proc, więcej) i ponad 
4 tys. łóżek szpitalnych (dwa razy wię- 
cej niż w ubiegłym roku).

Jeśli zaś idzie o całość zadań Minister
stwa, to wprawdzie nie będą one w peł
ni wykonane w stosunku do planu ope
ratywnego, ale zostaną przekroczone w 
odniesieniu do NPG. W rezultacie pro
dukcja budowlana osiągnie w bieżącym 
roku wartość O ok. 11 proc, wyższą od 
ubiegłorocznej. -

Nie da się zaprzeczyć, że w budowni
ctwie przemysłowym również w roku 
bieżącym wystąpią pewne opóźnienia. 
Wynikają one z różnych przyczyn, w 
tym również z winy budowlanych. Naj
ważniejszą jednak przeszkodą w termi
nowym oddawaniu obiektów inwestycyj
nych do eksploatacji są opóźnienia w 
dostawach maszyn i urządzeń. Ustalono, 
że 80 proc, przyczyn powodujących 
przedłużenie cyklu Inwestycyjnego wy
nika z tego właśnie powodu.

Niedomagania
DOKOŃCZENIE ZF STR. 1

br. Problem wciąż jednak jest aktu
alny. Wartość towarów trudno zby
walnych w handlu szacuje się bo
wiem na ok. 4 młd zł.

Na pierwszym miejscu, wśród zapasów 
trudno zbywalnych, wymienić trzeba tka
niny, odzież, wyroby dziewiarskie i poń
czosznicze zgromadzone w Centrali Tek
stylno-Odzieżowej, wartości ok. 1,2 mld 
zl. Jest to ok. 15 proc, ogółu posiada
nych przez tę Instytucję zapasów. Na 
drugim miejscu znajdują się natomiast 
truuno zbywalne zapasy tkanin, wyrobów 
odzieżowych i pończoszniczych, zgroma
dzone przez hurt CRS „Samopomoc 
Chłopska**. Wynoszą one ponad 0,3 mld 
zł i pochłaniają ok. 10 proc, ogólnej 
wartości zapasów tkanin i odzieży, 
zgromadzonych przez tę instytucję. Po
nadto, znaczny odsetek towarów trudno- 
zbywalnych znajduje się w hurtowniach 
artykułów sportowych 1 obuwniczych.

W tym miejscu zaznaczyć należy, 
że są to z reguły zapasy już od 3—4

Studium
Organizacii 

i Kierownictwa
Od 1959 r. we Wrocławiu 1, od Iłfil r*  

W 'wWWtfifi pżia.ają
Organizacji I Kierownictwa Towarzystw*  
Wolnej Wszechnicy Polskiej. Zbyt wcześ*  
nie Jest więc może jeszcze mówić <» Rezultatach działalności tych placweki 
przeznaczonych ’dlą śttdplego 1 WWW*  
personelu ddmłnlstrdcyjnegó w przemyś-. Ie, handlu,, blię|owp|ptwie 1 w ta^ytu--. 
Cjąbh społecznych .oraz giń n»uczycieli, 
Wykładających • ekotiCmikę i organiźhcJĄ 
przedsiębiorstw w technikach 1 zasadny, 
czych szkołach zawodowych. Sądzić jed-. 
nak należy, że założenia przyjęte przy 
wykonywaniu prac 
każdym razie powinny dać konkretne, 
praktyczne rezultaty. Uznano bowiem, żn 

ęw.c.4 d.yęiomowa powinna bye 
projektem usprawnienia organizacji pra
cy w przedsiębiorstwie osoby kończącej 
studium. Efekt ekonomiczny •• wprowa
dzenia tych usprawnień powinien co naj- 
mnlej równać się kosztom szkolenia na 
studium.

Dotychczasowe doświadczenie wykazu
je że praktyczne ukierunkowanie stu
diów 1 pracy dyplomowej daje Istotne 
korzyści zarówno dla słuchaczy. Jak 
1 zakładów pracy. Korzyści z nauki na 
Studium odnoszą również słuchacze z 
wyższym wykształceniem mimo, że w 
zasadzie przewidziane ono jest dla ab
solwentów szkól średnich. Na Studium 
Warszawskim w roku 1961/62 około 30 
proc, słuchaczy posiadało wyższe wy
kształcenie.

Jest to zrozumiałe, gdy się wspomni, 
że program obejmuje m. in. takie przed
mioty Jak: podstawy fizjologii, socjolo
gii i psychologii pracy; nauka organiza
cji pracy; technika pracy umysłowej; 
organizacja informacji naukowo-techni
cznej; podstawy prawa pracy; metody 
badania pracy; organizacja biurowości; 
elementy matematyki gospodarczej; nau
ka o kierownictwie i podstawy badań 
operacyjnych, a więc w większości 
przypadków dyscypliny nie objęte w 
szerszym zakresie programem nauczania 
wyższych uczelni ekonomicznych i tech
nicznych. Dowodem uznania użytecznoś
ci i poziomu nauczania na wymienio
nych placówkach jest przyznanie im 
nazwy „Studium**,  podczas gdy z po
czątku miały one jedynie charakter kur
sów . dokształcających.

Mimo to i w tej dziedzinie osiągnięto 
niemałe sukcesy. Największy sukces 
można odnotować w energetyce, gdzie 
przewiduje się uruchomienie elektrowni 
o łącznej mocy ok. 900 MW (Jest to w 
dotychczasowej praktyce swego rodzaju 
rekord) przy planie 1047 MW. Można 
by wymienić jeszcze więcej obiektów 
przemysłowych, które w roku bieżącym 
zastaną oddane do użytku, ale trzeba 
równocześnie przyznać, że w wielu gałę
ziach zadania te nie zostaną w pełni i 
w terminie wykonane.

Wykonawstwo budowlane zmaga się bo
wiem z wielu trudnościami, wśród któ
rych wcale nie jedyną jest nietermino
we dostarczanie parku maszynowego. 
Trudności występują również w dosta
wach wyrobów walcowanych, których bi
lans na rok przyszły wykazuje deficyt 
35 tys. ton. Nie byłoby to takie ważne, 
gdyż ilość ta jest stosunkowo nieznacz
na, gdyby nie fakt, że zabraknie tych 
wyrobów o specjalnych profilach. Spo
wodowane to jest m. in. zmniejszeniem 
na rok 1963 importu walcówki o takich 
profilach.

Z uwagi na zdolności przerobowe bu
downictwa nie zamyka się również na 
rok przyszły bilans wykonawstwa w sto
sunku do zadań Inwestycyjnych. Wynika 
to przede' wszystkim z braku siły ro
boczej, zwłaszcza na terenach silnie u- 
przemysłowionych (Śląsk, Warszawa). 
Trudności sprawia także niedostateczne 
zaopatrzenie budownictwa w sprzęt bu
dowlany 1 transportowy. Za podwyższe
niem zadań budowlanych w stosunku do 
planu 5-letnlego nie poszło bowiem do
stateczne zwiększenie dostaw sprzęto
wych.

W tych warunkach należy z uznaniem 
odnieść się do wysiłków budowlanych, 
którzy zdołali wykonać plan robót rze
czowych przy niepełnym wykonaniu pla
nu zatrudnienia (98 proc.) 1 ponadto osią
gnęli dość poważna obniżkę kosztów.

Obecne osiągnięcia budowlanych napa
wają nadzieją, że 1 ambitne zadania, 
■jakie postawiono przed nimi na rok 1963, 
zostaną wykonane. A są one wcale nie
małe. Nastąpić ma wzrost produkcji bu
dowlanej, liczonej wartościowo, o 10,8 
proc, w stosunku do wykonania roku 
bieżącego, przy wzroście wydajności o 
8 proc, i obniżce kosztów o 1,7 proc, w 
skali całego resortu. W' zadaniach tych 
mieści się 227,5 tys. izb mieszkalnych, w 
tym ok. 8000 budowanych metodą osz
czędnościową.

S. F.

płynnienie" zapasów leżących w 
magazynach od 1958—1959 r. Według 
wstępnych szacunków można za nie 
przecenić w br. ok. połowę zapasów 
trudno zbywalnych. Aby bowiem 
znalazły one nabywców obniżka ce
ny musi być dość wydatna, prze
ciętnie o ok. 40 proc. W przyszłym 
roku głębokość tej przeceny wzroś
nie zapewne jeszcze bardziej, jako 
że im towar dłużej leży tym trud
niej znaleźć na niego nabywcę.

Wszystko to oznacza, że znaczny 
odsetek produkcji rynkowej nie 
bierze u nas udziału w obrocie, nie 
zabezpiecza stabilizacji sytuacji ryn
kowej. Z chwilą natomiast, gdy po 
latach artykuły te zostają przece
nione i sprzedane, rola ich jako 
„stabilizatora" rynku, angażującego 
silę nabywczą ludności jest o wiele 
mniejsza niż mogłaby być, gdyby 
przecena została dokonana dość 
wcześnie.

Problemu nie wyczerpuje jednak 
odpowiednie zwiększenie środków 
na przecenę i szybsze „upłynnienie" 
trudno zbywalnych zapasów. Nie
mniej istotne jest, aby narastanie 
zapasów trudno zbywalnych zostało 
ograniczone do minimum.

— Czy ostatnie lata przyniosły



dania o większym zakresie muszą 
być powierzone Przedsiębiorstwu 
Budowlanemu Oświęcim. Ale to 
Przedsiębiorstwo...
- PBO Jako generalny wykonawca co

raz niechętniej angażuje ale do naszych 
zamówień - słyszę w wydziale inwe
stycji Zakładów Chemicznych. — Np: w 
tym roku odmawia przyjęcia robót na 
sumę 22 min zl mimo, te caiy nasz 
portfel zamówień nie wyczerpuje nawet 
potowy jego potencjału. Ale ciekawe 
właśnie dlaczego nie chce Ich przyjąć. 
Roboty ziemne, betonowe, fundamenty, 
cale Hale — czyli tzw. „przerobowe** — 

owszem, chętnie przyjmują. Ale wszelkie 
modernizacje, adaptacje, wymiany urzą
dzeń, części, obiekty zaprojektowane 
oszczędnościowo - w imieniu subwykó* 
nawców kwalifikuje Jako „typowe robo
ty remontowe**. Wiadomo — pracochłon
ne, kłopotliwe, „nieprzórobowe", a wice— 
„kolega**.

Łatwo to pojąć. Przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe mają też 
swój plan, swoje limity i muszą 
myśleć o tym samym, co i ich zle
ceniodawcy. W ZCh Oświęcim m. in. 
buduje się IV piec karbidowy. 
Oświęcimscy projektanci stwierdzili, 
że nie potrzeba budować nowego 
wielkiego urządzenia suszarni koksu 
(200 tys. dolarów), lecz można po 
pewnych przeróbkach zintensyfiko
wać stary ciąg suszarki Przed tym 
i podobnymi zleceniami PBO wzdra
ga się zdecydowanie. A jeśli już 
nawet zlecenie zostało przyjęte, to 
prace rozciągają się na wiele kolej

DZIAŁALNOŚĆ wydawnicza
GUS nie ogranicza się do wy
dawania corocznych „Roczni

ków Statystycznych" i periodyków 
typu „Biuletyn Statystyczny", czy 
„Wiadomości Statystyczne". GUS 
wydaje poza tym szereg publikacji 
ilustrujących liczbowo ważne pro
blemy naszego życia gospodarczego. 
Wśród wydawnictw tych warto 
zwrócić uwagę na zapoczątkowaną 
w 1961 roku serię 5 zeszytów pro
blemowych dotyczących spraw inwe
stycji i budownictwa.

Zeszyty te zawierają niezmiernie 
interesujące liczby statystyczne, ilu
strujące dobre i złe strony przebie
gu procesu inwestycyjnego na prze
strzeni ostatnich kilku lat. Niektóre 
wskaźniki obrazujące ten przebieg 
w zakresie budownictwa mieszka
niowego zawiera załączona tabelka.

Przeclętna (średnio ważona) długość cy
klu budowy budynków mieszkalnych 
(w mieście).............................................

Udział budynków mieszkalnych o kuba
turze przekraczającej 5000 m3 w ogól
nej kubaturze (w %)...........................

Udział budynków, których okres budowy 
mieścił się w normatywie (w % ku
batury) ....................................

Przeciętna wielkość budynków realizo
wanych w obrębie miejskiego 1 wiej
skiego budownictwa indywidualnego 
(w m3)......................................................

Udział budynków w budowle, które na 
31.X1I osiągnęły zamknięty stan suro
wy w całości rozpoczętego budownic
twa mieszkaniowego (w %)..............

Udział budynków, które na 31.XII nie 
osiągnęły zerowego stanu technicznego 
(nie mają Jeszcze stropu nad piwnicą), 
w całości budownictwa mieszkaniowe
go (w %) ..................................................

Analizując przytoczone wskaźniki 
trzeba brać pod uwagę, że nie 
wszystkie one opierają się na peł
nych badaniach. Niektóre z nich 
ustalone zostały na podstawie prób, 
wprawdzie liczebnych, ale ze wzglę
du na losowy charakter ich pobiera
nia nie odpowiadają one ściśle wa
runkom reprezentatywności (dotyczy 
to tych grup zagadnień, które Ilu
strowane zostały w 2 ostatnich po
zycjach tabeli). Mimo to można na 
ich podstawie obserwować tenden
cje występujące w realizacji budow- 

asortymentowe
nam w tej dziedzinie w pełni pożą
dane postępy?

Aby się o tym przekonać, trzeba 
przyjrzeć się bliżej ostatnim zmia
nom w strukturze zapasów. Zmiany 
te powinny, jak wiadomo, prowa
dzić przede wszystkim do wzrostu 
zapasu towarów na rynku najbar
dziej poszukiwanych.

...I NOWE

Wiadomo, że właściwa struktura 
zapasu towarów rynkowych jest 
wówczas, gdy zapewniają one sy
stematyczną, nieprzerwaną sprzedaż 
poszczególnych wyrobów. Dlatego 
też w oparciu o analizę warunków 
obrotu poszczególnymi towarami, 
złożoność asortymentu i możliwości 
odnawiania zapasów określa się dla 
poszczególnych towarów tzw. rota
cją normatywną, tj. ilość dni sprze
daży. na którą powinny wystarczać 
posiadane przez handel zapasy Po
równanie tej normatywnej rotacji z 
rotacją faktyczną pozwala nam na 
zorientowanie się w przybliżeniu, 
jakich towarów handel posiada zbyt 
wiele, a jakich zbyt mało.

Opracowane na koniec I półrocza 
porównanie rotacji normatywnej z 

no wyznaczanych i nie respektowa
nych terminów. To samo zresztą do
tyczy obiektów nowych, budowa
nych od podstaw — z chwilą, gdy 
wejdą one w fazę prac wykończe
niowych.

POWRÓT DO PUNKTU WYJŚCIA?

W tej sytuacji akcja rozszerzająca 
zakres intensyfikacji i narzucająca 
przedsiębiorstwom odpowiednie za
dania — jest, rzecz paradoksalna, 
wręcz koniecznością. Ponieważ nie 
można oczekiwać od przedsię
biorstw generalnego, samorżutnego 
działania w tej dziedzinie, trzeba 
je do tego zmusić w takim właśnie 
trybie. Wniosek logiczny. Ale ma 
on swoje, równie logiczne, następ
stwa. Istniejące rezerwy, wprawdzie 
nie wszystkie, zostały ujawnione. 
Ale nowe, powstające w miarę dal
szego wzrostu przemysłu, zawarte 
niczym jądro w rozwijającym się 
owocu? ...Te będą stanowiły nadal 
rezerwę w dosłownym znaczeniu 
tego słowa: na „czarną godzinę*1. 
Warunki ekonomiczne przedsię
biorstw skłaniają je przede wszy
stkim do zabezpieczenia wykonania 
planu rocznego. Troska o intensyfi
kację. o tzw. postęp techniczny na 
co dzień, podporządkowana jest 
zazwyczaj temu doraźnemu zada
niu. Znów zrodzi się nacisk przed
siębiorstw w kierunku rozszerzania 
inwestycji. Istnieje więc realna mo

1) „Zapasy z zapasami", „Zycie Go
spodarcze*’ nr 41/1962.

2) „Od diagnozy do terapii", „Zycie 
Gospodarcze", nr 37/1962.

nictwa, zwłaszcza, że poważna cześć 
materiałów opiera się na fragmen
tach charakteryzujących się dużą 
reprezentatywność^. Np. wskaźniki 
dotyczące zabezpieczenia zimowego 
frontu robót wynikają ze sprawo
zdawczości przedsiębiorstw budow
lanych podległych Ministerstwu Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, które — jak wiadomo 
— wykonują ponad połowę wszyst
kich robót budowlanych w Polsce.

Analiza przytoczonej tabeli po
winna pobudzić do podjęcia szeregu 
środków zmierzających do uspraw
nienia pracy budownictwa i wpro
wadzenia konkretnych zmian w sy
stemie programowania i planowa
nia.

Z przedstawionych w niej wskaź
ników wynika bowiem, że w okre
sie ubiegłej pięciolatki cykl budo
wy, który jest jednym z ważniej-

1956 : . 1938 . MW P,60 
nr.

14.8 16,2 16,8 18,5 10,1

• 88,1 58,6 63,1 67,7

• • 30,1 24,9 32,8

268 268 300 322 340

• 14,8 20,9 31,3 33,2

34,2 34,9 34,0 26,5

szych elementów zaangażowania 
środków i wysokości kosztów, nie 
tylko nie uległ skróceniu, ale nawet 
się wydłużył. W nieznacznej zaś 
tylko części może to znaleźć uspra
wiedliwienie w zwiększaniu się ku
batury wznoszonych budynków 
większych. Równocześnie bowiem 
obniżył się udział budynków, któ
rych okres budowy nie przekraczał 
normatywu.

Nielepiej przedstawia się ten 
problem w budownictwie szkolnym. 
W tej dziedzinie uczyniono wpraw-

rotacją faktycznie osiągniętą wyka
zało, że stosunkowo w sposób naj
bardziej prawidłowy kształtują się 
zapasy podstawowych artykułów 
żywnościowych. Poważniejsze od
chylenia od normatywów występują 
natomiast w zapasach artykułów 
n i eży w n ościowy ch.

Na pierwszym, miejscu trzeba tu wy
mienić tkaniny.

Zapasy tkanin wełnianych w detalu I 
w hurcie wystarczały na koniec I pół
rocza br, na pokrycie ok. 250 dni sprze
dały. Były więc bardzo poważne. Ich 
asortyment daleko odbiegał Jednak od 
potrzeb zgłaszanych przez nabywców. 
Brak było bowiem prawie zupełnie tka
nin najbardziej przez nabywców poszu
kiwanych (krepa, king, rapaport, phrlx, 
tkaniny sukienkowe 30-40 proc. I In.).

To samo można powiedzieć o zapa
sach tkanin bawełnianych I jedwabnych, 
które w połowie br. wystarczały na ok. 
180 dni sprzedały. Brak było Jednak 
tkanin pościelowych, podszewkowych 1 
pieluszkowych oraz tkanin acetatowych 
i stylonowych.

W handlu konfekcją, wyrobami dzie- 
w larsklml 1 pończoszniczymi zapasy 
kształtują się ogólnie blorąc na pozio
mie określonym normatywem. Brak jest 
jednak wielu asortymentów odzleły 
wierzchniej (zwłaszcza dziecięcej), tryko
taży wełnianych i półwelnianych oraz 
pończoch bez szwu, skarpetek elastycz
nych itp.

Nieco odmiennie ukształtowała się sy

żliwość powrotu po pewnym czasie 
<o punktu wyjścia, do sytuacji 
przed akcją. Czy więc' przeprowa
dzać takie akcje permanentnie, de
cydować się. na , całą związaną 
z tym, nieunikniohą mitręgę kbmi- 
syjno-papierkową, a wszystko to ze 
skutkiem niemal: połowicżriyih? Pa
miętać przy tym: należy, iż jiedńo- 

» cześńie kierownictwo resortu chemii 
przeprowadza inną równię doniosłą 
akcję T? porządkowania gospodarki 
materiałowó-surowcowej. ■ '

Obie mają wiele punktów śtycz- 
nych, gdyż w przeważającej ilości 
przypadków intensyfikacja przynosi, 
obok wzrostu wydajności .1 produk
cji, zmniejszenie jednostkowego 
zużycia surowców, materiałów, pali
wa i energii. Nie chodzi w tej chwi
li o to, aby te pokrewne akcje po
łączyć znowu jakimś trybem admi
nistracyjnym. Należałoby naiorńiast 
zastanowić się nad tym jak, nada
jąc im organiczną jedność prze
kształcić je w stałą i niezawodną 
metodę działania przedsiębiorstw. 
Chodzi przecież w gruncie rzeczy 
nie o dokładną znajomość władz 
nadrzędnych w zakresie zdolności 
produkcyjnych, lecz o pewność, że 
zdolności te są w danych warun
kach maksymalnie wykorzystywane. 
Tego rodzaju akcje są właściwie 
okrężną i - podkreślmy — w pew
nym przynajmniej stopniu zawodną 
drogą do celu, który możemy osiąg
nąć sposobem prostszym i skutecz
niejszym.

W poszukiwaniach tych byłoby 
chyba niezwykle pomocne sięgnięcie 
do doświadczeń łat 1957—1958. okre
su eksperymentowania. Mają je 
m. in. Zakłady Chemiczne Oświę
cim. Bez nacisków władz nadrzęd
nych. bez „odgórnych" akcji reali
zowano tam cele, które odpowiada
łyby dzisiaj założeniom obu akcji 
resortu chemicznego. Pobieżne choć
by przejrzenie wyników ekonomicz
nych przedsiębiorstwa oświęcimskie
go w tvm okresie zmusza do zasta
nowienia.

Ciekawe liczby 
z zakresu procesu 

budowlanego

dzie wielki wysiłek, gdyż przyrost 
izb lekcyjnych w latach 1959/60 był 
większy niż te same efekty w ciągu ' 
całego plShii"6-ldtH!ego (W 1960 t.' 
kubatura oddana do użytku szkół 
stanowiła 21.2 % kubatury w uspo
łecznionym budownictwie mieszka
niowym); ale sprawa długości cyklu 
budowy i tutaj nie została rozwią
zana. Badania za rok 1960 wykazały 
bowiem, że kubatura budynków 
szkolnych, których cykl budowy 
trwa krócej niż 1 rok, sięgała 9,2% 
całości, dla budynków wznoszonych 
w ciągu 1—2 lat — 55.1%, w ciągu 
2—3 lat — 29,1%, a powyżej 3 lat — 
6,6%.

Dane przeciętne nie dają tu jed
nak pełnego obrazu, gdyż inny jest 
czas budowy szkół wiejskich, a inny 
— większych szkół miejskich. Żywsze 
jest również tempo budowy „Szkół 
1000-lecia", gdzie działa nacisk opi
nii społecznej.

Przechodząc do wskaźników ogól
nych cnarakteryzujących długość 
cyklu budowlanego, warto przyto
czyć dane dotyczące okresu Zamro
żenia planowanych nakładów inwe
stycyjnych w całej gospodarce. 
Przyjmując za 100 planowane na 
bieżącą pięciolatkę nakłady w inwe
stycjach centralnych 4 w inwesty
cjach zjednoczeń możną stwierdzić, 
że w tej liczbie planuje się oddanie

tuacja w handlu obuwiem. W połowie 
roku Jego zapasy kształtowały się na po
ziomie określonym normatyweni 1 wy
kazywały dalszą tendencję zniżkową. Ich 
struktura dość poważnie odbiega Jednak 
od zgłaszanych przez rynek potrzeb. O 
ile bowiem przeciętna cena pary sprze
dawanego w II kwartale br. obuwia 
skórzanego kształtowała się w granicach 
ISO zł, to przeciętna cena pary obuwia 
w zapasach wynosiła ponad 180 żl. Brak 
jest więc zwłaszcza tańszych asortymen
tów obuwia.

Rozbieżność między strukturą zapasów, 
a zapotrzebowaniem ludności Jdszcze wy
raźniej występuje w przypadku obuwia 
tekstylnego. Jego zapasy w połowie roku 
2-krotnie przewyższały poziom określo
ny normatywem. Równocześnie sygnali
zowano Jednak z detalu duże braki a- 
sortymentowe.

Podobnie kształtuje się sytuacja na in
nych odcinkach obrotu. Nawet zapasy 
mydlą powszechnego znacznie przewyż
szają poziom określony normatywem, 
podczas gdy zapasy proszków do prania 
nie zabezpieczają ciągłości sprzedaży w 
handlu detalicznym.

Wszystko to wskazuje, że asorty
ment zwiększonego w br. zapasu 
wyrobów przemysłowych w wielu 
przypadkach nie odpowiada aktual
nym potrzebom rynku. Rosnące za
pasy nie zabezpieczają w dostatecz
nym stopniu zwiększenia podaży to
warów przez ludność najbardziej 
poszukiwanych. Za lat parę wypad- 
nle nam je zapewne uznać za trud

ŚRODKI PROSTE, 
LECZ SKUTECZNE

W ciągu’ dwóch lat produkcja 
globalna wzrosła tam, wyłączając 
nawet efekty nowo uruchomionych' 
obiektów — o ponad 55 pi*oć., to
warowa — o blisko 50 proc. Wydaj
ność pracy (w liczbach porówny
walnych) na jednego robotnika 
zwiększyła się w r. 1958 w porów
naniu z r. 1956 o 59 proc., na 1 pra
cownika — o prawie 60 . proc.. Na 
określenie tendencji kosztów wła
snych (i zużycia materiałowego) 
najbardziej właściwe byłoby okreś
lenie: „spadały na łeb, na szyję". 
I właśnie przede wszystkim obniżce 
kosztów własnych Zakłady' Oświę
cimskie zawdzięczają zmniejszenie 
w tym okresie strat bilansowych 
(było to wówczas przedsiębiorstwo 
tzw. planowo-deficytowe) o 92,7 
proc., co daje wartość przeliczenio
wą ponad 82 min zł. w skali rocz
nej.

Z tego to okresu pochodzą prawie 
wszystkie przedsięwzięcia inteńsyfiką- 
cyjne, wówczas zapoczątkowane lub sfi
nalizowane, a do dziś dnia dyskonto
wane. Lata te cechowała takie wyjątko
wa ruchliwoić przedsiębiorstwa w dzie
dzinie uruchamiania produkcji nowych, 
poszukiwanych asortymentów.

Wszystko to biegło przy tym ryt
mem niejako automatycznym, bez 
akcji i różnorodnych nacisków ad
ministracyjnych. Ilość planowanych 
centralnie asortymentów nie prze
kraczała ilości palców u jednej dło
ni. Do maksymalizacji produkcji 
i wydajności oraz obniżki kosztów 
zmuszały przedsiębiorstwo trybem 
wręcz codziennym środki nieliczne, 
proste, lecz skuteczne, a między 
innymi:

— Środki obrotowe przedsiębiorstwo 
uzyskiwało wyłącznie w drodze sprze
daży swoich wyrobów (przy uwzględ

nieniu oczywiście ceń rozliczeniowych, 
ponieważ ceny zbytu większości wyro
bów były wówczas niższe od Ich kosz
tów własnych): muslało wlec dbać o to, 
aby Jego produkcja była Jak najwięk
sza pod względem ilości i asortymentu, 
ale zarazem społecznie użyteczna.

JERZY PILECKI

w 1961 r. do eksploatacji takiej ilo
ści obiektów, która odpowiada 34,8?ó

■ tychf_ „naklądów., W ^1962 roku —' 
26,7%, w 1963 r. - 17,3%, w 1964 r. 
- 6,6%, w 1965 r. — 8,5%, a po tym 
okresie 6,1%. Wskaźnik zaś prze
ciętnego zamrożenia rocznych na
kładów inwestycyjnych, poniesio
nych w 1961 roku, wynosi 2,58 lat 
(w tym w Min. Górnictwa i Ener
getyki 3,93 lat, w Min. Przemysłu 
Ciężkiego 2,11 lat, w Min. Przemysłu 
Chemicznego 2,05 lat, w Min. Bu
downictwa i PMB 2,29 lat).

Jeśli idzie o kształtowanie się ko
sztów budownictwa mieszkaniowe
go w związku z zastosowanymi me
todami budowlanymi, to trzeba 
stwierdzić, że najtańsze jest bu
downictwo metodą wielkoblokoWą. 
Wiąże się to ściśle z czasem trwa
nia budowy. Jest on bowiem przy 
tej metodzie o 4,5 miesiąca krótszy 
niż przy zastosowaniu metody tra
dycyjnej. Stwierdzono też, że jed
nostkowy koszt budowy budynków 
o poprzecznym (Składzie ścian no
śnych (w oparciu o badania, obej
mujące 49% ogólnej liczby budyn
ków oddawanych gospodarce uspo
łecznionej do użytku w 1960 roku 
i 65,4% ogólnej kubatury, ustalono, 
że ten system zastosowano w 30,9% 
całej kubatury, przy czym na układ 

no zbywalne, wymagające „upłynnie
nia" na rachunek funduszu przecen.

Obok towarów starych, oczekują
cych od lat na nabywców, mamy 
więc wciąż jeszcze do czynienia z 
narastaniem nowych zapasów trud
no zbywalnych, chociaż na mniejszą 
skalę. Pomimo umiarkowanego w 
liczbach globalnych wzrostu zapasu 
towarów rynkowych, mamy i obec
nie do czynienia z odcinkowym na
rastaniem zbędnych zapasów.

WSZYSTKIE DROGI...

Zrozumiałe jest, że z dwojga złe
go trzeba wybierać mniejsze. Trze
ba więc myśleć o takim zwiększe
niu środków na przeceny, aby mo
gły być one dokonywane odpowied
nio wcześnie, zanim jeszcze wypro
dukowany towar utraci resztki swo
jej świeżości i atrakcyjności.

Problemem numer jeden jest jed
nak takie ustawienie produkcji, aby 
jej profil asortymentowy ściśle od
powiadał zgłaszanym przez rynek 
potrzebom ludności. Przegląd struk
tury zapasów w handlu prowadzi 
nas więc do tych samych wnios
ków, które zostały postawione w ra
mach akcji „Aby klient miał ra
cję", podsumowanej w nr 24/1962 
„Życia" artykułem pt. „Źródła trud
ności".

Dowodził on, że lepsze dostoso
wanie struktury produkcji do po
trzeb rynku wymaga przede wszyst
kim poważnych zmian w warunkach 
ekonomicznych i organizacyjnych 

•* Koszty jednostkowe wynikowe (ceny 
rozliczeniowe) roku poprzedniego : były 
automatycznie kosztami planowanymi 
na rok bieżący ’ ,wygospodarowano obniż
ka szła do/podziału według X' góry usta
lonego normatywu — część do. skarbu 
państwa, część dla załogi 1 w postaci 
premii, inwestycji socjalnych i byto
wych i na inne .cele,: o których decy
dował samorząd robotniczy; w roku nas
tępnym wszystko powtarzało się wedle 
tych samych zasad.

*
Ów' „rok następny" zdarzył się 

niestety tylko raz, , po czym — od 
1 stycznia roku 1959 — klamka za
padła. Wydaj e się, że w obecnej 
sytuacji, która wręcz nakazuje po
szukiwać możliwie efektywnych 
i skutecznych sposobów rozwoju go
spodarczego, tych możliwości, będą
cych w zasięgu ręki, pominąć nie 
można. Oczywiście doświadczenia te 
nal^jy raz jeszcze zbadać, oświetlić 
wszechstronnie i zweryfikować sto
sownie do aktualnych potrzeb. Cho
dzi, rzecz jasna, nie tylko, o. prze
mysł chemiczny, i nie tyllćo w tym 
resorcie odbywały się ekspterymenty 
ekonomiczne. Nasujya się na przy
kład wniosek, że bezcelowe byłyby 
próby eksperymentowania znów w 
pojedynczych przedsiębiorstwach, 
należałoby stworzyć pewien łańcuch 
przedsiębiorstw, powiązanych ze so
bą, pracujących na jednakowych 
zasadach ekonomicznych.1

A zresztą — czy ma to być akurat 
koniecznie eksperyment? Istnieje 
niewątpliwa potrzeba stworzenia w 
gospodarce mechanizmu ekonomicz
nego, działającego niezawodnie i na 
długą metę. Mechanizmu obywają
cego się bez okresowych akcji typu 
administracyjnego w zagadnieniach, 
które rozwiązywać należy metodą 
trwałego • ekonomicznego oddziały
wania. Chodzi więc o metodę, która 
jest metodą, a nie o metodę, której 
symbolem i zasadą jest akcja.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
•) Patrz artykuł w nr 14/1981, pt. „Zie

lona droga" 'dla intensyfikacji.
< J) Tamże.

szkieletowy przypadało 2,3%) jest 
przeciętnie o 4,5% niższy od kosztu 
budynków o układzie podłużnym. 
Koszty te* maleją przy zastosowaniu 
nowoczesnej techniki budowlanej. 
Tak np. przy metodzie tradycyjnej 
koszty obniżają się tylko o 1,9%, 
przy tradycyjnej udoskonalonej • o 
3,5%, a’ przy wielkoblokowej o 
10,5%. Warto jeszcze wspomnieć, że 
budownictwo resortów i urządzeń 
centralnych jest o 13,5% droższe 
niż budownictwo rad narodowych.

Z innych ciekawych liczb na uwa
gę zasługują takie wskaźniki, jak 
np. fakt, że w 1960 roku 51,4% bu
dynków mieszkalnych oddanych do 
użytku nie miało gotowej elewacji, 
albo że budynki liczące więcej niż 
5 nadziemnych kondygnacji obejmo
wały tylko 8,8% ogólnej kubatury, 
lub też, że średnio ważony czas 
trwania budowy wynosił wtedy 579 
dni, a okres dzielący rozpoczęcie 
wykonywania wykopów od daty roz
poczęcia budowy fundamentów 56 
dni. Nie można też pozytywnie oce
nić faktu powiększania się wielko
ści budynków wznoszonych przez 
osoby prywatne, o czym informuje 
tabelka.

Ujawnienie wszystkich zawartych 
w zeszytach materiałów może, i po
winno, mieć wpływ na kierunek 
prowadzonej polityki w zakresie 
budownictwa. Dlatego też kontynuo
wanie przez GUS tego typu badań 
wydaje się celowe.

funkcjonowania przedsiębiorstw 
przemysłowych. Tak, aby były one 
żywotnie zainteresowane w wytwa
rzaniu atrakcyjnych, poszukiwanych 
na rynku towarów. Pierwsze, nie
dawno podjęte w tej sprawie decy
zje, były już przedstawione na la
mach „Życia". 2)

Kształtowanie zapasu towarów 
rynkowych wskazuje jednak, że 
problem jest jeszcze bardziej aktu
alny. Nie dość dobrze dostosowany 
do potrzeb rynku profil produkcji, 
to nie tylko luki w zaopatrzeniu 
sklepów, jak to wynikało z akcji 
pt. „Aby klient miał rację", ale 
również marnotrawstwo sil i środ
ków lokowanych w wytwarzanie 
towarów, nie znajdujących nabyw
ców.

Niezależnie przeto od wspomnia
nych już, niedawno podjętych decy
zji, mających na celu lepsze dosto
sowanie profilu produkcji do po
trzeb rynku wypada szukać dal
szych, skutecznych środków działa
nia w tym kierunku. Jest to bo
wiem na tym odcinku jedyny, naj
słuszniejszy kierunek działania. 
Działania „leczącego" źródła scho
rzenia, a nie jego objawy. Niejed
nokrotnie też będziemy się jeszcze 
starali do problemu tego powrócić.

GRZEGORZ PISARSKI

ORZECZNICTWO
CECHA CHARAKTERYSTYCZNA 
OPAKOWANIA FABRYCZNEGO
Biuro Sprzedaży M. pobrało z 

Hurtowni Z. suwmiarki w tekturo
wych pudelkach, których zamknię
cia nie były niczym zabezpieczone. 
Gdy w 5 dni później wspomniane 
Biuro stwierdziło, że w 80 pudel
kach są suwmiarki gatunku tańsze
go od gatunku, który oznaczony był 
na pudelkach i „za który zapłacono, 
złożyło reklamację a następnie wy
stąpiło przeciwko Hurtowni na dro- , 
gę postępowania arbitrażowego, do- ■ 
magając się zwrotu nadpłaty. .

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wniosek oddaliła z tej przyczy
ny, że skoro odbiór towaru nastą
pił bez zastrzeżeń w otwartym opa
kowaniu, to później wykryte zmia
ny nie mogą obciążać-dostawcy.

Od orzeczenia tego odwołało się 
Biuro Sprzedaży, podkreślając zło
żenie reklamacji w terminie oraz 
fabryczny charakter opakowania 
odebranych suwmiarek.

Główna Komisja Arbitrażowa n i e 
uwzględniła odwołania powo
łanego Biura Sprzedaży udzielając 
w orzeczeniu z dnia 5 stycznia 1962 
r. nr 1-7398/61 następującego wyjaś
nienia:

Za opakowanie fabryczne należy 
uważać takie opakowanie, które u- 
niemoźliwia wyjęcie z niego towaru 
bez uszkodzenia opakowania.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła m. in.:

„Powód jest w błędzie co do o- 
kreślęnia w obrocie handlowym o- 
pakowania jako fabryczne. Cechą 
takiego opakowania nie jest tylko 
to, że pochodzi od producenta, lecz 
także i to, że ma ono na celu unie
możliwienie wybrania z niego to
waru bez uszkodzenia opakowa
nia (...) Gdyby otwarcie opakowania 
fabrycznego było możliwe bez u- 
szkodzenia opakowania, to nie by
łoby przy otwarciu opakowania pe
wności, czy nie było ono już wcześ
niej otwarte, a tym samym brak 
byłoby podstaw, aby inaczej trak
tować opakowanie fabryczne aniże
li każde inne opakowanie".

POBRANIE PRZEZ SPRZEDAWCĘ 
WYŻSZEJ CENY Z POWOWJ

NIEOTRZYMANIA AKTUALNEGO 
CENNIKA

Przed Sądem Wojewódzkim dla 
m. st. Warszawy, jako instancją re
wizyjną toczyła się sprawa Stani
sławy M., oskarżonej o to, że dnia 
28 lipcą (...) w Warszawie jako 
sprzedawczyni sklepu spożywczego 
pobrała za ziemniaki i pomidory 
cenę wyższą od obowiązującej, tj. o 
działanie na niekorzyść nabywcy. 
Należy zaznaczyć, że w myśl art. 8 
§ 2 ustawy z dnia 13 lipca 1957 r. 
o zwalczaniu spekulacji i ochronie 
interesów nabywców oraz producen
tów rolnych w obrocie handlowym 
(Dz. U. Nr 39, poz. 171) kto w 
przedsiębiorstwie oszukuje nabywcę, 
sprzedając towar gatunku niższego 
po ceme 'towaru' gSomk u wyższego* ? 
albo żąda lub pobiera za towar ce
nę wyższą od obowiązującej — pod
lega karze więzienia do lat 5 lub 
aresztu.

Sąd Powiatowy skazał Stanisławę 
M. za czyn powyższy na 3 miesiące 
aresztu.

Od powyższego wyroku obrońca 
skazanej założył rewizję, zarzucając 
błędną ocenę okoliczności faktycz
nych, przyjętych za podstawę wyro
ku oraz obrazę przytoczonego wyżej 
przepisu ustawy z dnia 13 lipca 1957 
r. Według rewizji, w związku z 
przebudowaniem ulicy, oskarżona 
nie otrzymywała cenników od dnia 
22 do 28 lipca (...), na co nie miała 
żadnego wpływu, zaniechanie zaś 
świadka R., roznosiciela cenników, 
nie może być, zdaniem rewizji, pod
stawą odpowiedzialności oskarżonej 
przez przyjęcie zamiaru ewentu
alnego działania na szkodę klien
ta. Dlatego rewizja wniosła o uchy
lenie zaskarżonego wyroku i unie
winnienie oskarżonej.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy, Wydział V Karny Rewizyj
ny wyrokiem z dnia 14 września 
1961 r. nr Kr 2983/61 uchylił zaskar
żony wyrok i uniewinnił Stani
sławę M. z przypisanego jej czynu, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

W przestępstwie z art. 8 ustawy 
z dnia 13 lipca 1957 r. o zwalcza
niu spekulacji i ochronie interesów 
nabywców oraz producentów* rol
nych w obrocie handlowym (Dz. U. 
Nr 39, poz. 171) mieści się element 
oszustwa, jest to więc przestęp
stwo celowe, które może być popeł
nione tylko z zamiarem bez
pośrednim.

Sprzedawca, sprzedający towar po 
cenach ustalonych w ostatnim po
siadanym cenniku, różniącym się od 
cen ustalonych w cennikach później
szych, które bez jego winy do niego 
nie dotarły, nie popełnia prze
stępstwa, bowiem w czynie jego 
brak jest znamion nawet ewentual
nego zamiaru oszukania klienta.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Wojewódzki zaznaczył:

„(...) rewizja .skazanej jest zasad
na. Bezsporne jest w sprawie, że z 
przyczyn niezależnych od oskarżo
nej nie otrzymywała ona przez kil
ka dni z rzędu cenników na owoce 
i warzywa. Za sprzedawane towa
ry brała ceny według ostatniego 
cennika, jaki został jej dostarczony, 
to jest z dnia 22 lipca (...)

Nie jest pozbawione słuszności 
rozumowanie Sądu Powiatowego, że 
skoro do sklepu oskarżonej mógł 
dotrzeć kontroler, to mógł to rów
nież uczynić i świadek R., roznosi- 
ciel cenników. Ale z tej tezy nie
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można wyciągać wniosku, jak to u- 
czynił Sąd Powiatowy, że skoro o- 
skarżona przystąpiła do sprzedaży 
towarów bez cennika, to: musiała 
mieć ona co‘najmniej zamiar ewen
tualny oszukania, klienta. Zaniecha
nie wykonania, ciążących na św.' R. 
obowiązków nie może decydować o 
winie oskarżonej. Oskarżona sprze
dając owoce pobierała ceny zgodnie 
z ostatnio jej dostarczonym cenni
kiem. ta okoliczność przemawia za 
tym, że w działaniu oskarżonej 
brak jest znamion nawet zamiaru 
ewentualnego oszukania klienta.

Niezależnie od tego stwierdzić na
leży, że przestępstwo z art. 8 cyt. 
ustawy, w którym mieści się ele
ment oszustwa, jest przestępstwem 
celowym i zgodnie z teorią prawa 
karnego może być popełnione jedy
nie z zamiarem bezpośrednim.

Przypisując więc oskarżonej za
miar ewentualny Sąd Powiatowy 
zawyrokował z obrażą prawa mate
rialnego, mianowicie art. 14 k.k.“ *).

1) Art. H ! 1. Przestępstwo umyśl
ne zachodzi nie tylko wtedy, gdy spraw
ca chce je popełnić, ale także gdy moż
liwość skutku przestępnego lub prze- 
stępności działania przewiduje i na to 
się godzi.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

PRZYZNAWANIE NAGRÓD 
I WYRÓŻNIEŃ TOWAROM

NA TARGACH 
KRAJOWYCH

WYSTAWIANYM 
I WYSTAWACH

Uchwała nr 276 
z dnia 13 września

Rady Ministrów 
1962 r. (Monitor 
334) zezwala naPolski Nr 72, poz. ----  

przyznawanie nagród i wyróżnień 
na targach, wystawach i kierma
szach o charakterze wewnątrzkrajo-.
wym towarom pochodzącym z pro
dukcji dostarczanej na rynek lub 
których produkcja jest zapewniona, 
jeżeli wyróżniają się wysoką ja
kością, nowoczesnością 
konstrukcji i estetycznym 
wykonaniem. Przedmiotem wy
różnień mogą być również ekspozy
cje wystawianych towarów i usług. 

Na targach i wystawach ogól
nokrajowych mogą być przy
znawane nagrody i wyróżnienia, na 
pozostałych przedsięwzięciach 
— tylko wyróżnienia.

Nagrodami są: „Złoty medal" 
i „Srebrny Medal", wyróżnieniem — 
dyplom uznania. „Srebrny medal" 
można przyznać za towar, który już 
trzykrotnie został wyróżniony dyplo
mem uznania, „Zloty medal" zaś za 

zasługuje co najmniej 
medal" i został już 

towar, który 
na „Srebrny 
czterokrotnie 
medalem".

Nagrody i

odznaczony „Srebrnym

■wyróżnienia przyznaje
sje w wyniku konkursu.

Wystawcy, których towary zostały 
nagrodzone lub/wyróżnione-upraw
nieni są do publicznego posługiwa
nia się tymi nagrodami lub wyróż
nieniami dla celów handlowych da
nego towaru pod warunkiem m. in. 
niewprowadzania zmian pogarszają
cych jakość i estetykę odznaczonego 
towaru. W razie stwierdzenia po
gorszenia jakości lub estetyki towa
ru, za którą przyznano nagrodę lub 
wyróżnienie, może być zakazane pu
bliczne posługiwanie się nagrodą 
lub wyróżnieniem, z równoczesnym 
podaniem tego faktu do publicznej 
wiadomości.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

• WENTYLATOR OSIOWY typ S-900

• POMPA ODŚRODKOWA typ, 100ź2k310;
N = 221/min. z silnikiem elektrycznym

• WCIĄGARKA KUTROWA o sile uciągu 150 t.

N = 40 KW, n = 1460 obr./min. 220/380kd-84a

• ZAGINARKA typ ZG — 2,5 — do grubości 2,5 mm

• PIŁA TAŚMOWA DO DREWNA o 0 tarczy 800 mm

W
CIĄGU ostatnich : lat 
polityka rolna powołała 
do życia szereg społecz
no - ekonomicznych, jak 
i organizacyjnych form 
znacznie 'wzmacniają

cych wpływ sektora socjalistyczne
go na kształtowanie procesów go
spodarczych w rolnictwie chłop
skim. Czołowe miejsce wśród nich 
niewątpliwie zajmują kółka rolni
cze i Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 
Istotną rolę - spełniają tu również 
środki przewidziane w ustawie na
siennej oraz ustawie o ochronie ro
ślin, czy też w nowym prawie wod
nym. Zachodzące zmiany w środ
kach i formach ekonomicznego od
działywania na rozwój produkcji w 
gospodarce chłopskiej wynikają 
przede wszystkim z wzrastającej 
roli w procesie wytwórczym w rol
nictwie nowych środków produkcji, 
uruchomienie których wymaga nie
ustannego^ rozszerzenia i wzbogace
nia zarówno wymiennych, jak i 
produkcyjnych form więzi ekonomi
cznych między przemysłem i rolnic
twem. Problem nie ogranicza się tu 
jednak do prostego „wprowadzenia" 
do rolnictwa chłopskiego nowych 
środków produkcji. Chodzi o to, aby 
w oparciu o stale wzrastający asor
tyment 1 rozmiar środków eksploa
tacyjnych jak i inwestycyjnych, 
znajdujących się w rękach sektora 
uspołecznionego, uruchomić w spo
sób najbardziej efektywny z punktu 
widzenia społecznego cały zespół 
„czynników wzrostu" istniejących 
zarówno w ramach gospodarki 
chłopskiej, jak i poza nią. Wydaje 
się, że w tej dziedzinie wyraźnie 
zarysowują się nowe możliwości 
znacznie pełniejszego wykorzystania 
takiego ważkiego instrumentu regu
lowania rynku rolnego, jak i od
działywania na procesy produkcyjne 
w rolnictwie jakim jest ,kontrakta- 
cja.

Zagadnienie kierunku ewolucji partycypuje ona w około 52 proc.,
systemu kontraktacji jest częścią 1 a produkcji zwierzęcej w ponad 28 
składową problemu znacznie szer- proc. W wielu dziedzinach cała lub 
szego, a mianowicie: wzajemnej ■ ’ ’ ’
współzależności stosunków w sferze 
produkcji i w sferze wymiany, a w 
szczególności możliwości wpływu
poprzez te ostatnie na tempo postę
pu produkcyjnego, jak i charakter 
rozwoju stosunków ekonomicznych 
w rolnictwie. Zachodzący w kra
jach o wysokim poziomie uprzemy
słowienia rolnictwa proces tzw. in
tegracji pionowej wskazuje, iż 
przedsiębiorstwa handlowo - prze
mysłowe. monopolizując wymianę 
zaczynają wkraczać bezpośrednio w 
dziedzinę organizacji produkcji w 
gospodarstwach rolnych, przyspie
szają postęp techniczny i koncen
trację produkcji. W krajach kapi
talistycznych proces ten prowadzi 
do wciągnięcia w orbitę kapitali
stycznych stosunków produkcji dro- 
bnotowarowej gospodarki i faktycz
nej proletaryzacji chłopstwa, nawet 
przy zachowaniu w poważnej mie
rze pozornej prawno-własnościowej 
formy gospodarki, rolnej typu rol
niczego. Nie trzeba dowodzić, że w 
warunkach gospodarki socjalistycz
nej proces ten, sprzyjając podpo
rządkowaniu produkcji w rolnictwie 
chłopskim celom gospodarki socją-t 
listycznej'; ugruntowuje 'nowy- typ 
stosunków wymiennych opartych o 
socjalistyczną zasadę, współpracy 
kojarzącą interesy ogólnospołeczne 
z zainteresowaniem materialnym 
beznośredniego producenta.

Na przestrzeni ostatnich lat ob
serwujemy stały wzrost zależności 
wyników produkcyjnych indywidu
alnego rolnictwa od udziału w pro
cesie produkcji środków państwo
wych, państwowej pomocy finanso
wej. technicznej, doradztwa specja
listycznego itp. Bezpośrednie anga
żowanie kapitału państwowego w 
produkcji gospodarstw chłopskich

dyńska Stocznia Remontowa

2 szt.

• PIEC ELEKTRYCZNY tyglowy typ PET 22/45, moc pieca 20 kVA, 3.380 V, temp, 
kąpieli 850°C, pojemność tygla 4,73 dcm3 1 szt.

• SILNIK ELEKTRYCZNY typ SPJ 
V

H = 25 m st. w wydajność Q = 1666 
kW 1 szt.

1 szt.

4 szt.

• PIEC HARTOWNICZY ROPOWY 2-u komo rowy o wymiarach: 0,4 0,9 0,4 i 0,4 
0,75 0,4 1 szt.

• PRZEKŁADNIA JEDNOSTOPNIOWA typ A-720, moc 330 KM, n/n = 280/1025 
obr./min., wykonanie lewe i prawe 1 szt.

• HAMULEC WODNY typ Ha bis systemu Junkers moc 40—150 KM 2 szt.

1 szt.

1 szt.

Informacji w sprawie nabycia udziela Dział Maszyn i Urządzeń KR-35 61

O kierunkach ewolucji 
systemu kontraktacji

W. CHARSZEWSKI, M. PERCZYŃSKI, S. SZCZEPAŃSKI

oraz uzależnienie skali i zakresu 
udostępnianych im przez państwo 
środkow od wykonania postawio
nych przed nimi zadań zwiększa w 
znacznym stopniu skuteczność pla
nowego kształtowania przez pań
stwo rozwoju produkcji w tym sek
torze rolnictwa. Nie oznacza to, że 
w oparciu wyłącznie o ten kierunek 
działania,' którego konkretną formą 
jest w dotychczasowej naszej prak
tyce gospodarczej rozwój kontrak
tacji, prowadzonej przez liczne o- 
gniwa przemysłu rolno-spożywczego, 
można konsekwentnie przeobrazić 
wewnętrzną strukturę społeczno- 
ekonomiczną chłopskiego rolnictwa. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
procesy integracyjne znajdujące 
swój wyraz również i we wzroście 
zasięgu i doskonaleniu form kon
traktacji, nie tylko przyspieszają 
postęp w technice produkcji rolnej, 
ale również rozszerzają sferę dzia
łania praw właściwych ekonomice 
socjalistycznej.

W rozgałęzionym systemie regu
lacji rynku rolnego przez państwo 
kontraktacja stanowi już dziś pod
stawowe ogniwo. Przychody pienię
żne gospodarstw chłopskich z tytu
łu sprzedaży swojej produkcji w jej 
ramach stanowiły w 1960 r. 36,5 
proc, ogółu przychodów z produkcji 
towarowej. Przy czym w ogólnej 
wartości skupu produkcji roślinnej 

prawie cała produkcja towarowa 
zbywana jest przez wieś w ramach 
systemu kontraktacji (dotyczy to 
przede wszystkim takich produk
tów, jak buraki cukrowe, tytoń, 
chmiel, rośliny oleiste i włókniste, 
trzoda bekonowa itd.).

Istniejący u nas obecnie system 
kontraktacji nie jest jednak syste
mem jednolitym. W poszczególnych 
rodzajach produkcji, zarówno roś
linnej jak i zwierzęcej, mamy do 

z szerokim wachlarzemczynienia
dysponującychform kontraktów

znacznie zróżnicowanym arsenałem 
środków ekonomicznego i organiza
cyjnego działania, a w związku z 
tym spełniających daleko nieiden- 
tyczne funkcje gospodarcze, lub też 
wykonujące je w niejednakowym 
stopniu. Obok kontraktacji noszącej 
prawie że wyłącznie charakter ko
mercyjny (głównie kontraktacja 
prowadzona przez GS „Samopomoc 
Chłopska"), rozwinęły się dość sze
roko formy zawierające szereg ele
mentów systemu nakładczego (kon
traktacja prowadzona przez prze
mysł przetwórczy np. takich dzie
dzin produkcji,..jąk,.,bur,ak cukrowy, 
chmiel, tytoń, bekon itd.).

Należy stwierdzić, iż te ostatnie 
pozwalają nie tylko na regulowanie 
przez państwo szeregu procesów 
produkcyjnych, lecz również zabez
pieczają dużo większą zdolność na
gromadzania masy towarowej niż 
kontraktacja, operująca wyłącznie 
bodźcem cenowym.

Elementy systemu nakładczego 
zostały najszerzej rozwinięte w 
kontraktacji roślin przemysłowych 
prowadzonej przez przedsiębiorstwa 
przetwórcze. W większości wypad
ków zaopatrują one produpenta w 
cały niezbędny materiał siewny,
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środki i aparaturę ochrony roślin, 
nawozy sztuczne oraz inne środki 
produkcji. Zabezpieczają one rów
nocześnie producentowi kredyt o- 
brotowy oraz w wielu wypadkach 
fachowy instruktaż.*) (Z obliczeń 
Min. Przemysłu Spożywczego i 
Skupu wynika, że koszty, które po
noszą instytucje kontraktujące pro
dukcję roślinną, w związku • z do
starczeniem producentom środków 
produkcji po cenach niższych ani
żeli same za nie płacą oraz opieką 
agrotechniczną, wynoszą około 1 
mld. zł. tj. ponad 8 proc, wartości 
zakontraktowanej masy towarowej).

System kontraktacji realizowanej 
przez przemysł przetwórczy zawiera 
w sobie wiele elementów, które 
sprzyjają integracji przemysłu uspo
łecznionego i prywatnego gospodar
stwa chłopskiego. Rozwój w kon
traktacji elementów systemu na
kładczego odegrał także poważną 
rolę w postępującym procesie spe
cjalizacji produkcji rolnej.

Kontraktacja nosząca charakter 
komercyjny spełnia również pozy
tywną rolę mobilizacji podaży arty
kułów rolnych, zapewniając dogodne 
warunki zbytu produktów dla gospo
darstw chłopskich. Jednakże jej 
wpływ na przebieg procesów pro
dukcyjnych nosi charakter pośred
ni związany jedynie z wykorzysta
niem bodźców rynkowych, zachęca
jących rolników do podejmowania 
produkcji artykułów pożądanych 
przez rynek.

Powszechny, charakter tej kontra
ktacji i brak w jej dyspozycji szer
szych możliwości zaopatrzenia ma
teriałowego producentów rolnych 
powoduje, że nie może stanowić o- 
na skutecznego instrumentu zarów
no kształtowania procesów techno
logicznych w rolnictwie, jak i me
tody pogłębiania procesów specjali
zacji całych grup gospodarstw i re
jonów rolniczych. W tym sensie w 
niewielu tylko punktach różni się 
ona od systemu skupu ponadobo- 
wiązkowego (zapewnienie przypły
wu masy towarowej w z góry wia
domym terminie i wysokości).**)

*
Przedstawiony przez nas w naj

bardziej ogólnych zarysach obraz 
systemu kontraktacji zmusza do re
fleksji. Na tle obecnego etapu po
lityki rolnej i aktualnego poziomu 
rozwoju rolnictwa istniejące formy 
skupu kontraktacyjnego na wielu 
odcinkach wydają się przestarzałe, 
nie odpowiadające potrzebom rozwo
ju gospodarki chłopskiej.
■ Spróbujmy wskazać na sżęreg 
konkretnych dźledżln,' w których 
mankamenty obecnego systemu kon
traktacji zarysowały się najbardziej 
ostro:

1) Wydaje się nie ulegać wątpli
wości, że rezerwy ekstensywnego ro
zwoju kontraktacji zostały już w 
znacznej mierze wyczerpane Zasad
niczym kierunkiem dalszego wzro
stu masy towarowej, nagromadza
nej za pośrednictwem skupu kon
traktacyjnego, może być przede 
wszystkim 
Postęp w 
ny jest w 
przypływu

intensyfikacja produkcji, 
tej dziedzinie uzależnio- 
znacznej mierze od skali 
na wieś środków pro

dukcji pochodzenia przemysłowego 
i co równie ważne od sposobu ich 
wykorzystania. Praktyka rolnicza 
już od dawna wskazuje na to, że 
zastosowanie szeregu nowych środ
ków produkcji, wywierających nie
zwykle istotny wpływ na rozwój 
rolnictwa, może okazać się efekty
wne tylko wówczas, jeśli wprowa
dzane będą one w skali przekracza
jącej' ramy pojedynczych gospo
darstw chłopskich. Typowym przy
kładem w tej dziedzinie jest wal
ka ze szkodnikami i chorobami ro
ślin, melioracja gruntów i wresz
cie mechanizacja prac potowych. 
Środki te niewątpliwie mają istot
ne znaczenie również dla rozwoju 
produkcji kontraktowanej, chociaż 
zastosowanie ich nosi bardziej uni
wersalny charakter.

Integracyjne działanie przemysłu 
przetwórczego napotyka już pro
blemy, które zmuszają do poszuki
wania form powiązania z przemy
słem nie tylko oderwanych od sie
bie pojedynczych gospodarstw, ale 
zespołów produkcyjnych, które po
trafiłyby bardziej celowo i efektyw
nie eksploatować udostępnianą im 
technikę.

Zaawansowane procesy integracji 
pionowej rodzą więc potrzebę zna
lezienia rozwiązań typu poziomego, 
uwzględniających w systemie kon
traktacji konieczność zbiorowej 
współpracy indywidualnych pro
ducentów na szczeblu wsi. Bez isto
tnego uzupełnienia istniejących form 
skupu kontraktacyjnego problem ten 
nie może być pomyślnie rozstrzyg
nięty.

Istnieje i druga strona tego prob
lemu, nie mniej ważna. W okresie 
realizacji nowej polityki rolnej po
wstały takie zjawiska w życiu wsi, 
jak FRR i kółka rolnicze. Z ich ro
zwojem wiąże się nadzieje szybkie
go postępu w rolnictwie zarówno 
pod względem produkcyjnym jak i 
społecznym. Cały wysiłek społecz
nego aktywu na wsi podporządko
wany jest zadaniu zapewnienia' wa
runków sprawnego funkcjonowania 
tym nowym, niezwykle ważnym o- 
gniwom organizmu gospodarczego 
rolnictwa. Tymczasem zmiany w tak 
ważnym ogniwie ekonomicznego od
działywania państwa, jakim jest 
kontraktacja, pozostają na uboczu 
tych procesów gospodarczych.

A przecież wiadomo, że jeśli dzia
łalność kółek rolniczych nie zosta
nie nasycona treścią produkcyjną, 
jeśli ograniczą się one do wykony
wania jedynie funkcji traktorowej i 
maszynowej obsługi gospodarki in
dywidualnej, to cata tresG i-óżwejti 
współptw ptoddkćyjhdj1' ihdywi* 
dualnych gospodarstw w ramach tej 
formy życia społecznego wsi okaże 
się" bardzo uboga. Kontraktacja sta
nowi tu wielką, a nie wykorzysta
ną szansę. Dotychczasowe próby or
ganizacji kontraktacji poprzez ‘kół
ka rolnicze nie przyniosły pozytyw
nych. wyników. Stało się tak .jed
nakże nie dlatego, że instytucja kó
łek rolniczych jest, ze względu na 
swój charakter, nieprzydatną do te
go rodzaju działania. Wydaje się; że 
niepowodzenia te mają swe źródła 
w przyjęciu niewłaściwych Założeń 
wyjściowych, .w oparciu o którą ak
cje te prowadzono.

Błąd polegał na obarczaniu kółek 
rolniczych jedynie zadaniami natu
ry handlowej a nie produkcyjnej. 
Zainteresowanie materialne kółek 
rolniczych, poprzez które usiłowano 
rozwijać akcję kontraktacyjną, spro
wadzało się jedynie do przyznania 
im określonego ekwiwalentu pienię
żnego za zawieranie kontraktów i 
zbiorową odstawę zbiorów. Troska 
o zabezpieczenie wykonania zada
nia kontraktacyjnego pozostawiona 
bvła poza kręgiem zainteresowań 
kółka. W ten sposób stało się ono me 
najlepiej przygotowanym do pro
wadzenia powierzonej mu akcji po
średnikiem między instytucją kon
traktującą a indywidualnym produ
centem. Winno zaś stać się jedną 
z aktywnych i odpowiedzialnych 
stron umowy o wykonanie określo
nych zadań produkcyjnych. Nie jest 
naszym zadaniem wypracowanie 
szczegółowych form organizacyj
nych, zapewniających pomyślną re
alizację podnoszonych postulatów. 
Uważamy jednak za niezbędne wy
sunięcie sugestii, które ukazywały
by przynajmniej przykładowo kie
runek pożądanych rozwiązań.

Sądzimy, , że w miarę wzrostu wy
posażenia technicznego i umacnia
nia się organizacyjno-gospodarczego 
kółek rolniczych należy dążyć do 
wprowadzania nowych klauzul w u- 
mowach kontraktacyjnych, przewi
dujących wykonawstwo przez kółka 
rolnicze minimum agrotechnicznego 
w gospodarstwach kontraktujących.

Kółka rolnicze wykonywałyby o- 
kreślony kompleks zabiegów agro
technicznych w imieniu przemysłu 
1 na jego zlecenie. Dla realizacji po
wierzonych zadań kółka dyspono
wałyby całym zespołem środków 
dostarczanych przez przemysł oraz 
własnym parkiem maszynowym, a- 
paraturą ochrony roślin itd. W ten 

■ sposób zawarta trój-umowa okre
ślałaby odpowiedzialność każdej ze 
stron, obarczając kółka rolnicze o- 
bowiązkami odpowiadającymi cha
rakterowi ićh działalności produk
cyjnej.

Włączenie kółek rolniczych do 
wykonawstwa minimum agrotech
nicznego ma dwojakie znaczenie: 
Po pierwsze, pozwalałoby na bar
dziej skuteczne z ekonomiczne
go punktu widzenia zużytkowanie 
środków produkcji dostarczanych 
przez przemysł. Efektywność ich 

. wykorzystania w połączeniu „z za

stosowaniem całego kompleksu te
chniki, jaką dysponują kółka rol
nicze, zwiększyłaby w 
zasadniczy. Po drugie, realizacja mi
nimum agrotechnicznego przez kol
ka rolnicze stanowiłaby ważny krok 
naprzód w ewolucji systemu kon
traktacyjnego w kierunku pogłębię- 
nia poziomych procesów integracyj
nych na wsi. Procesy te zrnteniały- 
by w pewnym stopniu charakter 
więzi ekonomicznych nie tylko mię
dzy drobnotowarowymi gospodar
stwami a przemysłem, ale i między 
tymi gospodarstwami.

2) Wydaje się również, że jest ce
lowe i możliwe wprowadzenie no
wych metod kontraktacji wielolet
niej (przewidującej możliwość reali
zacji zobowiązania kontraktacyjnego 
po upływie nawet 3—5 lat). Kon
traktacja ta byłaby związana z za
opatrzeniem gospodarstw kontrak
tujących w środki inwestycyjne 
(materiały budowlane, urządzenia 
produkcyjne itp.) na zasadach śre
dnio - bądź długotermihowego kre
dytu towarowego.

Kontraktacja wieloletnia może w 
zasadniczy sposób zwiększyć skute
czność oddziaływania państwa na 
rozwój struktury produkcji, szcze
gólnie w tych dziedzinach, w któ
rych przestawienia kierunków pro
dukcji wymagają długoletniego za
mrożenia kapitału. Tutaj właśnie 
istnieją stosunkowo najszersze mo
żliwości rozbudowy systemu na
kładczego, opartego o równoczesne 
zaangażowanie kapitału państwowe
go, własnych kapitałów chłopskich 
oraz zespołowych środków działają
cych na wsi organizacji społecz
nych, przede wszystkim zaś kółek 
rolniczych.

3) Praktyka wykazuje, że koordy
nacja planów działania poszczegól
nych instytucji kontraktujących na 
szczeblu centralnym nie rozwiązuje 
w pełni trudnego problemu właści
wej rejonizacji produkcji i racjo
nalnego jej rozmieszczenia z pun
ktu widzenia społecznej struktury 
wsi. Zasadniczą rolę w tej dziedzi
nie odgrywa przede wszystkim re
alizacja generalnych ustaleń plano
wych przez dołowe ogniwa sieci 
kontraktacyjnej. Praktycznie wiec o 
charakterze rozmieszczenia produk
cji decydować może koordynacja 
działania terenowych organizacji 
prowadzących kontraktację. W wa
runkach istnienia niezwykle rozga
łęzionego systemu kontraktacji i du
żej ilości instytucji zaangażowa
nych w tej dziedzinie, brak wła
ściwych form współdziałania pro
wadzi do konkurencji miedzy ni
mi i żywipió^egó rozwdjU dkcji 
kontraktacyjnej.

Znaczne rozproszenie wykwalifi
kowanych kadr specjalistów, który
mi dysponują poszczególne organi
zacje przemysłowe i centrale sku
pu ,siłą rzeczy nie sprzyja racjo
nalnemu .ich wykorzystaniu dla ce
lów opieki i doradztwa agrotech
nicznego. Brak współdziałania mię
dzy instytucjami kontraktującymi 
dodatkowo zmniejsza efektywność 
działalności służby rolnej. Dlatego 
też wydaje się, że osiągnięcie dab 
szego postępu w zakresie rozmiesz
czenia produkcji kontraktowanej, o- 
raz wykorzystanie wykwalifikowa
nej kadry specjalistów rolnych wy
maga ustalenia nowych form po
wiązań między działalnością insty
tucji kontraktujących a organizacja
mi działającymi w- skali wsi i gro
mady.

W szczególności w naszym prze
konaniu winna ulec zmianom tech
nika organizacji zawierania kon
traktów. We wsi należałoby powo
łać pełnomocnika do spraw kon
traktacji, który pracując pod kie
rownictwem agronoma gromadzkie
go wykonywałby’ wszelkie czynno
ści techniczno-organizacyjne zwią
zane z zawieraniem kontraktów. 
Służba specjalistyczna przemysłów 
sprawowałaby wówczas funkcje 
konsultacyjno-kontrolne w stosunku 
do pełnomocnika i agronoma gro
madzkiego. Tam, gdzie kółka rolni
cze osiągnęły dostatecznie wysoki 
poziom rozwoju, one mogłyby stop
niowo przejmować funkcje pełno
mocników kontraktacyjnych, rów- 
nocześnie biorąc na siebie coraz 
wiecej obowiązków związanych nie 
tylko z zawieraniem samych kon
traktów, ale i zabezpieczeniem wła- 
ściweeo wykonania oodiętvch zobo
wiązań. Skuo'enie akcii kontrakta
cyjnej w jednvm óeniwie na wsi 
stanowiłoby ważny krok nanrzńd w 
kierunku rozwijania metod kom
pleksowej kontraktacji, jako nod- 
s*awowego nac^odzia 
struktury produkcji w skali wsi

•) Warto zaznaczyć, iż kredvt udzielo
ny pod roślinna produkcie kontrakto
wana wyniósł w 1961 roku 25.5 proc, 
wartości skupionej masy towarowej.

••) W ciągu lat ostatnich obserwuje
my nawet dalsze zubożenie funkcji kon
traktacji na niektórych jej odcinkach. 
Mamy tu na myśli przede wszystkim 
likwidację gwarancji dostaw pasz dla 
producentów kontraktujących trzodę De
cyzje te. aczkolwiek uzasadnione okre
ślonymi racjami aktualnymi nie mogły 
nie wywołać wielu ubocznych, negaty
wnych skutków — przede wszystkim zaś 
osłabiły możliwość oddziaływania pań
stwa na rozmieszczenie produkcji trzo
dy oraz poważnie naruszyły stabil
ność ekonomicznych warunków chowu 
w gospodarstwach dokupujących pasze.

Zagadnienie powiązania kontraktach 
produkcji zwierzęcej z zaopatrzeniem w 
pasze posiada nie tylko wspekt pomocv 
państwa dla niesamowystarczalnych go- 
spt.darstw produkujących trzodę chlew- 
ną\„le«- Pr“Oe wszystkim warunku!» 
możliwość ingerencji wyspecfalizowa- 
nych instytucji w kierunku racjonali
zacji metod żywienia i chowu w go
spodarce chłopskiej. Szczególne znaczę- 
nie ma to wobec wzrastającego zaopa
trzenia rolnictwa w pasze „uszlachet
nione" przez przemysł.
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Charakter naszej bazy surowcowej 
powoduje, że Polska jest stałym 
importerem takich płodów rolnych, 
jak bawełna, nasiona oleiste czy 
tłuszcze roślinne, tytoń itp. Szybki 
wzrost spożycia artykułów rolno- 
spożywczych, w tym głównie mięsa, 
spowodował, że rozwój bazy paszo
wej nie nadąża u nas za potrzebami 
wzrostu hodowli. Mimo wielu wysił
ków 1 bezspornych sukcesów w 
zwiększeniu bazy paszowej kraju, 
gospodarka nasza jest wciąż jeszcze 
zmuszona do dużego Importu zbóż. 
Wielkość tego importu w stosunku 
do krajowej produkcji zbóż nie jest 
wprawdzie wysoka, ale rokrocznie 
zakupy te stanowią dużą pozycję w 
naszym przywozie, wynoszącą około 
8 proc, wartości całego importu.

W latach 1956—1961 znaczną część 
zakupów zbóż, jak również bawełny 
czy tłuszczów roślinnych, dokonali
śmy w USA na warunkach kredy
towych. W tym okresie dostawy zbóż 
amerykańskich wysunęły USA na 
drugą, po Związku Radzieckim, po
zycję wśród krajów, z których 
sprowadzamy zboże. Stany Zjedno
czone nie są jednak jedynym kra
jem kapitalistycznym, w którym ku
pujemy zboże, nie są również jedy
nym krajem, w którym kupujemy 
je na warunkach kredytowych. Dla 
przykładu można tu wspomnieć ko
munikat prasowy z dn. 24 sierpnia 
br. o zakupie 500 tys. ton zbóż w 
Kanadzie na warunkach kredytu 
trzyletniego. Stany Zjednoczone 
sprzedają zboże na bardziej dogod
nych warunkach kredytowych. Są to 
kredyty długoterminowe (25-letnie), 
bezprocentowe, przy czym ich spła
ty rozpoczynają się po upływie pię
ciu lat od chwili udzielenia. Jak 
wspomniano kredyty te pokryły jed
nak tylko część naszego zapotrzebo
wania na import zbóż, tylko część 
naszych zakupów zbóż w krajach 
kapitalistycznych. Czy kredyty te są 
korzystne również dla Stanów Zjed- 
noczonycłt? : *

* Z dyskusji w i.EkonomlczeskoJ Ga- 
zletie".

CelerfP^^oirtyki rolnej Stanów 
Zjednoczonych, poczynając od lat 
trzydziestych, jest dążenie do roz
wiązania problemu względnej nad
produkcji w rolnictwie. Cel ten po
lityka rolna USA osiągnąć chce 
działając w trzech kierunkach.

Pierwszy z nich — to dążenie do 
ograniczenia produkcji i przeciw
działanie tą drogą spadkowi docho
dów farmerów. Po fiasku tzw. Fede
ralnego Biura Farmerskiego utwo

E
KONOMICZESKAJA Gazie- 
ta“ w numerze 40 z 29 
września br. przynosi cieka
wy artykuł A. Szczerbania, 
wicepremiera USRR, prze- 
/ / wodniczącego Państwowego 

Komitetu koordynacji prac nauko
wo-badawczych przy Radzie Mini
strów USRR, pt. ,,Naukom ekono
micznym — państwową organizację”. 

We wstępie autor określa pozycję, 
jaką powinien zajmować w życiu 
gospodarczym ekonomista. Funkcja 
ekonomisty sprowadzająca się do 
regulowania mechanizmu zarządza
nia produkcją społeczną, udzielania 
odpowiednich rad i wskazówek re
sortom i wszystkim komórkom pla
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową, predestynuje go — zda
niem Szczerbania — do miana spo
łecznego inżyniera.

Niezbyt odlegle są czasy, kiedy cy
bernetyka rozpatrywana była przez po
szczególnych naukowców, Jako wytwór 
idealistycznej nauki burżuazyjnej, Obec. 
nie sytuacja Jest Inna. W instytucie Cy
bernetyki Akademii Nauk USRR istnieje, 
na przykład, jeden z najsilniejszych w 
kraju zespołów naukowych w dziedzi
nie cybernetyki ekonomicznej. W nie
długim czasie cały kraj pokryty zosta
nie siecią ośrodków obliczeniowych 
1 informacyjnych. Nauka ekonomii sta
je się nauką Jak najbardziej ścisłą, a to 
wskazuje na konieczność stworzenia pań
stwowej organizacji badań naukowijfch. 
Zdaniem autora artykułu, państwowa 
organizacja badań naukowych w dziedzi
nie ekonomii powinna zostać stworzona 
na podobnych zasadach, jak w dziedzi
nie awiacji, energii atomowej.

Mimo utworzenia państwowych komi
tetów koordynacji badań naukowych, 
problematyka ekonomiczna nie znalazła 
większego odbicia w ich pracach. Bada
nia ekonomiczne, w przeważającej mie
rze oderwane są od życia 1 tym sa
mym nie wywierają zasadniczego wpły
wu na wzrost produkcji 1 przyspiesze
nie postępu technicznego. Na Ukrainie 
nie rozwiązano dotychczas problemu 
efektywności inwestycji w przemyśle 
węglowym, energetyce I przemyśle ma
szynowym. Pozostały również nleiknlę- 
te takie zagadnienia, jak specjalizacja 
I kooperacja produkcji oraz uprzemysło
wienie budownictwa. Naukowcy niedo
statecznie zajmują się ekonomiką przed
siębiorstw, a szczególnie metodami pla
nowania. sprawozdawczości, analizą i 
oceną działalności gospodarczej, właści
wym wykorzystaniem środków trwałych 
i obrotowych, rentownością Itp.

Prace naukowe w dziedzinie ekono
mii na Ukrainie prowadzi S wyspecjali
zowanych instytutów naukowo-badaw- 
c-”Ch, około IM oddziałów Instytu
tów branżowych i projektowych. 
70 katedr ekonomii polityczne! I oko
ło 50 katedr konkretnej ekonomiki 
t ekonomicznej geografii. Zatrudnio
nych w nich test blisko trz” tvslace 
pracowników naukowych, «pośród któ
rych 543 posiada tytuł kandydata nauk, 
i ts - doktora nauk, wyniki prac nie 
są jednak pronorcjonalne do liczebności 
aparatu naukowego. Znaczna część 
badań naukowych kończy się sprawoz

rzonego W 1929 r., w roku 1933 wy
dano tzw. Agricultural Adjustment. 
Act, na podstawie którego rząd, po
przez specjalnie powołaną do tego 
celu organizację (Commodity Credit 
Corporation) skupuje produkty rol
ne od farmerów, którzy ograniczają 
areał uprawy, a nie zdołali sprzedać 
swych towarów na wolnym rynku 
po cenach wyższych (lub równych) 
od ustalonej przez państwo ceny 
parytetowej (aktualnie - średnia si
ły nabywczej płodów rolnych z 
ubiegłych dziesięciu lat). Środki te 
nie doprowadziły jednak do spadku 
produkcji rolnej, lecz do powstania 
ogromnych rządowych zapasów nad
wyżek rolnych. W tej sytuacji po
szukuje się nadal środków podnoszą
cych efektywność tego kierunku 
działania, by wspomnieć tylko o idei 
tzw. Soil Banku.

Drugi, równolegle podjęty kieru
nek działania — to dążenie do roz
ładowania nadwyżek rolnych w dro
dze zwiększenia wewnętrznej kon
sumpcji. Obok ogólnych środków po
dejmowanych w celu podtrzymania 
koniunktury, a tym samym konsum
pcji środków żywnościowych, nale
ży wymienić takie formy jak: prog
ram dożywiania dzieci w szkołach 
rejonów zamieszkałych przez lud
ność mniej zarabiającą (1933 r.), 
swego rodzaju premiowe kupony 
żywnościowe (1939 r.), czy wreszcie 
finansowanie badań naukowych nad 
nowym (innym niż żywność) zasto
sowaniem płodów rolnych. Środki te 
nie zdołały jednak wesprzeć w do
statecznym stopniu programu ogra
niczania produkcji. Nadwyżki rolne 
wzrastały, wzrastały koszty ich skła
dowania i skupu. Częściowe rozłado
wanie składów nastąpiło dopiero W 
związku z II wojną światową, a 
następnie wojną koreańską.

Doświadczenia te, jak również nie
powodzenia w zakresie ograniczenia 
produkcji i powiększenia wewnętrz
nej konsumpcji, czy wreszcie dalszy 
wzrost zapasów po zakończeniu woj
ny koreańskiej, skierowały uwagę 
na trzecią drogę rozwiązania proble
mu nadwyżek rolnych. Kierunkiem 
tym stał się rządowy program forso
wania eksportu płodów rolnych na 
rynki zagraniczne.

Genezą swą kierunek ten sięga 
jeszcze lat 1944-46 (UNRRA) 1 okre
su 1947—50 (Plan Marshall'a). Wła
ściwy program w tej dziedzinie usta
lony został jednak dopiero w latach 
1953—54, kiedy to Wydano tzw. Mu
tual Security Act oraz Agricultural

daniem dla komórek zarządzania, Ma
teriały tych badań często jednak niczym 
nie różnią się od zwykłych wniosków, 
sporządzanych w wyniku przeprowadzo
nych w trybie administracyjnym wywia
dów 1 obserwacji pewnych zjawisk lub 
procesów ,w sferze produkcji. W wielu 
opublikowanych broszurach i artykułach 
naukowych trudno doszukać się głębszej 
analizy ekonomicznej 1 poważnych wnio
sków naukowych.

Podobnie wygląda sytuacja w 
wyższych uczelniach. Mimo tego, że 
dysponują one wysoko wykwalifiko

Przeciw chałupnictwu

w naukach ekonomicznych
wanymi kadrami, trudno byłoby 
przytoczyć nazwy prac naukowych, 
mających duże znaczenie dla gospo
darki narodowej. Katedry nie pra
cują według jednolitej problematyki 
naukowej dla całego kolektywu. Na 
przykład 10 pracowników katedry 
finansów Kijowskiego Instytutu go
spodarki narodowej pracuje nad 14 
tematami, a katedra organizacji 
i planowania produkcji Instytutu 
Metalurgicznego w Dniepropietrow- 
sku, w składzie ośmioosobowym, 
pracuje nad 9 tematami.

Niepokojącym zjawiskiem jest 
również to, że prawie cała tematy
ka, opracowywana przez katedry 
ekonomiczne wyższych uczelni, fi
nansowana jest przez centralny 
budżet państwowy. Znikomy jest 
udział tematów naukowych, zleca
nych poszczególnym katedrom przez 
organizacje gospodarcze i przez nie 
opłacanych.

Mimo tego, że nauka ekonomii 
jest najbardziej praktyczna ze 
wszystkich nauk społecznych, jej 
organizacja i planowanie w ni
czym nie odbiegają od nauk, mają
cych w głównej mierze ideologiczne 
znaczenie. W systemie republikań
skich wyższych uczelni zorganizo
wana ona jest w podobny sposób 
jak historia literatury lub historia 
powszechna. Podstawowym mier
nikiem działalności instytutów eko
nomicznych w dalszym ciągu jest 
produkcja książkowa i czasopiś
miennictwo

Trade Development and Aseistance 
Act, potocznie zwany Public Law 
480. Istotą obu tych ustaw jest dąże
nie do rozładowania nadwyżek rol
nych w drodze eksportu ha warun
kach kredytów długoterminowych, 
bądź też w formie dostaw nieodpłat
nych. Dostawy nadwyżek rolnych 
dokonywane na podstawie długo
terminowych kredytów dzielą się 
na dwa rodzaje.

Pierwsze udzielane są w zamian 
za walutę kraju zaciągającego kre
dyt, przy czym może ona być po
wtórnie odpożyczona na różne cele, 
w tyni również na rozwój poszcze
gólnych gałęzi gospodarki czy przed
siębiorstw prywatnych za zgodą rzą
du Stanów Zjednoczonych. Z kredy
tów tych korzystają kraje zaliczone 
do zaprzyjaźnionych, wśród ntch 1 
takie jak Hiszpania. Wśród klauzul 
określających sposób wykorzystania 
tych funduszów znajdują się punkty 
ograniczające samodzielność krajów- 
pożyczkoblorców, są również pozycje 
neutralne z tego punktu widzenia 
(np. finansowanie wydatków związa
nych z udziałem USA w Targach, 
finansowanie tłumaczeń, publikacji, 
dystrybucja książek itp.).

Drugie udzielane są również za 
walutę kraju zaciągającego kredyt, 
lecz bez możliwości „odpożyczenia". 
W praktyce oznacza to, że są to 
tzw. kredyty twarde, tj. spłacane w 
dolarach. Kredyty udzielone Polsce 
na zakup nadwyżek rolnych miały 
ten właśnie charakter. Ich spłaty w 
dolarach rozpoczynają się już w bie
żącym roku.

Jeśli więc uwzględnić, że problem 
nadwyżek rolnych jest od lat zmorą 
gospodarki amerykańskiej (zapasy 
nadwyżek rolnych sięgają astrono
micznej kwoty 8-9 mid doi., Ich 
koszty składowania oblicza się na 
śetki milionów dolarów rocznie, nie 
mówiąc już o wydatkach związa
nych z podtrzymywaniem cen), że 
w dążeniu do rozładowania tych 
nadwyżek, stosuje się tak różnorod
ne, jak wspomniane wyżej, środki, 
można chyba śmiało powiedzieć — 
również Stany Zjednoczone zaintere
sowane są w sprzedaży Polsce nad
wyżek płodów rolnych. Jest tak tym 
bardziej, że dostawy amerykańskich 
płodów rolnych do Polski nie śą po
mocą w formie nieodpłatnych dostaw, 
ani też długoterminowym kredytem 
płatnym w złotówkach, które mogą 
być z kolei odpożyczone na Inne cele, 
lecz tzw, kredytem twardym, tj. 
płatnym w dolarach.

W Instytutach ekonomicznych, po
dobnie zresztą Jak w Innych insty
tutach nauk społecznych, często 
kwitnie chałupniczy system pracy. 
Każdy zespół, a nierzadko poszcze
gólni pracownicy wybierają sobie 
dowolny temat, niezależnie od tego 
czy potrzebny on jest całej gospodar
ce narodowej, czy też nie. Tematy 
te włączane są do planu, a ten 
z kolei zatwierdzany Jest przez wyż
szą instancję nieomal automatycz

nie, bez uwzględnienia najmniej
szych elementów przemyślanej koor
dynacji. Bywają również przypadki, 
kiedy autorom poszczególnych prac 
przyświecają bynajmniej; nie inte
resy ogólnospołeczne, lecz interes 
własny, wyrażający się w dążeniu 
do wydania jak najbardziej objętoś
ciowego „dzieła naukowego”. W re
zultacie, na półkach księgarskich 
i w magazynach pozostają tysiące 
niesprzedanych książek.

Bardzo palący Jest również problem 
terytorialnego rozmieszczenia Instytutów 
naukowo-badawczych i kadr ekonomi
stów. W Kijowie i Charkowie zgrupowa
nych jest obecnie 55,5 proc, pracowni
ków naukowych, w tej liczbie .prawie 
wszyscy doktorzy nauk ekonomicznych 
(24 z ogólnej liczby 26) i około 69 proc, 
kandydatów. Jest to atan niepokojący 
i wymagający podjęcia radykalnych 
kroków. ,

Niezbyt różowa jest również sytuacja 
na odcinku podnoszenia poziomu pra
cowników naukowych o wysokich kwa
lifikacjach. W instytucie ekonomiki Aka
demii Nauk USRR, na przestrzeni ostat
nich dziesięciu lat - prace doktorskie 
obroniło zaledwie 6 pracowników nau
kowych.

W dziesiątkach instytutów naukowo- 
badawczych i resortowych instytutów 
projektowo-konstruktorskich są wydziały 
ekonomiczne, laboratoria I grupy, w 
których zatrudnionych Jest około półto
ra tysiąca osób. Spośród nich nie ma 
ani jednego doktora nauk, a zaledwie 
48 osób posiada tytuł kandydata nauk 
ekonomicznych. Liczby te świadczą, że 
kwalifikacje pracowników naukowych 
tych placówek nie odpowiadają zada
niom, które powinni oni spełniać.

Jakie więc przyczyny składają się 
na to, że nauki ekonomiczne na 
Ukrainie cierpią na tak poważne 
niedomagania?

W tych warunkach szybki wzrost 
Importu nawet na podstawie dogod
nego, długoterminowego kredytu nie 
stanowi trwałej przesłanki wzrostu, 
korzystnej dla obu stron wymiany 
handlowej, jeśli nlet towarzyszy mii 
odpowiednie tempo.*  Wzrostu wpły
wów za eksport. Wzrost tych wpły
wów jest przecież niezbędny za
równo dla spłaty kredytów jak rów
nież dla rozszerzenia zakupów im
portowych. Dlatego też następnym 
warunkiem dalszej Intensyfikacji 
polsko-amerykańskiej wymiany han
dlowej było przyspieszenie tempa 
wzrostu naszego eksportu do USA.

Przyczyną nienadążania naszego 
eksportu do USA za szybkim tem
pem wzrostu importu z tego kraju 
nie był bynajmniej brak zapotrzebo
wania na polskie towary w Stanach 
Zjednoczonych, czy też brak możli
wości powiększenia naszych dostaW, 
czy wreszcie zbyt małe starania z 
naszej strony, aby powiększyć eks
port do USA. Zasadniczą przyczyną 
stosunkowo wolnego wzrostu nasze
go eksportu były czynniki admini
stracyjne, a nie ekonomiczne.

W roku 1952 rząd Stanów Zjedno
czonych cofnął Polsce klauzulę naj
większego uprzywilejowania. W 
związku z tym cła nakładane na pol
skie towary były znacznie wyższe od 
cel obowiązujących dla innych kra
jów. Obniżało to oczywiście konku
rencyjność naszych wyrobów w sto
sunku do innych krajów, elimino
wało z eksportu wiele towarów, dla 
których rynek USA był i Jest dużym 
potencjalnym odbiorcą.

Rok 1960 przyniósł radykalną po
prawę w tej dziedzinie. W lipcu pod
pisane zostało między obu naszymi 
krajami porozumienie, w którym 
rząd polski zobowiązał się do zapła
cenia 40 min dolarów tytułem od
szkodowania za znacjonalizowaną w 
Polsce własność obywateli amery
kańskich, przy czym suma ta ma 
być spłacona w ciągu 20 lat. Było to 
niewątpliwie „wyjście na przeciw 
stronie amerykańskiej”. Chodziło 
przecież o własność sprzed 1939 r., 
a dla nikogo chyba nie Jest tajem
nicą, Jak wielkie zniszczenia wyrzą
dziła wojna w naszym kraju; z ja
kiego stanu zniszczeń 1 dewastacji 
dokonanych przez okupanta hitle
rowskiego dźwigaliśmy kopalnie i 
fabryki. Ze swej strony rząd amery
kański odblokował własność pań
stwa polskiego i obywateli polskich 
zamrożoną w USA od czasu wojny. 
W grudniu 1960 roku rząd amery
kański cofnął dyskryminacyjne cła, 
którymi w roku 1952 obłożono pol
skie towary eksportowane do Sta
nów Zjednoczonych. Pod względem 
wysokości ceł eksport nasz zrówna
ny został z wywozem Innych krajów. 
Polska uzyskała ponownie klauzulę 
największego uprzywilejowania. In
stytucjonalne przyczyny nienadąża
nia wzrostu naszego eksportu do 
USA za wzrostem importu z tego 
kraju zostały usunięte. Drugi wa
runek dalszego rozwoju polsko-ame
rykańskich stosunków handlowych 

' został.«pełniony.
Na wyniki nie trzeba’ było długo 

czekać. Już w pierwszym roku dzia
łania klauzuli największego uprzy
wilejowania nasz eksport do USA 
wzrósł ó 12,4 proc, podczas gdy w 
latach 1936—60 wzrastał on średnio 
rocznie tylko o 7,2 proc. Wraz z tym 
w roku 1961 nasz import gotów
kowy z USA zwiększył się aż o 34 
proc, w stosunku do roku 1960. Na 
tle dalszego wzrostu naszych wpły
wów za eksport, czynnikami ograni
czającymi dalsze powiększanie za-

Prace naukowe 1 badawcze pro
wadzone są dotychczas bez jakiego
kolwiek planu ogólnego, który obej
mowałby zarówno tematykę badań, 
jak również przygotowanie i właś
ciwe wykorzystanie kadr nauko
wych, zastosowanie doświadczeń na
ukowych w gospodarce narodowej. 
Dotychczas brak jest jednolitego nau- 
kowo-metodycznego kierownictwa. 
Komisje planowania, branżowe ko
mitety przy Radzie Ministrów

USRR, sownarchozy, ministerstwa 
i zjednoczenia nie biorą żadnego 
Udziału w ustalaniu naukowo-ekono- 
micznej tematyki, w ocenie Wy
konanych prac i we Wprowadzaniu 
ich w życie. W wyższych uczelniach 
skupionych jest 63 proc, doktorów 
i kandydatów nauk ekonomicznych 
całej republiki, jednakże nie są oni 
właściwie i w dostatecznym stopniu 
wykorzystywani do badań nauko
wych.

Zdaniem Szczerbania należy jak 
najszybciej rozwiązać problem eks
perymentowania w dziedzinie eko
nomii. Ekonomiści powinni otrzymać 
pełne prawa do przeprowadzania 
eksperymentów, mających na celu 
znalezienie optymalnego rozwiązania 
w dziedzinie planowania i zarzą
dzania gospodarką narodową. Nau
kowe eksperymenty należy przepro
wadzać w skali rejonów gospodar
czych, stref geograficznych, w przed
siębiorstwach, w kołchozach i sow- 
chozach.

Dojrzała również konieczność 
gruntownej przebudowy całego sy
stemu organizacyjnego badań eko
nomicznych. Komisja Planowania 
USRR, Sownarchoz Ukrainy, pań
stwowe komitety branżowe przy 
Radzie Ministrów USRR, minister
stwa i zjednoczenia powinny syste
matycznie opracowywać I przekazy
wać do Państwowego Komitetu Ra
dy Ministrów USRR do spraw ko
ordynacji prac naukowo-badaw
czych tematy-zadania, zgodnie z po- 

kupów Importowych w Stanach 
Zjednoczonych mogą być tylko nie 
usunięte dotąd ograniczenia w dzie
dzinie płatności czy, udzielania li
cencji, Nasze potencjalne zapotrze
bowanie na sprzęt inwestycyjny 
związane z dalszym rozwojem go
spodarczym kraju, działa niewątpli
wie pobudzająco na wzrost naszych 
zakupów w USA, Ostatnie dyskry
minacyjne posunięcia. Wspólnego 
Rynku wyraźnie potęgują tę ten
dencję.

*
Na tle rozwoju stosunków pol

sko-amerykańskich w ciągu ostatnich 
lat nietrudno zrozumieć, jaki Jest 
istotny sens wspomnianych przykła
dowo na wstępie okoliczności, które 
poprzedzają rozpoczęcie tegorocz
nych rozmów w sprawie kredytowe
go zakupu zbóż w Stanach Zje
dnoczonych Sens ten staje się tym 
bardziej wyraźny, jeśli dodać, że w 
początkach października br. wspól
na komisja Izby Reprezentantów i 
Senatu wypowiedziała się za cof
nięciem Polsce klauzuli największe
go uprzywilejowania. Nie przesądza
jąc na razie, jaki obrót przyjmie 
dalej ta sprawa, jedno można już 
dziś powiedzieć z całą pewnością.

Ponieważ wspomniane wyżej oko
liczności poprzedzające rozpoczęcie 
tegorocznych rozmów w sprawie 
kredytowego zakupu zbóż, a przede 
wszystkim uchwała wspólnej Komi
sji Izby Reprezentantów i Senatu w 
sprawie cofnięcia Polsce klauzuli 
największego uprzywilejowania, do
tyczą podstawowych czynników w 
rozwoju polsko-amerykańskich sto
sunków gospodarczych, Ich realiza
cja, musi doprowadzić do pogorsze
nia tych stosunków. Problem nie 
sprowadza się więc do pytania, jaki 
jest istotny sens tych tendencji, lecz 
raczej w czyim interesie są one ro
bione, czemu służą?

■ Na tle rozwoju stosunków polsko- 
amerykańskich na przestrzeni ubieg- 
łych»plęciu lat w Polsce ugruntowa
ło się przekonanie, że ich utrzyma
nie 1 dalsza intensyfikacja jest ko
rzystna dla obu naszych krajów. 
Szereg zjawisk wskazuje, że przeko
nanie to nie jest również odosobnio
ne w USA, by wspomnieć tylko wy
wiad podsekretarza stanu w Dep.

ize smal
W USA nowa ustawa o handlu 

zagranicznym
Powstanie Europejskiej Wspólnoty Go

spodarczej 1 jej rozwój poważnie zagro
ził pozycjom handlowym USA. W związ
ku z nowo powstałą sytuacją pod auspi
cjami kół rządowych wypracowano, no
wą'kónćepejć ich obrony, która w’for- 
mle ustawy został»'przedłożona organom 
ustawodawczym. Po modyfikacjach usta
wa została przyjęta przez Kongres 1 w 
dniu 11 bm. prezydent USA J. Kennedy 
podpisał ją.

Ustawa o handlu zagranicznym przy- 
znaje prezydentowi szerokie pelnomocni- 
twa w zakresie obniżki taryf celnych, 
dająe mu tym samym broń do ręki w 
walce o zbyt towarów amerykańskich. 
Pełnomocnictwa te są szczególnie, po
trzebne w celu doprowadzenia do otwar
cia zachodnioeuropejskich rynków zby
tu dla towarów produkcji USA. Kon
cepcja nowej ustawy była szczególnie 
silnie atakowana przez grupę polityków 
pragnących poprzez podniesienie bariery

trzebami rozwoju gospodarki naro
dowej republiki. Wszystkie wyżej 
wymienione instancje powinny rów
nież oceniać wykonane’ prace i po- 
dej-mować decyzje o zastosowaniu 
wyników badań naukowych w prak
tyce.

Jako regułę należy przyjąć stoso
wanie eksperymentów ekonomicz
nych. Powinny one być włączane 
do planów badań naukowych.

Życie dyktuje szereg zmian, które 
należy wprowadzić do systemu nau
czania ekonomicznego. W tym celu 
konieczne jest — zdaniem Szczerba
nia — przeglądnięcie planów nau
kowych szkół średnich, w takim 
kierunku, aby umożliwić uczącej się 
młodzieży zapoznanie się w mini
malnym zakresie z ekonomią. W 
wyższych uczelniach i średnich szko
łach specjalnych, konieczne jest po
łożenie znacznie większego nacisku 
na udział dyscyplin ekonomicznych 
W ogólnym planie naukowym. Doj
rzała już pora aby wprowadzić obo
wiązkowe minimum ekonomiczne 
dla wszystkich pracowników nauko- 
wycli, konstruktorów, projektantów, 
jhajśtróiy, • kierowników przedsię
biorstw i . robotników wyższych 
kategorii. Konieczne jest również 
włączenie do planów naukowych 
wyższych uczelni, kształcących eko
nomistów, dyscyplin, które umożli
wiłyby poznanie najnowszych metod 
i środków badań ekonomicznych.

W końcowych fragmentach arty
kułu Szczerbań wraca do proble
mu koordynacji badań naukowych. 
Oto co pisze na ten temat: ...Pań
stwowy komitet do spraw koordy
nacji badań naukowych przy Radzie 
Ministrów ZSRR nie zajmuje się 
żadną koordynacją problemów eko
nomicznych. Dziwne, że nauka eko
nomiczna znajduje się poza zasię
giem zainteresowań tego komitetu. 
Konieczne jest przystąpienie do ko
ordynacji badań naukowych w 
dziedzinie problemów ekonomicz
nych, dokonywanej przez jeden 
ośrodek, który powinien zostać 
stworzony w Państwowych komite
tach do spraw koordynacji prac 
naukowo-badawczych przy Radach 
Ministrów ZSRR i poszczególnych 
republik. Ośrodki te powinny obej
mować działalność wszystkich nau
kowych instytucji ekonomicznych, 
niezależnie od ich terytorialnego 
położenia i przynależności resorto
wej”.

Handlu USA p, J. Behrmana dla 
„Życia Gospodarczego”2). Tendencje, 
o których była mowa wychodzą jed-, 
nak ze Stanów Zjednoczonych. A 
więc?

Można oczywiście szukać odpowie 
dzi na to pytanie w „regułach gry” 
toczącej się obecnie w USA kampa
nii wyborczej, w której powiedzenie 
„catch as you catch can“ jest dość 
powszechnie przyjętą zasadą.

Umiejscowienie tych wydarzeń w 
czasie prowadzi jednak raczej do 
innych skojarzeń. Wszystkie one 
miały miejsce na przestrzeni toku 
1962. Zapowiedziano je wcześniej, 
jeszcze jeslenią ubiegłego roku, w 
okresie napięcia międzynarodowego 
związanego ze sprawą Berlina, i to 
najszerzej chyba w prasie... zacho- 
dnioniemieckiej. Dla przykładu. Tak 
poważna skądinąd gazeta, jak „Die 
Welt", reprezentowała w owym ok
resie pogląd, że „stosunki między 
Polską i USA zdają się zapowiadać 
stan depresji brzemienny w poważ
ne konsekwencje”. Z punktu widze
nia rewizjonistycznych kół zachod- 
niontemieckich, zainteresowanych w 
zaostrzeniu napięcia międzynarodo
wego, życzenie w pełni uzasadnione. 
O tym, że nie leży to w interesie 
narodu polskiego i amerykańskiego, 
nie trzebą chyba nikogo w'Polsce 
przekonywać.

Jeśli jednak, i chyba słusznie, sto
sunki polsko-amerykańskie traktuje 
się jako pewną wykładnię odpręże
nia, bądź napięcia w sytuacji mię
dzynarodowej, jeśli klauzula naj
większego uprzywilejowania oraz 
kredytowe zakupy zbóż stanowią 

. ważną część składową wzajemnych 
stosunków gospodarczych, to dalszy 
rozwój wydarzeń w tej dziedzinie 
trzeba uważnie śledzić i oceniać z 
obu wspomnianych wyżej punktów 
widzenia.

Dla polskiej opinii publicznej nie 
jest to ocena trudna. Jest jednak zu
pełnie zrozumiałe, że dla sprawy 
stosunków polsko-amerykańskich w 
ogóle, wyniki tej oceny będą miały 
bardzo zasadnicze znaczenie.

WIESŁAW WIRSKI

I) Por. Życie Gospodarcze Nr 18/1861 
1 24/1961.

2) Por. Życie Gospodarcze nr 25/1981.

celnej bronić zagrożonych pozycji bilan
su płatniczego USA.

Nowa ustawa daje prezydentowi USA 
pełnomocnictwa na przeciąg pięciu lali 
do zredukowania odpowiednich taryf 
celnych o 50 proc, na wiele towarów; 
zredukowania lub zniesienia taryf na 
grupy towarów, których USA I EWG 
pokrywają światowe zapotrzebowanie w 
80 proc.; zniesienia taryf celnych -na 
wszystkie towary, które w dniu 1 llpca 
br. obciążone były 5 proc, lub niższym 
ciem.

W stosunkach handlowych z krajami 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej będą
cymi eksporterami tropikalnych artyku
łów rolnych lub leśnych (o Ile dany ar
tykuł nie Jest produkowany w USA) 
prezydent uzyskuje możliwość zmniej
szenia lub zniesienia taryf celnych i In
nych ograniczeń z tym, że w określo
nych przypadkach kraje EWG również 
poszłyby na porównywalne ustępstwa. 
Pod naciskiem związków zawodowych w 
ustawie przewidziano zobowiązanie ze 
strony państwa do udzielenia pomocy 
pracownikom, którzy stracą pracę w wy
niku zamknięcia przedsiębiorstw na sku
tek liberalizacji Importu.

Charakterystyczną cechą nowej ustawy 
o handlu zagranicznym USA Jest rów
nież jej ostrze skierowane przeciw roz
wijaniu obrotów z krajami socjalistycz
nymi.

Ustawa ma być nową kartą historii 
stosunków handlowych USA z zewnętrz
nym światem. Czas wykaże, na ile speł
ni ona cele, które legły u źródeł jej 
uchwalenia. (d)

Budownictwo okrętowe w NRF
W związku z bankructwem znanej sto

czni budowy < okrętów Schliecker w 
Hamburgu prasa angielska, omawiajac 
sytuację w przemyśle stoczniowym N#F 
stwierdza, że konkurencyjność stoczni 
niemieckich na rynku światowym zna
cznie się zmniejszyła.

Wprawdzie ogólne obroty w budow
nictwie okrętowym NRF podniosły się, 
ale obroty dotyczące statków budowa
nych na eksport spadły w tym czasie 
z 1 564 min do 1 275 min marek, tj. do 
najniższego poziomu od 1956 roku, ilość 
nowych zamówień w roku bieżącym 
również maleje. W okresie od 1 maja 
1961 roEu do 30 kwietnia 1962 roku no
we zamówienia w przemyśle stocznio
wym NRF wynosiły niewiele więcej po
nad połowę tonażu dostarczonego od
biorcom w wymienionym czasie.

Tymczasem koszty robocizny rosną. W 
początkach tego roku place robocze w 
stoczniach wzrosły o 6 proc., a tydzi. ń 
roboczy został skrócony do 42‘/« godzin, 
czyli faktyczne koszty robocizny podnio
sły się ok. 10 proc., podczas gdy w kra
jach konkurencyjnych wzrost ten zamy
ka się w granicach 3-5 proc.

W tej sytuacji przemysłowcy niemiec
cy wysunęli żądanie zwiększenia pomo
cy państwowej dla przemysłu stocznio
wego. Twierdzą oni, że we Włoszech 27 
proc, kosztów budowy statków pokrywa 
państwo, że we Francji przeciętna po
mocy państwowej wynosi 23 proc, ko
sztów, ale w poszczególnych przypad
kach dochodzi do 35 proc., w ostatnim 
zaś francuskim budżecie państwowym 
przewidziano blisko 300 min nowych 
franków na subsydiowanie budownictwa 
okrętowego. W USA subsydia dla firm 
zamawiających statki w stoczniach kra
jowych dochodzą do 50 proc, kosztów 
budowy. Z dużych świadczeń ze strony 
państwa korzystają także stocznie Japoń
skie.

Według tygodnika „Economlst", jeżeli 
wysokość produkcji w stoczniach okrę
towych w 1956 roku przyjmlemy za 100, 
to wskaźnik produkcji w 1961 roku w 
NRF wynosić będzie 97, we Włoszech - 
92, w Anglii - 86, a we Francji - iso.

Na 1 llpca 1962 roku tonaż statków 
znajdujących się w budowie w ważniej
szych krajach świata wynosił w tysią
cach DWT: Japonia - 1491, Anglia — 
1 292, NRF — 936, Szwecja — 773, Francfa 
- 674, Holandia - 636, Wiochy - 604, 
Stany Zjednoczone - 445 i Polska - 346.

« (M.P.)
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Zagadnlcnla stosunków pracy były 
w okresie międzywojennym przed
miotem szczególnie żywego zaintere
sowania ekonomistów. Zwłaszcza, że 
istniała wyraźna kolizja między gło
szonymi oficjalnie „prawdami" 1 rze
czywistością. Lansowano wiele mi
tów i fikcji na ten temat. Wykaza
niem kruchości tych mitów zajęła się 
Halina Krahelska w „Przeglądzie Eko
nomicznym" w nr. 54—58 z 1934 r. 
W artykule „Prawda o stosunkach 
pracy" pisała ona m) In.:

„Trzeba podkreślić, że współczesny 
ustrój gospodarczy zainteresowany 
jest w utrzymywaniu i rozpowszech
nianiu rozmaitych fikcyj Do rzędu 
takich należy fikcja o poprawnych 
stosunkach pracy, przestrzeganiu 
ustawodawstwa społecznego, wyso
kich świadczeniach dla robotników 
itp.

Jaki jest cel utrzymywania i roz
powszechniania w społeczeństwie tej

Ze świata
nauki I techniki

tS
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WYŁĄCZNIK RÓŻNICOWY
Wszystkim znane „korki" (facho

wo: bezpieczniki topikowe), choć wy
łączają naszą domową instalację z 
obiegu prądu — nie gwarantują lu
dziom pełnego bezpieczeństwa przed 
porażeniem elektrycznością. Zagad
nienie to zostało pomyślnie rozwią
zane przez naszych naukowców z In
stytutu Energetyki.

Zespół naukowców: dr inż. Marek 
Jaczewski, mgr inż. Romuald Kosz- 
taluk 1 mgr Andrzej Kmieć - skon
struował specjalne urządzenie, tzw. 
wyłącznik różnicowy. Jest to mały 
aparacik wkręcany na miejsce obec
nych „korków". W przypadku powsta
nia uszkodzenia 1 przepływu do zie
mi stosunkowo słabego prądu - ok. 
0,02 A — urządzenie to szybciej niż 
mgnienie oka — w czasie 3/100 sekun
dy wyłącza Instalację spod ynapię- 
cla. Tak więc przy częściowym na
wet uszkodzeniu Izolacji, czy do
tknięciu przez człowieka przewodu 
pod napięciem (lub uszkodzonego 
odbiornika), wyłącznik działa bły
skawicznie 1 niezawodnie. Reakcja 
ta — szybsza niż myśl ludzka — Jest 
głównym czynnikiem ochrony czło
wieka przed porażeniem. Zalety wy
łącznika są więc podwójne: zabez
piecza on przed porażeniem oraz 
wyłącza Instalację, w której następu
je choćby częściowe uszkodzenie, 
zwarcie lub nadmierne, długotrwałe 
przeciążenie. Przy instalowaniu ta
kiego wyłącznika unika się wszelkich 
przeróbek w instalacjach elektrycz
nych. Po prostu montuje się go w 
miejsce dotychczas stosowanych bez-

d piecznłków topikowych.
0 Prototyp nowego wyłącznika - wy
li konany tylko z elementów krajowych

— przekazano Już do Zakładów A-6 
h w Świdnicy, w celu opracowania 
li konstrukcji i uruchomienia produkcji 

na skalę masową.

0 
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W Fabryce Automatów Tokarskich 
w Bydgoszczy wyprodukowano pier
wszą serię nowej, niezwykle precy
zyjnej obrabiarki uniwersalnej. Jest । 
to automat ;,;BP-U 16“ -- “kolejne; । 
dzieło znanych polskich twórców te
go typu obrabiarek - inżynierów Wi
tolda Borkowskiego 1 Juliana Pod
górskiego. Nowy automat skrawa 
różnego rodzaju elementy o średni
cy do 16 mm, zaś po niewielkich 
uzupełnieniach zdolny będzie również 
wyrabiać przedmioty o średnicy do 
20 mm. Jest to więc bardzo poszu
kiwany „automat-robot", produkują
cy z błyskawiczną szybkością nie 
tylko drobiazgi dla przemysłu pre
cyzyjnego, radiowego itd., ale rów
nież elementy dla przemysłu moto
ryzacyjnego i maszynowego.

Konstruktorzy zastosowali w nim 
dwa oryginalne — opatentowane za 
granicą — rozwiązania techniczne, 
niespotykane nawet w znanych z no
woczesności automatach szwajcar
skich. Samoczynnie gwarantują one 
idealną dokładność toczenia śrubki, 
gwintu, wentyla itd., Jak również 
eliminują tzw. ruchy jałowe auto
matu, kiedy obrabiarka, po wykona
niu konkretnej pracy, trwa w ruchu 
bezużytecznie.

Jumping ^tow
Ci Jesienny pejzat Polski jest doli 

monotonny. Cóż więc dziwnego, że 
ludzie o wysublimowanym poczuciu 
współgospodarza czują się zobowią
zani do urozmaicenia krajobrazu ja
kimi humorystycznym akcentem.

Kiedy w Fabryce Maszyn „Zawi
dów" sprzątaczka zabrała bez pyta-
nla kawałek deski dyrektor za-
rządził zorganizowanie rozrywki to
warzyskiej. Deskę przywiązano więc 
do pleców sprzątaczki, umieszczono 
na niej napis „ukradlam tę deskę" 
i przegnano sprzątaczkę z tym inte
resem przez ulicę.

Smutną jest rzeczą, iż powierzanie 
zarządu produkcją, czy inną dziedzi
ną gospodarki lub administracji tak 
bezwzględnie wiąże się z nadawa
niem facetom władzy nad ludźmi. W 
ten sposób fachmani zostają szefami 
swych bliźnich, a często wiedza o 
kręceniu się mechanizmów łączy się 
z mentalnością dzikusa lub zgoła zło
śliwością małpy. Nie jestem fachow
cem, a sam mam takie małpie cią- 
gotki, bo chętnie bym przegnał owe
go dyrektora ulicami z dechą przy
troczoną do pleców, a zawierającą 
rejestr grzechów. Dodatkową satys
fakcję sprawiałby mi fakt, że dla 
wyrycia takowych trzeba by może 
nie deski, ale całej tratwy.

Jeśli by gwoli intensywnego uroz
maicania krajobrazu przyjął się u nas 
obyczaj pędzenia dyrektorów ulica
mi z deskami przywiązanymi do ich 
pleców, jeden z częstszych napisów, 
który byśmy tam czytali brzmiałby: 
„chomik".

Kiedy raz na kilka lat wybucha w 
mieście jakaś plotka i gospodynie 
wykupują sól l ocet, pisma wypeł
niają się karykaturami chomikują
cych bab. A to przecież chomikar- 
stwo odświętne na pięciokilogramo- 
wą skalę i uprawiane przez kuchar
ki. które dopiero w komunizmie ma
ją nauczyć się rządzić.

Tymczasem na co dzień działalność 
analogiczną, ale permanentną i na 
ogromną skalę, uprawiają dyrektorzy 
fabryk — osoby już rządzące. Ponad
to powodują nimi pobudki o wiele 
kameralnlejszego autoramentu, niż 
gospodyniami domowymi. Te bowiem 
chronią się przy pomocy zakupów 
przed ewentualną wojną, końcem 
świata, promieniowaniem kosmicz
nym. Myśl dyrektora nie sięga ta
kich rejonów. Chomikuje on w prze
widywaniu zwiększenia planów, pro
dukcyjnych, czy kłopotów z zaopa
trzeniem, czyli zjawisk ogarnialnych 
rozumem i codziennych1. A Jednak w 
gazetach nie ma jego., karykatur.

Dla kapitalistów, przedsiębiorców 
wszelkiego rodzaju — wyraźny; inte
res kieszeni. Stwarza się tą drbgą 
atmosferę ułatwiającą ataki na usta
wodawstwo społeczne, redukcję 
uprawnień i przywilejów robotni
czych; atmosferę sprzyjającą sprawie 
oblegania skarbu o pożyczki, ulgi po
datkowe, subsydia na cele inwesty- 
cyj; wszystko to pod firmą: popraw
nych stosunków z robotnikami, lo-
jalności wobec 
cy, dbałości o 
stwowy".,

Tymczasem w 
miejsce fakty, 
przeczaly owym 
nich notoryczne 
czasu pracy:

ustawodawstwa pra- 
interes ogólno-pań-

rzeczywistości miały 
które absolutnie za- 
flkcjom. Należało do 
łamanie ustawowego

„...w okresie kryzysu i bezrobocia, 
widzimy, że w średnim przemyśle 
przedłużano czas pracy do 12 godzin 
na dobę, w wielkim zaś — wszelkle- 
ml sposobami starano się ukryć 
przed urzędem rzeczywisty, dłuższy 
od dozwolonego, czas pracy".

„W niektórych fabrykach admini
stracja nie zadawała sobie nawet ja- 
tygi maskowania tego stanu rzeczy: 
na pytanie, jak pracują, odpowiadał 
zarządzający zakładem: „po 12 go
dzin".

Sytuację w tej dziedzinie obrazuje 
ankieta, której opracowanie zostało 
opublikowane przez IGS w 1929 r. 
Była to ankieta Związku Stowarzy
szeń Zawodowych o ośmiogodzinnym 
dniu pracy. Objęła ona 124 tys. ro
botników, a więc około 20 proc, za
trudnionych. Na podstawie tej ankie
ty stwierdzono, że na każdych 100 ro
botników przypadało 4,4 pracujących 
48-51 godzin tygodniowo, 8,2 - 51—54 
godzin tygodniowo, 12,8 — 54-60 go
dzin oraz 5,2 pracujących ponad 60 
godzin tygodniowo.

Związana z tym problemem była 
również sprawa opłacania godzin 
nadliczbowych. Z reguły przedsię
biorcy nie byli tu zgodni z obowią
zującym ustawodawstwem pracy.

Przemysłowcy uzasadniali koniecz
ność przedłużania czasu pracy rzeko
mą niską, „niekonkurencyjną" wy
dajnością pracy polskiego robotnika:

„...podnoszono lenistwo, niechęć do 
pracy polskich robotników, spekulu
jących jakoby na to tylko, ażeby 
zgarnąć jaknajwięcej pieniędzy za 
lichą pracę; opowiadano i wypisy
wano androny o niepomiernie wyso
kich zarobkach robotniczych, o ni
skiej wydajności pracy w Polsce.

Oczywiście, wszystkie te legendy I 
fikcje łatwo mogły i mogą być oba
lone przez liczby".

„Gdy w Polsce w r. 1929 górnicy 
na dole pracowali z wydajnością 1874 
kg na dniówkę, w Anglii pracowali, 
z wydajnością 1395 kg, w Czechosło
wacji — 1315 kg, we Francji — 9811
Ale porównajmy Niemcami, bo
przecież słyszy się od tylu lat od 
przemysłowców, że sąsiadujące ze 
sobą części Górnego Śląska wykazu
ją tak uderzającą dysproporcję mię
dzy postawą, zamiłowaniem do pra
cy, sumiennością i wydajnością pra
cy robotnika tam i tu, u nas.
I na to — odpowiemy statystyką.
Przeciętna wydajność na 1 dniówkę 

robotników na dole kopalń:

Polska: w kg

Zagł. Górny Śląsk 1901
Dąbrowa 1824
Kraków 1735

Niemcy:

Górny Śląsk 1775
Ruhr 1557
Saksonia 869

Z kolei autorka zajmuje się następ
ną fikcją, jaką był mit o rzekomo 
wysokich zarobkach robotników. Za
robki te:

„Po prostu znajdują się na szarym 
końcu w ogonie zarobków w krajach 
europejskich, gdy przeciętny zarobek 
robotnika za godzinę pracy obliczo
no w r. 1932 na 77 groszy. Dodać na- 

.leży, że jest to zarobek robotnika w 
przemyśle, gdzie poziom plac- jest 
jednak wyższy, niż w innych gałę
ziach pracy... A wartość realna za
robków robotniczych spadła w r. 1932 
w porównaniu z rokiem 1929 o 42 
proc, i wynos; zaledwie 58 proc, sta
nu z roku 1928".

W wielu Innych gałęziach, jak np. 
w przemyśle mineralnym, włókienni
czym, drzewnym i odzieżowym, za
robki kształtowały się na niesłycha
nie niskim poziomie — 10-20 zł. ty
godniowo. Autorka konkluduje:

„Tak więc, w świetle liczb, wyglą
da i ta fikcja, tak długo i uporczy
wie utrzymywana w społeczeństwie: 
fikcja wysokich zarobków, nadmier
nie wyśrubowanych płac w przemyś
le... Śrubowanie wydajności pracy 
przy lichej opłacie tej pracy musi 
prowadzić do zupełnego wyniszczenia 
proletariatu. Powiedzieć należy otwar
cie, że tak jak dziś jest — dokony
wa się rabunkowa gospodarka na te
renie tego bogactwa i skarbu. Jaki 
Polska posiada w robotniku".

T. 3.

1 słusznie. Bo wtedy kto nie byłby 
harykaturowany w dziale „chomi
ków", ten widniałby w dziale niego
spodarnych, niezapobiegliwych, nie 
wykonujących planów, nie przewi
dujących kłopotów z zaopatrzeniem, 
naiwniaków itd.

Nadmiar zapasów surowców, pół
produktów, gotowych towarów, zapa
sy „na razie" nieczynnych maszyn, 
już uzbrojone w maszynerie przyszłe 
inwestycje — wszystko to łącznie z

tHfativch&cL&m
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Co ma konsument? Rację!
Warszawski bar „Flis" przy ul. 

Marszałkowskiej 55 73. A więc — cen
trum stolicy. Przy wej ciu do baru 
okazała tablica, reklamująca „tanie, 
smaczne i zdrowe" posiłki. Wewnątrz 
lokalu na widocznym miejscu na
pis: „Konsument ma rację". I nic 
poza tym. W sobotę dnia 13 bm. o 
godz. 10.30 w barze, czynnym urzędo
wo W godzinach 9 — 24, konsumenci 
nie znaleźli dosłownie nic do zje
dzenia, oprócz stosu suchych kro
mek chleba.

Bar ten został niedawno otwarty 
na miejsce starej „budy" przy ul. 
Hożej przy akompaniamencie nader 
głośnej reklamy: ie ponoć wzorowy, 
że obsługa wyszkolona itd. itp.

A ludzie powiadają, że jak dotych
czas, to duża przesada. Takt zaś 
„kwiatek", jak powyższy, jest już 
tak jaskrawą postacią niedołęstwa, iż 
wręcz graniczy z kpinami z pubłlcz-

niamlnka rodziny i gwiżdże sobie na 
popyt. Dyrektor fabryki wie, że jeśli 
nawet wyprodukuje milion kasków 
tropikalnych, których większość Po
laków raczej nie nosi — i handel 
oświadczy, że tego nie weźmie — to 
po dłuższych lub krótszych targach 
handel zostanie zmuszony metodą 
łagodnej perswazji .do zakupienia te
go. dobrego. Bo przecież handel nie 
chce 'dzialać~' na' szkodę socjalizmu, 
co7! System J#n jest o tyle niekon-

nadwyżką zapasów w handlu mawentny, że sfera wolności osobl-
Iqcznq wartość większą niż obywatela jest
Huta z Turoszowem i Jeszc7|tó*Zpw*7'&£^ min.
owym pospołu. Znaczna niIit

Lesza. Więc pana 
nie jest w stanie

iHHiM
tów rozwoju gospodarczeg&j^^Vfpbjfrt.* 
Jona, czy mówiąc elegancie j‘‘k 
stowana.

Zapasy surowców i produktów, ma
szyn, półfabrykatów, towarów goto
wych w fabrykach, hurtowniach i 
sklepach — w pewnych dziedzinach 
znacznie przewyższające swą wiel
kością to, co powinno stanowić re
zerwę — składają się po części z bu
bli, a po części z produktów, na 
które w ogóle nie ma zbytu. To zna
czy nie tyle źle zrobionych, co nie
potrzebnie w tej ilości wytworzo
nych.

Lista towarów, które sprawiają, że 
nasz globalnie nienasycony wciąż ry
nek zarazem dusi się od zapasów — 
jest długa. W wielu asortymentach 
można by na cztery miesiące albo 
pól roku w ogóle zawiesić produk
cję. Inne towary proszą się o to, 
żeby w ogóle zarzucić produkowanie 
ich w tym gatunku.

Niestety wytwarzające je fabryki 
nie tylko nie plajtują — co by daw
no zrobiły w innym ustroju, ale za
zwyczaj biorą jeszcze premie za ko
losalne sukcesy produkcyjne.

Wszystko bowiem liczy się u nas 
od tego, co zostało wyprodukowane, 
a nie od tego co zostało sprzedane, 
mimo że każdy krwiopijca wyzyski
wacz za nikłą opłatą wyjaśniłby na
szym przedsiębiorcom, że zrobić to 
każdy głupi potrafi, ale sprzedać... 
I że lepiej nie zrobić i nie sprzedać, 
niż zrobić l nie sprzedać.

Produkcja ma u nas poczucie be-

‘jteby dla dobra socjalizmu
.'ęgmf^sbbie tropikalny hełm.
!‘'Nle wiem, jak to realnie waży w 
ekonomice, ale priorytet eksportu 
wytworzył pewien klimat nieważkoś
ci rynku krajowego. Naprawdę sprze
dane — to za granicę. A złotówka 
nie pieniądz: oczywiście kiedy liczy 
się zyski, a nie asygnuje płace.

W sumie fabryki stukają raczej to, 
co opłaca się produkować, niż to co 
konsumenci chcą nabyć. Rozdzielność 
pojęcia optpcalności produkcji od 
sfery zbytu zostawia na pólkach 13 
milionów metrów tkanin wełnianych, 
mimo że ludzie biegają po sklepach 
i szukają wełny. Cóż, kiedy akurat 
nie takiej.

Inżynierowie zapewne wytłumaczy
liby mi, że pralka różni się od lo
dówki. Na oko wszakże — nie tak 
bardzo. Mebel podobny. To i to włą
cza się do kontaktu. Czy różnica 
możliwości produkcyjnych jest taka 
wielka, że pralki mogą sobie stać i 
kisnąć, a o lodówki ludzie się za
bijają?

Handel składający pod przymusem 
zamówienia umożliwiające kontynuo
wanie produkcji bez zbytu, władze 
finansowe nie zainteresowane, żeby 
pilnować kształtowania się zapasów 
(bo podatek obrotowy liczy się od 
wyprodukowanego, a nie od sprze
danego towaru), tolerancyjna kontro
la środków obrotowych — wszystko 
to są mądre pojęcia sprawiające, że 
kupony wełny leżą, a spróbowałby 
kto kupić dziany bezrękawnik.

'emac.

Władysław Bieńkowski swą kolejną „Podróż po Pol
sce" W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" rozpoczął 
od traktatu o wodzie sodowej. Od, osiego niewinnego, 
a trudno osiągalnego napoju. , przeszedł szybiko do 
dziury w dachu, budownictwa;drogowego, postępu te- 
chnlcznego, procesów inwestycyjnych i organizacji , 
placów budowy; po drodze zawadzi)o Aleksandra 
Dumasa ojca, gastronomię"warszawską' i nowosądec
ką, rewizję norm oraz Sławomira Mrożka,' by wresz
cie zakończyć na TNOlK-u i Świadkach Jehowy. ’A 

f wszystko po to,-aby udowodnić, że podstawą każdej . 
porządnej roboty jest dobra organizacja i że takowej 
u nas brak.

Mimo iż wywód autora „Podróży" Jest bardzo su
gestywny, trudno zgodzić się z nim całkowicie. Po
dobnie zresztą jak 1' z pozycją innego gatunku, ale 
dotyczącą tego samego tematu - z felietonem Micha-

la Radgowskiego w ostatniej „POLITYCE". Obaj pu
blicyści'uważają bowiem, że brak organizacji, czyli 
iriaczejmówiąc — bałagan, to coś szczególnie (nile 

„ naszym .rodikóm, . zjawisko w pewnym sensie wrodzo
ne ludziom mieszkającym między Odrą a Bugiem. 
Rzecz cala polegą chyba na czym innym. Instytucje, 

. przedslęblorstwp l poszczególni ludzie działają prze- 
deż zgo.dnie z " pewnymi regułami, które sami zresztą 
Stworzyli' 1 jeżeli jakieś przedsiębiorstwo budowlane 
woli budować nowy dach niż latać w starym dziurę, 
tó nie dlatego, że dziury w dachu są specjalnie miłe, 
polskiej mentalności.' Podobnie wygląda sprawa i z 
innymi przykładami. Można byłoby pokusić się o udo
wodnienie, że świadczą one o dużych zdolnościach i 
umiejętnościach organizatorskich kierowników przed
siębiorstw, którzy potrafią szybko 1 sprawnie dosto- 
sowFwać się do istniejących zasad. Ze pewne reguły 
przez nas stwarzane są zbyt jednostronne, zbyt szty
wne lub mając na oku cel wzniosły lecz odległy, po
mijają nieraz konkretne warunki realizacji - to jut 
nie wina kierowników restauracji czy techników dro
gowych. I dlatego nie byłbym skłonny do tak wiel
kiego pesymizmu jaki reprezentuje Władysław Bień
kowski. W miarę bowiem ulepszania metod zarządza
nia i planowania różnymi dziedzinami tycia popra
wiać się będzie i stąp organizacji. Chodzi przede 
wszystkim o to, żeby bałagan się nie opłacał - nie 
tylko społeczeństwu jako całości, ale 1 poszczególnym 
jego komórkom.

Zygmunt Szeliga w „POLITYCE" opublikował po
chwałę CEKOP-u, Jednej z największych naszych cen
tral handlu zagranicznego, która zajmuje się ekspor
tem kompletnych obiektów. O tym. jak skomplikowa
na jest praca tej centrali mogą świadczyć 1 takie za
mówienia, których nabywca nie określa nawet, jakiego 
rodzaju obiekt chce budować, żądając tylko, aby in
westycja ta była rentowna. Tak więc eksporter musi 
być nie tylko dobrym handlowcem i dobrym technl- 

■ kłem, ale również ekspertem ekonomicznym.
Jerzy Urban w tym samym numerze „POLITYKI" 

analizuje trudności kadrowe naszej floty handlowej. 
W artykule pt. „Marynarzom czapki z piór" docho
dzi do ciekawych wniosków: o ile z zawodem na 
przykład górnika łączy się w opinii publicznej sza
cunek i uznanie ze względu na jego ciężkie warun
ki pracy oraz „d ol a rolepność węgla" o tyle 

. z pojęciem marynarza potocznie kojarzą się „w ó d-

czasem praca marynarzy zaczyna przynosić coraz wlę- 
tej dolarów, a nie Jest ona ani wcale taka lekka, 
ani tak dobrze płatna, Jak to sobie wiele osób wyo
braża. Toteż PLO zaczynają mleć kłopoty z kadrami, 
co prawda jeszcze niezbyt wielkie, ale sygnalizujące 
powstawanie poważnego problemu. Autor obok odpo
wiednich bodźców materialnych postuluje stworzenie

odpowiednią 1 rzetelną propagandę.

W ostatnim numerze „PRAWA I ŻYCIA" Stefan Ra
kowski w artykule pt........ a kwaterunek sobie" poda- 
1e wyniki badań przeprowadzonych przez organy pro
kuratury w sprawie decyzji o przydziale mieszkań

1 wydanych przez władze lokalowe. Okazuje się. że 
około 3 proc, decyzji zostało zakwestionowane, co 
oczywiście nie znaczy, że pozostałe 98 proc, decyzji 

i było podjęte w ścisłej zgodności z obowiązującymi 
zasadhml. Najczęstsze wypadki naruszania tych zasad 
lo brak jawność^ oraz brak wlążącyęh opinii czynnl- 

śpoiecz^ó^Jkomisj^ prżydąlalU rnleMkąń^ ^le 
brak również wypadków zaostrzania przez poszczegól
ne rady narodowe obowiązujących przepisów, stoso
wanie nowych norm z mocą wsteczną, jak 1 również 
niczym nie uzasadnione rozrzutności w przydziale 
lokali. Za jedną z podstawowych przyczyn tych uchy
bień autor uważa niedostateczną znajomość przepisów 
prawa lokalowego przez wielu działaczy 1 pracowni
ków terenowych organów władzy.

Najgorsze zaś, że coraz bardziej Ilu
zoryczna jest nadzieja, że tekstylne 
obuwie t przestarzałe pralki kupią 
przyszłe pokolenia. I te nie ma siły, 
żeby produkcję w pewnych dziedzi
nach „przestawić" na towary poszu
kiwane, bo taka przemiana jest kosz
towna — więc nas na nią „nie stać".

Tak to przyczyny przyziemne i wy
mykające się oczom laika sprawiają, 
że krzywa rośnie, ale jest po części 
uziemniana.

Ponieważ radykalne załatwienie te
go typu spraw wymaga nowych ko
lejnych reform niemalże modelowych 
— wziąłem się za ten temat dla za
proponowania terapii prostej i nie 
powodującej konieczności mieszania 
warząchwią zarządzeń produkcyjnego 
kotła. Oto plan:

Niech PKS wynajmie ciągnik z 
platformami, ustawmy na nich klat
ki pełne dyrektorów, każdy niech 
będzie przywiązany do deski, na 
której wypisze się co on chomikuje, 
albo jakie buble wypuszcza i tak 
niech to jedzie przez miasta i wsie. 
Jeśli by ktoś powiedział, że chcę po
niżyć dyrektorów — odpowiem, że 
nic podobnego. Sprzątaczka z Zawi- 
dowia biegała ze swoją dechą pie
szo — a dyrektorzy pojadą samocho
dami. Dystans zostanie więc utrzy
many. \

Gwarantuję, że . widowisko będzie 
udane. Dyrektorzy wrzeszczeć bo
wiem będą, że nie oni są winni, a 
cóż bardziej może cieszyć, niż czło
wieczek w klatce wrzeszczący o swo
jej niewinności?

Ziarno

na siew
Tegoroczna akcja zaopatrzenia rol

ników w materiał siewny z powodu 
opóźnionych żniw 1 trudnych warun
ków sprzętu zbóż nieco się przeciąg
nęła. Tym niemniej nie odczuwa się 
jakichś wyraźnych braków, zwłaszcza 
PGR dokładają starań, aby jakość do
starczanego na siew ziarna była jak 
najlepsza.

Spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu 
zamówiła na akcją siewną około 31 
tys, ton żyta, z czego przeszło 19,1 na 
reprodukcją. Do końca września do
starczono 27 tys. ton tego ziarna, przy 
czym prawie całość przeznaczono na 
reprodukcją. Również pszenicy zamó
wiono prawie 8 tys. ton, dostarczono 
zaś 8. Podobnie było z jęczmieniem, 
którego zgromadzono 140 ton, wobec 
przewidzianych 188 ton. 1

KLAKSON
Większość ziarna została rozprowa

dzona wśród rolników, a dostawy

brakujących Ilości materiału alewaege 
■ą już na ukończeniu.

Zaopatrzenie

wsi w węgiel
Wprawdzie dostawy węgla na po

trzeby wsi zwiększają się z roku na 
rok, ale rolnicy wciąż Jeszcze odczu
wają Jego braki. Plan dostaw węgla 
na rok bieżący, który wynosił S min 
ton został jednak zmniejszony' o 100 
tys, z powodu trudności w zaopatrze
niu miast 1 przemysłu. Sytuację w tej 
dziedzinie pogarsza jeszcze fakt, że 
Jakość dostarczonego na wieś węgla, 
wciąż Jest niezadowalająca.

W obecnej sytuacji, gdy wzrost cen 
pasz ' Zredukował w pewnym stopniu 
dochody osiągane z hodowli trzody, 
brak węgla w gminnych spółdziel
niach może być Jeszcze Jednym do
datkowym czynnikiem, hamującym 
dynamikę rozwoju hodowli.

(ks)
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